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POSIEDZENIE POWSZECHNEGO ZEBRANIA TO­

W ARZYSTW A DOBROCZYNNOŚCI w  W i l n i e  

d n i a  2 8 K w i e t n i a  18 roku.

Pod prezydencyą J. O. Xcia M ichała O giń­
skiego,, senatora państwa , prezydenta pierwsze­
go w ydziału, obecni byli członkowie : J W . gu­
bernator wojenny litewski i kawaler Rimski- 
Korsaków , Adam Kossakowski biskup , M ichał 
Romer aktualny radca stanu, A n drzej Blicharski 
aktualny radca stanu , Jenerał W yszkowski, Je­
nerał W awrzecki , Adam Hrabia Chreptowicz, 
&jmon Malewski rektor uniwersy tetu, Jan Chodź­
ko były prezydent sądu gł. m ińskiego, doktor 
medycyny M aciey Barankiewicz , Robert Kle­
czkowski v. marszałek trock i, M aciey Szulc, 
Ran Rychter, Benedykt Pudłowski szamb. b. dw. 
poi., Stanisław Zakrzewski szef b. gwar. wileń., 
Antoni M arcinow ski, Jerzy  Reykowski doktor 
*ned , Bogusław Białobłocki rejent; J erzy  Gutt, 
M ichał Machnauer , B artłom iej G ryzer  , ap­
tekarze wileńscy ; opiekuni ubogich : X . Herku- 
ian Kięrnowski bernardyn , W incenty M alinow­
ski , Jan Buksza radny M. W . , X . Nowicki Ka­
nonik , Alexander Z ołkow ski, Antoni Fioren- 
łj n i • i sekretarz towarzystwa Ignacy Jundziłł.

1• Prezydujący po zagajeniu posiedze­
nia, przeczytał a rtyku ł ustaw  do po­
siedzenia powszechnego zebrania ścią­
gający się: po czem wezwał zastępcę 
podskarbiego do przeczytania rac h u n ­
ku wszelkich przychodów i wydatków 
z roku  przeszłego 1620.

2- Zastępca podskarbiego P an  R ychter  
odczytał summaryusz cało-rocznego 
przychodu i expensy , przygotowany 
do druku.
Stosownie do przepisu ustaw  p rzy ­

stąpiono do w yboru  urzędników i 
członków czynnych tow arzystw a, 5ch 
'vy działo w , a za jednomyślną zgodą, 
P rezyden tem  T ow arzystw a  J. W . Me­
tropolita  Rzymskich w Rossyi kościo- 
°w Siestrzencewicz i na rok  te ra in ie y -

D zieje Dobroci, czerwiec, rok 1821.

szy utw ierdzony. R ów nie u tw ie r ­
dzeni zos ta l i : P rezyden tem  lgo w y ­
działu J. O. Xiąźe Senator Państw a 
M ichał O giński, jego zastępcą a k tu ­
alny radca s tanu  Michał Rom er , P re ­
zydentem  2go wydziału A lexander  
hrabia P ociey , zastępcą biskup Kun~ 
dzicz. Co zaś do prezydencyi w 5cim 
w y d z ia le , gdy dotychczasowy tego 
wydziału p re z y d e n t , radca  stanu i 
professor F ra n k , urząd ten  jescze 
w miesiącu styczniu tera in ieyszego 
roku  złożył, oświadczając, iż nie mo­
że ty m  obowiązkiem zaymować się, 
p rze to  p rezyden tem  3go wydziału wy­
b ran y  Maciey B arankiew icz , k tó ry  
dotąd p rezy den ta  3go wydziału za­
stępował , a vice p rezyden tem  Jerzy  
G ut ap tekarz  wileński.

4* Czytano pisma podskarbiego tow a­
rzystw a radcy stanu M alewskiego , i 
dy rek to ra  domu vice marszałka Kle­
czkowskiego , w  k tórych o uwolnienie 
siebie od dotychczasowych urzędów 
dopraszali się. Dwa te  bardzo t r u ­
dniące i razem  nader ważne w tow a­
rzystwie obow iązki, z gorliwością i 
praw dziw em  poświęceniem się wy­
pełniane, były powodem obecnym na 
posiedzeniu członkom do zaproszenia 
J. W . Malewskiego i Kleczkowskiego, 
aby i na rok idący od przyjętych  o- 
bowiązków chcieli się nie wymawiać, 
i jednomyślnością JW . Malewski pod­
skarbim  tow arzys tw a , a JW . Klecz­
kowski dyrektorem  domu wybrani zo­
stali. Następnie na urzędach: Z astę­
pcy podskarbiego Jan R ych te r , zastę­
pcy dy rek to ra  Maciey Szulc, a sek re ­
tarzem  tow arzystw a Ignacy  Jundziłł, 
utw ierdzeni.

5. Wszyscy  członkowie czynni trzech
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wydziałów, jakoteź opiekuni ubogich, 
I2 tu  kwarta łów miasta w roku prze- 
szłem (*) wybrani,  na rok teraźniey-  
szy utwierdzeni zostali.

6. W  wypełnieniu dalszych do sessyi 
powszechnego zebrania przywiąza­
nych , według u s t a w , czynności, po­
stanowiono , iź sessya publiczna to ­
warzys tw a  odbyć się ma przy  końcu 
następującego miesiąca czerwca d.27.

7. Obecni członkowie postanowili w p ro ­
tokóle posiedzenia dzisieyszego, zapi 
sac wdzięczność przewodniczącemu 
w towarzystwie, prezydentowi p ie rw ­
szego wydziału senatorowi państwa 
Xięciu Ogińskiemu, uiemniey jego za- 
stępcy akt. rady  stanu Michałowi Ro­
merowi, prezydentowi ego wydziału 
hrabiemu Pociejowi, i jego zastępcy 
biskupowi Kundziczowv. a ceniąc p r a ­
ce i poświęcenie się dalszych urzędni­
ków, interessami domu ubogich z a t r u ­
dniających się , postanowiono zapisać 
wdzięczność podskarbiemu towarzy­
s twa i jego zas tępcy;  jako też  dy- 
rek to w i  domu, i jego zastępcy, oraz 
sekretarzowi : do równey  wdzięczno­
ści mającym prawo, decydowano za­
pisać podziękowanie , P. Barankiewi- 
czowi, mającemu dozor nad wannami 
futnigacyynemi, i P. Marcinowskiemu 
dy rek torowi szkoły wzajemnego u- 
czenia w domu towarzystwa.

8. Towarzys two  pamiętne  n a  długie 
prace  i poświęcenie się w p rzew od ­
niczeniu 5ciin wydziałem, radcy stanu 
i professora Franka, postanowiło przez 
osobne pismo oświadczyć mu podzię­

kowanie a razem prosić  o porucze- 
nie medykom, studia swoje pod do­
zorem jego kończącym , aby jak do­
tąd leczeniem chorych w domu towa­
rzystwa dobroczynności zaymowali 
się , tak i nadal w teyże nie ustawali 
czynności,  odwiedzając koleyno in- 
f irmarye w domu towarzystwa będące.

9. Z gorliwey pracy  osob trudniących 
się wydawaniem Dziejów dobroczyn­
ności krajowej i zagranicznej , towa­
rzystwa mając zwiększone swoje fun­
dusze nowym w tern roku przyby­
łym k a p i ta łe m , poczytało za swóy 
obowiązek oświadczyć i zapisać winne 
podziękowanie prezydentowi komi­
t e tu  naukowego w przedmiotach do­
broczynności aktualnemu radcy stanu 
i kawalerowi Blicharskiemu', a nao- 
sta tek prezydujący posiedzenia ni- 
nieyszego, będąc t łumaczem uczuć ca­
łego towarzystwa , łącznie z obecny­
mi członkami, oświadczył winny hołd 
wdzięczności ku osobie JW- guberna­
to ra  wojennego lit. i kawalera  Rim - 
skiego Korsakowa, który, jak się p rzy­
czynił do zaprowadzenia dobroczyn­
nego z a k ła d u , tak  też  ciągłey po ­
mocy tem u  zakładowi udzielać u i® 
przestaje.

10. Przez pismo urzędowe postanowio­
no o wyborach ninieyszego posiedze­
nia uwiadomić J W .  Metropoli tę  Sie" 
strzencewicza, jako prezydenta  towa­
rzystwa , i na tein  się posiedzenia 
dzisieysze ukończyło.

Zgodno z protukółem : Ignacy Jundziit-

(?) Ob. Dziejów R. I. str. 221.
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L L S T  J  W .  S 1 E S T R Z E N C E W 1 C Z A  M E T R O P O L I T Y  \ 
R Z  y M S ICO-K A T 0 L 1 C K I C H  J C O S C IO Ł O W  w R O S S Y I ,

Prezydenta Towarzystwa dobroczyn­
ności wileńskiego , do prezydenta p ie r­
wszego w ydziału tegoż towarzystwa.

Jaśnie W ielm ożny  M ości D obrodzieju !

Szanowna odezwa J. W .  W M Pana  
Dobrodzieja , wraz z listą prezydentów 
Wydziałowych , ich zastępców’ , tudzież 
członków’ czynnych do adininistracyi 
naznaczonych, i z exemplarzem Dziejów 
dobroczynności, doszła rąk moich. Niech 
nii wolno będzie powdórzyć serdeczne 
d z i ę k i  prześwietnemu T owarzys twu,tak  
za jednomyślne utwierdzenie mię p r e ­
zydentem na rok te rażn ieyszy , jak i 
przysłanie Dziejów wspomnionych. U- 
siłując z mieysca mego dopomagać cier- 
piącey łudzkości, upoważniłem J. W .  J. 
X. Tadeusza Kundzicza, biskupa anasta- 
zyy’skiego, jeneralnego officyała dyece- 
zyi wileńskiey i k a w a l e r a , i W .  J. X.

JAL M UZNA 1 OFIAR Y  R O Z N  YCH OS OB D LA W  TĘ- 
Z N i o w  utrzym yw anycti w zam ku tu ­
rę m n ym  wileńskim  od czasu otworze­
nia p rzy  nim  kom itetu guberskiego o- 
pieki więzień, t . j .  odo o września 1S20 
do 1 maja 1821.

! A r ty k u ł  udzie lon jr  od t r g o ż  K o m i te tu .  O b . y / y i ę y  str .  2 3 2 .)

w R o  k u  i 8 2 o.
Wrzenia 5o. Bezim ienny , grochu czetwiert,  

i kartofli 2 czetwierti .  {Czet­
wiert zawiera pólbeczki .litew- 
skiey•)

âzdziern. 1. Obywatel  powiatu wileńskie­
go Hipolit Łabanow ski, żyta  
czetwierti  8.

6. Tenże  kartofli  czetwierti  10.

surrogata  móhilewskiego, aby przes 
sokolnik imieniem niojem wydany , w e­
zwali i zachęcili do prenum erowania  i 
nabywania tego dzieła dla k ra ju  poży­
tecznego. Mam niewątpliwą nadzieję, 
że naywyźsza opatrzność każąca kochać 
bliźniego jako s ieb ie , raczy wzbudzić 

i gorliwość rodaków naszych, i zapalić 
serca ich do pobożnych czynów, których 
przódkowńe nasi budujące i świetne zo­
stawili nam przykłady , a potomkowie 
je naśladują.

Nie zostaje mi tylko ponowić uczucie 
należnego i przyzwoitego poważenia, 
z którem poczytuję za zaszczyt zostawać

Jaśnie W ielm ożnego W M P an a  
D obrodzieja

N ayniższym  S ługą 

’jk Stanisław  Siestrzencew icz
A . M. M. A . .W .

N. 324.
17. maja 1821. r.

Petersburg.
J .  W .  h rab ia  O g ińsk i  S e n a to r  
P r e z y d e n t  T .  W . D. i k a w a le r .

'Październ Q • J. •W. jenerał piechoty guber­
na to r  wojenny litewski i k a ­
waler  Rim ski-Korsaków , gro­
chu i k ru p  jęczmiennych po 
2 c ze tw ie r t i , sadła pudów’ 2, 
i mięsa pud. (P u d ju n ló w  42.)

— 16. P. Marszalkow’a guberska Ro-
merowa , srebr. rub. i 5.

—  20. Bezim ienny  assygn. rub. 10.
—  5o. Bezim ienny różną monetą sr.

kop. 29.
—  —  Duma miasta W i ln a ,  soli

garcy 10 i srebr. kop. 5o. 
Listopada 1. Bezim ienny  srebr. kop. 10.

—  —  Postylionowie pocztamtu  li-
te\vs. srebr- kop. 5o.
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Listopada 2. Bezim ienny  srebr. kop. go.
—  —  Bezim ienny  srebr. kop.
—~ 6. Klasztor s. K atarzyny  chleba

pudów 5 i funt. 27, krup ję ­
czmiennych garcy 51, grochu 
i  marchwi po ośminie 1, ka­
pusty główek go.

—  i 5 . Miesczanin wileński Jan Pota-
pów  srebr. kop. 5 o.

"—Ł •— Bezim ienni sadła pudów 2 i 
funt 1, mięsa pudów 5 i funt 1.

—  i 4 .. Ofieyał Wileński J. W. biskup
Kundzicz świec woskowych do 
kaplicy turemney na rok cały, 
lecz ich jescze nie otrzymano.

—  —  Prezydent K o m a r , assygn.
rub.. 5o.

—  i 5 . Bezim ienna  srebr. kop. 5. 
 J. W . Jenerał piechoty R im -

ski Kor saków assyg. rub. 100.
—  18. Mieszczanin Wileński Tri fon

Jud in  kapusty siekaney ce- 
berków 6.

—  28.. Asessor Sądu niższego ziem­
skiego wileńskiego Cieszeyko 
srebr. rubel 1.

 Bezim ienny  srebr. kop. 3o.
Kapitan Poczobut mięsa fun 
tów 12 5.

5o. Guberski sekretarz N azarem  
srebr. kopieyka i. 
Postylionowie poczt-amtu li-  
tews. srebr. kop. 5o.

—  Obywatelki wileńskie Grego- 
rowa  i  Packiewiczowa prosię 
i ,  wagi funtów 54, chleba fun­
tó w  161 soli kwaterek 5.

5 . Obywatelka wileńska Syrewi- 
czowcu wieprzowiny funtów 12 

8. Szlachcic E dw ard Beresniewicz 
sreb. kop. 5o.. 

ujr. Zarządzający lasami w gubei>

20.

2 5 .

  24 .

2.5.
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nii wileńskiey radca kollegi-
jalny Bobiatyński,kapusty gar­
cy 56 .
P. Zieliński mąki źytney i 
grochu po beczce 1.
Duma miasta W ilna chleba 
pudów 2 i funtów 20. 
Bezim ienny  mięsa funtów 60, 
bułek pszennych sztuk 60, i 
pieniędzmi srebr. rub. 2. 
B ezim ienni, mięsa wolowego  
funtów g6 , i drobną monetą  
srebrem rub. l.kop. 5o>. 
Kupiec Hubarew  sadła fun. 21,

m R o k u  j  i  2 i .

12.

x4 .

—  i 5 v .

—  29.

Utrudnia 1 .

Sącznia, 4 . J. W . Gubernator wojenny li­
tewski i kawaler R im ski Kor­
saków  mąki źytney i grochu 
po beczce i .
mieszkaniec wileński B azy li 
Sokołów srebr. kop. 5o. 
Mieszkaniec wileński Jan Ilin  
soli funtów 17.
Chorąży Polanski mięsa fun­
tów 76.
O oywatel powiatu oszmiań- 
skiego W ołk  srebr. kop. 5o.
J W  jenerał piechoty Platon  
X iąże Zubów , półimperyalów 
8 czyli srebrem rub. 4o.

L utego > 6., Postylionowie, mięsa fun. 5o.
B ezim ienn i, srebrem rub. i4. 

i kop. 5o i assyg.. rub. 20.
P'. Z ie liń sk i, sadła funtów 3 7. 
Bezim ienny  sreb. kop. 5.. 
Aktualny radcastanu Listom - 
s k i , assyg. rub. 10..

 Kapitan Rogowski sr. k. 20.
 Oby watel M irski as. rub. 5.

Marca 4. Klasztor i.Katarzyny T grochu

2 2 ..

29.

12. 
18.
26.
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i iy tn e y  mąki po garcyi 4o, 
m ąki pszenney garcy 20, k rup  
garcy 6, soli garcy 5, i chle- 
ba  funtów 4o.

—- 5. O byw atelka Platerowa^ chleba
pud 1 i funtów 2 i.

—  12. Bezim iennyr srebr kop. 5*
tuietnia 7. J. W . G ubernator wojenny li­

tewski i kaw aler Rim ski-Kor. 
saków , ży ta  i  grochu po 
beczce i-  f

—  8. O byw atelka wileńska M ary-
anna Kadynacowa, mięsa fum 
tów  5o.

—  g.. Bezim ienny  r chleba fun. i 5.
—, —  O byw atel wileński Zającz­

kowski , srebr, kop. go,
—  —  B ezim ienny  y mięsa pudów 2

i sadła fun. 10.
—- g. Dom gościnny, sadła pudów 2. 
—, —  Policy a mieyska , na 72 wię­

źniów, po bułce chleba pszen­
nego i żytrrego , i na każdego 
po parze kiełbas, po tyleż ja­
jek , serów sztuk. 5 i wódki 
gar. 3 .

—  10, O byw atel wileński Jan M ar­
ketów  jay p a r  4o, sr. r. i',.

— —  O byw atel wileński Diewiatni-
ków  sr. rub. 1.

—, —  B azy li Iwanów Sokołów jay
sztuk 1 00.

.— —  Sym on Sokołów jay sztuk Soi 
mięsa pud 1.

—  —  P. Tekelio srebr. kop. So.
-— i 5. P. R a czyń sk i, półgąsek r, jay 

p a r  8, szynka 1, pieczenia 1, 
pirogów pszennych 2, serów 2, 

*—- —  Maciey Isajew  srebr. kop. 60.
■—•- 15, Klasztor ś. Katarzy n y , piro- 

gów pszenny ch 11,

Kwietnia ig . H rabin i P la terow a , chleba 
pud 1 i funtów 35.

—  20. P. Siekierzyńska, mięsa pud 1
i fun. 20.

—  23. S trapczy guberski grodzieński
W itanow skisrebr. rub. i.

— 27. Jan Ilkiewicz srebr. kop. 3 o.
W  o gule od 3 o września 1820 roku  

po dzień t maja t 8 s j  otrzym ano ja łm u ­
żny  z
Srebrem  rubli 84 kop. 16. 
Assygnacyami rub. i g 5.
Z y ta  tak  w ziarnie jak w mące czet- 

w ierti  28 i garcy 51,
Chleba pieczonego pudów' 11 i funt. i 3^. 
Mięsa rozmaitego pudów 20 i funtów 56. 
Sadła pudów 8, fun tów  20.
Kartofli cze tw ierti  i 2,
K apusty  główek go i garcy  io 4.
N adto , na 72 ludzi każdemu po 1 bułce 

żytnego, i pszennego chleba , po r 
pa rze  kiełbas, po 2 ja ja , syrów 5 i 
gorzałki garcy 5 ,

Podpisano: Członek k o m ite tu , p rezy ­
dent d ep artam en tu  lgo sądu głó­
wnego wileńskiego i kawaler.

Józef Bieliński.
S ekretarz  K aro l  Pawłowicz,

F U N D U S Z E  D O K T O R A  JAKOBA S Z Y M K I E W I C Z A ,  

na m uzyków  w ileńskich , na uczniów  
szkolnych i na szkolę rzemieślniczą.

W yjątek z testamentu! uczynionego' d. 3 k w ie tn ia i8 i8  roku', 
(Ob. wyzey st. 44o.)

4to. Summę czerw. złt. 1 , 0 7 0 ' u JL 
W . Grafa Pocieja , przeznaczam  na fun­
dusz ciągły i w ieczny dla muzyków w l 
leń sk ich , tak  dla ty c h ,  którzy g ra ją  
na t e a t r z e ,  jako też i po kościołach,, 
oraz. dla ty c h ,  k tórzy  dają lekcye po»
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domach. Takowy fundusz ma sczegul- 
nie służyć na ćwiczenie się w tey  sztu­
ce; jako też na wsparcie biednych i 
starców. Seniorowie i starsi wysłuże­
n i ,  przy uproszonym J. W .  Rektorze  
un iw ersy te tu  wileńskiego, odbierać bę­
dą procent i rozdzielą między sobą w e ­
dle sum ienia , zasług i sprawiedliwości 
nayściśleyszey. Gdyby takową summę 
chcieli zyskać od J. W . Grafa Pocieja, 
nie  powinni na żadną potrzebę obracać, 
ale natychmiast  dom murowany w W i l ­
nie kupić , i z onego procent  corocznie 
należyty mieć (*).

£to. Summę czerw. zlt. i , 5oo p rze­
znaczam na trzech ubogich studentów, 
z k tó ry ch ,  jeden ma być ze stanu szla­
checkiego , drugi rzemieślniczego, a 
t rzeci  z włościańskiego ; i takową sum­
mą ma rozrządzać uniwersytet  wileń­
s k i , a z procentu u trzymywać ich edu- 
kacyą ubogą czy przy uniwersytecie  
lub gdzieirrdziey przy szkołach podwy- 
działowych lub gimnazyum przez lat 
sześć, lub do tego czasu, dopóki gi- 
mnazyynych szkól nie -skończą.

i 7mo. Xiążki moje , C hirurg ija , o 
Chorobach dzieci i dzieło o P ijaństw ie: 
połowę z nich zysku przeznaczyłem dla 
P. Zoikowskiego typografa ,  a połowę 
on obowiązał się pismem assekuracyy. 
nem opłacić dla mnie. Opiekunowie 
czyli exekutorowie ułożą się z nim i 
doehod takowy obrócą na szkółkę dla 
rzemieślników (**).

(*) Z a postanow ieniem  rząd u  u n iw ersy te tu  na­
stałem  d. a4 styczn ia  1819 ro k u , oblig zło­
żony został d. 7 lutego teg. r . w  Lassie uni- 
w e rsy te o k ie y , do k tó rey  i p ro c e n ta , regu­
larn ie  op łacane, w pływ ają . (/?.)

(**) X iążki dotąd niew yprzedane, a zatem  sku­
tek  w oli fundato ra  żaden jescze co do tego 
punk tu  nie nastąp ił, (ń .)

FU N D US Z  X.  JANA PIŁSUDZKIEDO NA UCZNIÓW
d w u d z i e s t u  p r z y  s z k o l e  k r o ż s k i e y -

Z apisy  fundatora. (Ob. w yżey s tr . 44 >)

I .  X iądz Jan p i ł s u d z k i  ś. Teologii 
dok! or wiadomo czynię i jawno zezna- 
-wam tym  moim wieczystym udziałane- 
go funduszu zapisem, komuby o tem 
wiedzieć należało teraźnieyszego i p rzy ­
szłego wieku ludziom, podając do wia­
domości : iż co ja xiądz Piłsudzki, m a­
jąc z łaski Boźey z dziedzictwa mego 
spadłe na mnie summy pieniężne, um y­
śliłem je na chwałę Bozką i dla dobra 
pospolitego, z edukacyi młodzi ślachec- 
kiey w szkołach wynikającego, użyć i 
obrócić. I  widząc potrzebę., czemby 
młódź szlachetna, niemająca jednak spo • 
sobu do ćwiczenia się w naukach, w^spar’ 
cie wz ię ła , aby jey podług proporcyi  
majątku mego dać pomoc, summy m o ­
je na  t en  koniec ofiarowane ty m  spo­
sobem rozporządziłem. Naypierwiey 
za pozwoleniem P. kommissyi eduka- 
cyyney na rodow cy ,  k tórey  o przyjęcie 
mego funduszu upraszam , chcę ,  aby 
w szkołach w\ działowych krożskich 
w xiczt- ie ''.mu izkiem będących , 
sie dm u a set . c ,r u : j 1 i o d z i  szlacheckiey » 
żaon -o sp'».> >u do brania  nauk od 
rodziców niema ,acey , edukowało się, 
którzyby z funduszu tego mieli stół, 
stanc3 ą i dyrektorów. Na każdeg0 
z pomienioney liczby młodzi nazua- 
rzarti z procentu  od summ moich p° 
złotych polskich s 5o ;  rektorowi szkół 
wydziału t e g o , za dozor nad nhIlł ’ 
staranie  i urządzenie , rocznego do­
chodu zlt. poi. 4 12 ofiaruję Sunoofl 
same kapitalne w ten fundusz wrch° 
dzące , k tó re  na 66,600 zlt. poi- vV.ł 
noszą, P. kommissyi edukaoyyney vv11100
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1 dzierżenie oddaję, prosząc, aby nie na 
Co innego obracane były , jak tylko na 
sustentowanie tych siedemnastu mło­
dzieniaszków , w szkołach kroiskićh u- 
Cz}ć się mających. I dla tego , prawo 
do tych siimm na P. kommissyą edu-
■j ,• */ £

acJ'J ną wlewam , i ich zrzekam się i 
"ustępuję. Dokument  a summ takowych, 
Jeden w obligacyynym zapisie od J. W .

Pana Franciszka Piłsudzkiego piwni- 
Gzego W . X. Lit. mnie danym, na sum- 
*nę 5 ,ooo czerwonych zit . ,  na dobrach 
Liełgudyszki zwanych, \v xieztw ie żmu 
dzkiem leżących, evictionaliter opisanym; 
drugi w prawie zastawnem na kamie­
nicę w Wilnie  na ulicy szkłanney sto­
jącą, od W  W . JJ. Panów Jana i Anieli 
Frąck iewiczów, oboźnyeh smoleńskich 
mnie inyadiowaną , i w mojey ak tua l ­
n e j  possesyi będącą,  za summę 700 
czerw. złt. do kassy prow incyonalney 
krozskiey oddaję, i procentów z nich 
ciągnienia na  siedemnastu przerzeczo- 
nych studentów funduszowych, oraz na 
dochod rektorowi wydziału szkól, po ­
zwalam. W ybie ran ie  i przyymoWanie 
młodzieniaszków , z tego funduszu edu­
kować się mających,  przy tymże rek to ­
rze szkół krozskich i pomienionego wy­
działu zostawuję:  to tylko Warując, aby 
dzieci z imienia mego, któreby się pod 
opadłych na substancyi rodziców’ znay- 
dow ały , naybliźszemi do liczby fundu­
szowych tych studentów zostawały : a 
Jeśliby ich tak  podupadłych nie było, 
tedy pokrewni rodzeństwu mojemu, 
k tó ry ch 1 y  fanńlija m o ja ,  jako sposobu 
chodzenia do szkół n iem ająeych , pre- 
Sęntowała, aby przez część jaką na licz­
bie funduszowych moich umiesczeni być 
■mogli, zabezpieczam: zawsze jednak 
*116 i n n i , jak tylko c i , acz gd familii
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mojey p r e z e n to w a n i , k tórym n a  spo­
sobie do uczenia się w szkołach cale 
brakować będzie. Ci zaś, którzyby już 
byli p rzy ję ty m i , gdyby się jednak po ­
kazali, albo niezdatnymi do brania nau­
ki , albo niesta tecznymi, i n ieposłu­
sznymi prawom i przełożonym szkol­
n y m ,  natychmiast  aby z liczby’ fundu­
szowych wyłąezony^mi, i wyrzuconymi 
zostali , mocno waruję , ponieważ nie 
dla nieużytecznych oyczyznie i kościo­
łowi świętemu ten fundusz uczyniłem. 
Czułość i opieka,  k tórą  P. kommissyą 
edukacyyna nad wykonywać się mają- 
cerni obowiązkami tego funduszu i u- 
trzymy w anien! całości jego okaże, znay- 
dzie pomnożenie tych pochwał,  które-  
mi w urządzeniach swoich; co do edu- 
kacyi młodzi w ielbioną s łyn ie ; mocna 
będzie, co dó urządzenia susteutacyi 
tych' funduszowych studentów należy, 
uczynić przepisy7 i dyspozycye, jeśliby 
w tern zaszły7 jakowe familii mojey lub 
rektora , wydziałow ego żądania i proś­
by. Studentów tych funduszowych aby 
było obowiązkiem przez wdzięczność i 
pamięć ku fundatorowi, przed  Bogiem 
modłami go wśpierać,  i co tydzień po 
cztery msze za dusze w czysću będące 
s łuchać, oraz co miesiąc przez ciąg 
szkól w roku jednę kommuniją świętą 
na tęz inteneyą ofiarow^ać , usilnie obli­
guję. Naostatek kładę w a r u n e k , że, 
gdyby za zaszłą jakową (od czego b roń  
Boże) in Regno nostro rewolucyą łub 
z innego jakowego przypadku znaczne­
go , naruszyć ten  móy fundusz lub go 
odmienić chciano, tedy summy rnoje 
na ten  fundusz zapisane , p rzy  familii 
mojey zostać mają:  inaczey zaś broniąc 
upadku funduszu , o dochodzenie summ 
bez względu, ną k rw i  mojey interesso-
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wanie się wszelkie , jak naypokorniey 
P.  kommissyi supplikuję. I na tom dal 
ten  móy uroczysty funduszowy zapis, 
z podpisem ręki mojey , i W  W .  JI. PP. 
pieczętarzów przeze mnie uproszonych. 
Pisań w W iln ie  roku 1784 miesiąca 
m arca  piątego dnia.

(Podpis) X . Jan Piłsudzki.
Pieczętarzami byli:  A ntoni z Sotwi- 

la B linstrub  mieczny i sędzia t r y ­
bunału głównego W .  X. L. z po­
wia tu  kowieńskiego. —  Jan z Męż- 
gwiltów Szemiot sędzia t rybuna łu
głównego W .  X. L  Ewaryst
Słotw iński komór. x ięz tważmudz-  
kiego.

T ako w y  dokument  p rz y z n a n y , za­
przysiężony i do xiąg t rybunału  
głównego W .  X. L. kadencjń wi- 
leńskiey wpisany dnia piątego 
m arca  ro k u  1784.

II. X iądz Jan p i ł s u d z k i  ś. Teologii 
d o k t o r , wiadomo czynię tein mojein 
uroczystem pismem, darownym i wie- 
czystym funduszowym zapisem i doku­
m en tem  , wszystkim k tó rym by  o tem  
wiedzieć należało , teraźnieyszego wie­
ku  , i na potem następującym ludziom: 
iż co ja w roku 1784 uczyniwszy fun­
dusz na konwikt  na edukacyą wr szko­
łach młodzi ubogiey szlachty w mieście 
Krożach w xtwie  żmudzkiem leżącem, 
ofiarowałem summę moję i na susten- 
towanie  siedemnastu studentów' ubogich 
naznaczyłem, oddaw szy tę summę w rzą­
dzenie P. kommissyi edukacyi narodo- 
wey , k tóraby z obowiązku wspaniałe­
go swego i czułego nad edukacyą, wy­
konywać tę moję intencyą łaskawie ka­
zała -} k tóra  to P. kommissya, gdychwa-
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lebnie i z pożytkiem młodzi ubogiey 
szlachty , urządzenie swe sprawuje  , do 
dalszey mię gorliwości o dobro to powsze­
chne pobudziła ,  iż powiększyć do dwu­
dziestu liczbę k on w ik to ró w , w tymże 
samym konwikcie kroźskim umyśliłem- 
Jakoż ,  używając p rawa powszechnego, 
rządzenia wolnego swym majątkiem, 
ku dobru stanu szlacheckiego zamierzo­
nym , summę 5oo czerw. złt. do p ierw­
szego funduszu , na obligu od J. W .  J- 
Pana Józefa W ołodkow icza , posła te- 
rażnieyszego seymowego, starosty ahiń- 
skiego i na dobrach Stracze rzeczonych 
ewikcyą opisanego, przydaję:  z k tórey  
to summy p r o c e n t , na pomnożonych 
t rzech  konwiktorów do dawnieyszych 
siedemnastu , aby W  W. Hektorowie 
krożscy ̂ na sustencyą spendowali ,  obli­
guję. Żadnych innych warunków ani 
przydając ani  u y m u ją c , jak tylko te  
zachowane mieć chcąc, k tóre  w pierw- 
szem praw ie  funduszowem położyłem. 
Proszę tedy P. kommissyi edukacyi na- 
rodowrey, aby jako pierwszą summę na 
fundusz pomieniony przyję ła ,  tak  tez 
i teraźnieyszą w swrnję dyspozycyą przy- 
jąwszy , od uszkodzenia ją, wysoką swo­
ją powagą broniła  , oraz intencyą moję 
jako sobie przyjemną dopełniać rozka­
zała. Familiją moję od jakoweykolwiek 
pretensyi i interessowania się , tak, ja­
ko od pierwszych summ funduszowych, 
oddalam i od niey zabezpieczam, po­
nieważ nic z dóbr ichmościów tu  nie 
w płynęło ,  chybaby (czego strzeż Boże) 
jaka odmiana wielka w rzeczypospoli- 
tey zaszła i rząd edukacyi młodzi upadł 
i zamieszany zos ta ł , natenczas przy 
n iew ykonan iu tey  fundacyi mojey, farfli-
li ja lub krew ni  bliżsi do r e k u p e r o w a -
nia summ mieć mogą prawo i następ'
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stwo, wszakże i wtenczas na chwałę 
B°zką przy ufundowaniu kościołów lub j 
Szpitałów i t. d. te  summy obrócić b ę ­
dą obligowani. I na tom dał ten  zapis 
fttóy darowny funduszowy, z podpisem 
r ęki mojey i z podpisem JJ. PP. pie- 
czętarzów , przeze mnie uproszonych- 
Pisań w Wilnie  roku 1790 dnia 520 
ftica oktobra.

(Podpis) X . Jan Pilsudzki.
Pieczętarzami byli : Rafał  Chelcho- 

tvski na t rybunał  główny W .  X. 
L.  depu ta t  z wdtwa mińskiego.— 
Stanisław z Proszanki Baranków  
P rószyński jenerał ad„utant. W- J. 
K. Mści. — Józef E ysym ont skarb, 
grodz.

T akow y  dokument  przyznany r. 
1791 d. 25 mca lutego w t r y b u ­
nale głównym W .  X. L i t . ,  a o ry ­
ginał ,  znayduje się w archiwum 
funduszów edukacyynych przy u- 
n i we rsy te c ie w ileń ski m.

f u n d u s z  x i ą ż a t  b e z b o r o d k o w  n a  g i m n a ­
z j u m  W Y Ż S Z Y C H  N A U K  w N1 EŹ Y N1 E .  Akta  
urzędowe (*).

Na a u te n ty k u  napisano własną Jego 
Cesarskiey Mości ręką t a k :

Ma t y ć  podług t e g o .  a szkoła będzie na 
zywać się G itnnazym n w yższych  nauk  Xiąźę- 
eia JBeaborodka.

A.  L B  X A N D E R .
tv S. P e te rsb u rg u ,

-J9 lipca i8o5.
N aym iiosciw szy Panie ■

Po śmierci zmarłego b ra ta  mojego, 
X-ią£ęcia Bezborodka , znalazłem w pa­

(*) Z  dzieła rossyy. Periodiczeskoje Socz-ynie- 
nije o Uspiechach narodnaho proświesczenja. 
N. X III ,  r. i8o5.

D iie ie  Dobrocz czerwiec, rok  1821.

pierach jego notatkę , w k tórey  wyra­
żone jego życzenie , ażeby z dochodów 
jego majątku opłacano było do domu 
w ychow an ia :

1. W  przeciągu pierwszych lat pię­
ciu po jego śm ierc i , po dziesięć ty  się- 
cy rubli.

2. Po upłynieniu tego czasu przez  
ośm lat  po dwadzieścia tysięcy rubli.

W olą brata  mojego było, ażeby po­
bierane od tych summ w miarę wno­
szenia p r o c e n t a , obracane były na  
rzecz dobroczynnych zakładów.

Otrzymawszy w spadku majątek 
zmarłego brata  mojego, dla różnych 
domouych przeszkód, nie mogłem do­
tąd zamiaru jego przywieść do skutku.*

T e r a z ,  pragnąc je wykonać nay- 
śeiśley., i tę  jego ofiarę przeznaczyć 
w sposob naypoźytecznieyszy dla po­
wszechności , a razem uważając ,  iż ni­
gdzie ona łepiey użytą być nie mcźe, 
jak w Małorossyi, ziemi rodzinney z m a r ­
łego mojego brata,

W  tern postanow ieniu namyślałem, 
się , na jakiby mianowicie pożyteczny 
zakład summa t a , k tórą  sobie wnieść 
zam ie rzam ,  obróconą być mogła;  a u- 
ważając,  że staraniem rządu w ty m  
kraju są już pozakładane, i w przyszło­
ści nie mało się ma założyć przytułków’ 
dla opatrywania  ubogich , mniemam, 
że nade wszystko przyzwoiciey i z w i ­
dokami Waszey Cesarskiey Mości, ku  
rozszerzaniu oświecenia, nayzgodniey 
być może,  założyć w Małorossyi na r a ­
chunek tey ofiary szkołę wyższych na­
uk, jakiey tu  jescze nie masz, a od k tó ­
rey moźnaby wielkiego oczekiwać po­
żytku , jak dla wszystkich , t ak  osobli­
wie dla tych z uboższey szlachty i in­
nego stanu młodzi, którzy dla medorta-

2
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tk u  nie mogą mieć dostatecznych spo­
sobów dla swojego uksz ta łcen ia , a dla 
k tórych  przez u tw orzenie takiego zakła­
du może się odkryć now y środek spo­
sobienia się do służby W a s z e j  Cesar­
sk ie j  Mości.

W yłożyw szy postanowienie moje,, 
powinienem  nayuniźeniey przełożyć te  
sposoby , k tó re  mogą być podane dla 
p rzy  wiedzenia tego do skutku. Z aw ie ­
ra ją  się w te rn ,  co następuje:

l .  Ponieważ upłynęło już sześć lat 
od śmierci mojego b ra ta :  p rze to  ze sku­
tków  woli jego , wnosić należy przez 
pierwsze pięć la t  po dziesięć tysięcy 
r u b l i , a przez ośm następnych po dwa­
dzieścia tysięcy do, domu wychowania. 
Mam w  pogotowiu za sześć la t  siedm- 
dziesiąt tysięcy rubli z procentam i od 
tey  summy za la ta  upłynione przypa- 
da jącem i, t a k , że wszystko do dnia 6 
kw ietn ia  roku teraźnieyszego i8o5go, 
czyn i,  ośmdziesiąt jeden tysiąc dzie­
więćset dwadzieścia rubli. A w óśmiu 
la tach  następnych wnosić się będzie co 
rok  po dwadzieścia tysięcy rubli, p rze­
ze mnie albo następców moich do t e ­
goż m ieysca , dokąd wniesiouem zosta­
nie  t o , co te ra z  wyrażam.

Życzeniem  jest m ojem , ażeby sum­
m y te  były oddane do pożyczkow ego 
bank u  p ań s tw a , t a k ,  ażeby p rocenta  
od nich obracane były na rachunek 
summ , na u trzym anie  
szkoły potrzebnych. Lecz że same te 
p rocen ta  nie byłyby wystarczającemi 
na  założenie i u trzym anie  tey szkoły; 
p rze to  dla dopełnienia niedostatku summ 
na ten  cel potrzebnych, ja przeznaczam  
od s ieb ie :

Dać dla pomienioney szkoły na wie- 
cane czasy m ie jsce  z ogrodem, d a n in ie '

należące w mieście N ieźy n ie , którego 
i plan tu  za łączam ; nadto m aterya ł 
na zabudowanie dom u , to  jest cegły 
t y l e , ile jest jey w gotowości. A p rzy ­
kładając się ze strony swojey do posta­
nowienia b ra ta  mojego, od tegoż czasu 
i wiecznemi na przyszłość czasy , co 
rok z dochodów m ajątku mego nazna­
czam płacić po piętnaście tysięcy rubli, 
k tórych  wnoszenie teraz  czynię z obo­
w iązk iem , ażeby naprzód na zabudo­
wanie domu dla szkoły użyć z tey  co- 
roczney summy ode innie poświęconej 
z p rocen tam i, k tóre  te raz  za sześć la t  
od wniesioney summy siedmdziesiąt t y ­
sięcy ru b li, czynią jedenaście tysięcy  
dziewięćset dwadzieścia rublu  A po w y­
budowaniu już d o m u , kiedy się o tw o­
rzy szkoła , w tedy owa summa po pię­
tnaście tysięcy rubli m a być obracaną 
na u trzym an ie  tey  szkoły.

Żeby zaś zam iar  ten  źadney nie  
podpadał niepewmości, podaję , ażeby 
z nieruchomego m ajątku mojego, w Ma- 
łorossyi położonego, trzy  tysiące dusz 
służyły wiecznie na zabezpieczenie dla 
szkoły , pobierania z nich dochodu w y­
ż e j  wyrażonego , poświęconego przeze 
m nie osobno, t a k ,  żeby m ajątek ten , 
zostając w e władaniu mojem i następ­
ców m oich , nie mógł być, ani przeda- 
nyin , ani zastaw ianym ; i żeby w przy ­
p ad k u , jeżeliby poźniey zdarzyły się 

trudności ze strony następców mo­
ich, w opłacaniu wyżey wyrażonego do­
chodu , szkoła na mocy praw ideł usta­
nowionych, m iała  praw o pozyskiwać go 
z tego m ajątku, komuby się kolwiek on 
dostał, również , za poprzedniczem m°* 
jem albo następców moich z rządem u- 
łoźeniem s ię , wolno było mnie albo na ­
stępcom, moim znieść z m ajątku tego

projektow-aneyr jakie
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ten  obowiązek, a przenieść na inny 
nieruchomy majątek.

Do czasu zaś, póki ja nie p rzedsta ­
wię na  zabezpieczenie dla szkoły, p o ­
bierania przeznaczonych ode m nie p ię ­
tnastu  tysięcy rubli, od roku terażniey- 
szego na zawsze poświęconych coro­
cznie , przeznaczającego się ode mnie 
Majątku z trzech  tysięcy dusz, k tó ry  
będzie ewikcyą i bezpieczeństwem  na 
dalsze l a t a ,  odpowiadam całym mają­
tkiem  moim za rzetelność i pewność 
tey  opłaty.

W  tern się zawierają ś ro d k i , p rze ­
znaczone ode mnie na  założenie w  Ma- 
łorossyi szkoły wyższych nauk.

Czyniąc tę  o fia rę , rów nie  zgodnie 
2 Wolą zmarłego b ra ta  mojego, jako i 
z własney gorliwości o dobro powsze­
chne , naypokorniey proszę :

1. Ażeby szkoła t a  założona była 
Vv mieście Nieżynie , na mieyscli p rze ­
ze mnie się dającem.

2. Ażeby się nazyw ała: Gimnazyum 
Bezborodka wyższych nauk.

Składając to doNaywyższey W aszey 
Ces ar skiey Mości uw agi, śmiem cieszyć 
Slę nadzieją, że ofiara ta, będąc zgodną 
z dobroczynną pieczołowitością W aszey  
Cesarskiey Mości o oświecenie kraju, 
seiągnie na  siebie nayłaskawTszc wzglę­
dy W aszey  Cesarskiey Mości i zasłuży 
11 a Monarsze potwierdzenie.

Z głębokiem uszanowaniem upadam  
de stóp poświęconych

W aszey  Cesarskiey Mości 
w ierny poddany, 

podpisano : Eliasz Hrabia Bezborodko.

z  B o ź e y  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  P I E R W S Z Y

C e s a r z  i S a m o w ł a d c a
W  s z e c h  R o s s y y  

i t.  d. i t.d. i t. d.

Naszemu rzeczywistemu radcy tay* 
nem u Hrabi Bezborodce.

Podane Nam przez was dobroczyn­
ne rozrządzenie , względem założenia 
w  Nieżynie giinnazyum wyższych nauk, 
na u trzym anie  którego przeznaczacie 
znakom ity majątek, utwierdziwszy po­
dług' w©li w aszey , na okazanie scze- 
gólney łaski za czyn t a k i , mający za 
cel rozszerzenie oświecenia i dobra oy- 
czyzny, uznaliśmy za przyzwoitą  , m ia­
nować was kaw alerem  orderu  świętego 
równoapostolskiego xiąźęcia W łodzi­
m ierza wielkiego krzyża pierwszey klas- 
s y , ustanowionego w  nagrodę pięknych 
czynów obywatelskich , którego znaki 
tu  przesyłając , rozkazujem y wam wło­
żyć na siebie i nosić podług ustaw. 
Zostaję ku  wain życzliwy

A l e x a n d e r . 

Kontrasygnowrał adm irał Pusczyn.

S. P e tersbu rg  sg lip ca  i8o5.

Ukaz Rządzącem u Senatowi.

Potwierdziwszy dobroczynne roz­
rządzenia rzeczywistego radcy taynego 
Hrabi Bezborodka, wTzględem zaprow a­
dzenia w  Nieżynie gimnazyum wyż­
szych n a u k , na rzecz którego, oprócz 
naznaczonych testam entem  b ra ta  jego, 
xiąźęcia Bezborodka dwóch set dziesię­
ciu tysięcy ru b l i ,  oddaje on nazawsze.
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mieysce z ogrodem w mieście N ieiyn ie  
i przyznaje na wieczne czasy z docho­
dów swoich po piętnaście tysięcy rubli 
eorok, zabezpieczając opłatę tychsum m  
na trzech tysiącach du3z w Maloros- 
syi r rozkazujemy :

z. Postawić w  wielkiey sali posie­
dzeń tey  szkoły popiersia obu jey fun­
datorów z n a p isem , że to uczynione 
jest przez Nas dla nich na  pamiątkę. 
Popiersia te  będą świadectwem powsze- 
chney wdzięczności za tak  chwalebne 
dzieło , dla dobra oyczyzny podjęte.

2 . W ydrukow aw szy  przyłączoną tu  
prośbę , podać do powszechncy wiado 
mości.

5. W ykonan ie  wszystkich rozrzą- 
dzeń Hrabiego Bezborodka, w zupel- 
ney zgodności z jego wolą , poruczyć 
m ini stery  uxn narodowego oświecenia.

A l e  x a n  D E R .
S ankt - Petersburg..

2 9  lipca i8o5.

KontrasygnoAval Towarzysz mini­
stra  oświecenia Michał Murawjew.

O T O W A R Z Y S T W I E  D O B R O C Z Y N N O Ś C I  1 I N ­
N Y C H  BOGOBO Y NYC H Z A K Ł A D A C H  u> K R A K O W I E .

(Jak praw dziw a dobroczynność i wszel­
kie cnoty towarzyskie, a naybardziey 
chrześcijańska miłość bliźniego, nay 
pew niey  krzewią się i u trzym ują przy 
świetle n a u k , tego oczywiste dowo­
dy ukazywać zdaje się K raków , w swo­
ich starodawnych zakładach i usta­
nowieniach,przeznaczonych na w spar­
cie ubo'gich i nieszczęśliwych w roz­
m aitym  rodzaju. T a  niegdyś stolica 
rządu potężnego państw a , wiekami 
ndległych przodków naszych, prze'.

chowująca w łonie swojem pomniki 
narodowey chwały , przez długi czas 
była razem  stolicą n a u k ,  i jedynetn 
a prawie wyłącznem mieyscem, skąd 
ożywne promienie światła rozchodzi­
ły się po kraju. W e  wszystkich ko­
lejach ogulnieyszego oświecenia na­
rodu, zawsze w tym  względzie przód- 
kowala, tak dalece , że w naysmut- 
nieyszych naw'et epokach, kiedy w oy- 
czyznie naszey niezm iernie mało 
znaydowalo się ludzi uczonych i świa­
tłych  , przecież i w tedy naywięcey 
ich podobno bywało w K rakow ie : i 
dla tego zapew ne , nierównie więcey 
tam  a niżeli gdziekolwiek w kraju  na­
szym , powstało dobroczynych fundu­
szów, T ak  to oświecenie i dobro- 
czynność nierózłącznerńi są cnotami: 
obie w'zajemnie się w sp ie ra ją , i je­
dna o drugiey bytności naylepiey 
świadczą. Człowiek prawdziwie o* 
świecony, nie może nie być dobroczyn­
nym : a odznaczający się cnotami do­
broczynności , tern samem objawia 
w sobie niepospolity stopień oświe­
cenia. Zle vvypadaloby wróżyć o cha­
rak te rze  takiego ludu , k tó ryby  nie 
ukazywał domowych wzorów celowa­
nia dobroczynnością.

Wielkość i liczba funduszów nie udo- 
wodniają same przez się oświeconey 
dobroczynności: należy jeszcze isto­
tn ie  do uzupełnienia tey  religiyney 
i obywatelskiey c n o ty , troskliwość
0 ich ocalenie i dobre użycie. Owoź
1 z tego względu zakłady dobroczy*1'  
ne krakowskie nastręczają budujące 
przykłady. Pominąwszy to , co dła 
wszystkich funduszów, nie tylko mia'  
sta t e g o , ale i całey dyecezyi i 
świadczył, jeszcze w X.Y wieku, *łdVV'
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z nauki i usług dla oyczyzny speł­
nionych, Jan D ługosz) dosyć przeko­
nać się można o szczegulnieyszey tam 
rodzaju tego troskliwości , z takich 
ustanowień bogoboynych , które bez 
przerw'y od wieków tamże kwitną, 
kiedy tym  czasem, z równego nasta 
nia w innych mieyscach wziąw szy po­
czątek , dawno przecież zginęły i ża­
dnego nie zostawiły śladu. Bractwo 
m iłosierdzia , przez tegoż samego P io­
tra  Skargę, zaprowadzone było w K ra­
kowie co i w W iln ie . W  ostatniem  
jednak mieście nie istnieje, i n iew ia­
domo naw et kiedy i z jakich przy­
czyn ustało. W  Krakowie zaś nay- 
pomyślniey zawsze się utrzymywało, 
a skutkiem pasterskiey pieczołowito­
ści teraźnieyszego szanownego bisku­
p a , męża równie budującego pobo­
żnością , jak przez naukę i wysokie  
talenta mnożącego chwalę oyczystą, 
Jana W o r o n i c z a  , do tego stopnia zo­
stało ożyw ione, iż dziś stanowi T o ­
warzystwo nader liczne, i w sposoby 
dopomagania nieszczęśliwym wielce  
zamożne. — Czytelnicy n a s i , ze Ska­
zów ki do h istory i dobroczynności po­
strzegać m ogli,  że w dawnieyszych  
wiekach nie było prawie w  Polszczę 
znacznieyszego cokolwiek miasta , 
gdzieby nie znaydował się bank poboż­
ny (Mons p ietatis), a przecież nigdzie, 
te  ustanowienia dobroczynne, tak 
Ważne do wspierania klassy przemy-  
słowey a mianowicie rzemieślniczey, 
jedney z nayużytecznieyszych ŵ sp o ­
łeczności , nie znaydują się podobno 
teraz, oprócz samego Krakowa, gdzie 
takowy bank dosyć w zamożnym u- 
trzymuje się stanie. Podobnie rzecz 
ma się względem dobrotliwych fun­

duszów na Posagi ubogich Panien. T a ­
ki fundusz tlal je^żcze jakokolwiek do 
roku 1781 w W iln ie , jak widzieć mo­
żna z pomienioney Skazówki fZabiń- 
ski W oyciech) ; lecz odtąd już żad­
nego śladu istnienia jego natrafić 
nigdzie nie można.

W  lakiem  odznaczaniu się zakładów do­
broczynnych , sławnego miasta K ra­
kowa , bliższe ich i szczegulowe po­
zn an ie , z wielorakich względów na 
pilnieyszą uwagę zasługiwać może. 
Gdy zaś drukow ane tam w rzeczy te y  
pisma, tak mało się rozchodzą, źe le­
dwo po długich o t o  staraniach, po­
trafiliśmy zebrać ważnieysze; m nie­
mamy zatem, iż pomieszczone w Zbio­
rze naszym stosowne z nich wyjątki, 
nie będą inateryą , skądinąd już po­
wszechnie wiadomą. Zaczynamy od 
xięgi pod tytu łem  : O rganizacya i U- 
s ta w y  Tow arzystw a dobroczynności 
wolnego m iasta K rakow a , drukowa- 
ney tam że roku 1817 in 8.. Z te y  x ię-  
gi wszystko w z ię te ,  co tu następu­
je.) (R.)

W  3 T Ę P .

T y któryś jest zdrotty  rs tu y  schorzałego , któkyś< 
nie upadł wspomoż leżącego ; któx’yś bogaty, 
nie opuszczaj ubogiego.

Skarga na K . 5o. awey O rdinacyi.

Sześć wieków u p ły w a , jak dawna* 
stolica królów polskich, już mogła szczy­
cić się porządkiem towarzyskim w na­
stępnych rozmaitych zakładach dla do­
bra ludzkości, które ręka hoyna panu­
jących, ministrów kościoła, lub
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nych, duchem religii tchnących, wznosić 
i uposażać starała się. (*) W szakże nie 
samym dostatkom  błogosławi potomność; 
czci ona pam ięć uw ielbionego w dzie­
jach cnoty m ęża , który przy słabey

(*) K raków  liczy w iele funduszów  szpitalnych: 
z  ty c h  naydaw nieyszy  jest ś. D ucha roku  
1220, dla ubogich, podług b rzm ien ia erekcyi, 
n a  u licach lezących , i c h o ry c h , p rzez  Iw o­
na O drow ąża biskupa krakow skiego zało­
żony ; k tó ry  , sprow adziw szy z W ied n ia  za­
konników  de S a x ia  , tak  nazw anych  D u- 
chaków  czyli K rzyżaków  , p rzydał obow ią­
zek u trzy m y w an ia  szpitala p o d rz u tk ó w , i 
c iężarnych  ; nadając fundacye z dóbr sw ych 
s to ło w y ch , i dz iesięc in : ten  zaś obowiązek 
został p rzen iesio n y , do szp itala  śgo Ł azarza, 
w yrok iem  w ładzy  duchow ney ro k u  1788, 
k tó ra  oddała p o drzu tk i i ciężarne kobiety  

od opiekę S ióstr M iłosierdzia. M ichał Szem- 
e k , sufragan krakow ski , sprow adziw szy 

w  roku  1714 z Lublina S iostry  M iłosierdzia, 
n ada ł im praw em  d z ied z ic tw a, kam ienicę 
w łasną dla m ieszkan ia , n a ro ż n ą , w  u licy  
S ław kow skiey. Oprócz tego , zapisał na 
M ieroszew ie , pięćdziesiąt ty sięcy  zło tych. 
A  tak  pierw szym  jest założycielem  dom u, 
S ióstr M iłosierdzia. N a u trzym an ie  zaś te ­
go zak ład u , i dla uiszczenia fundacyi p ier- 
w ia s tk o w e y , nadana została praw em  w ła­
sności szp italow i śgo Ł a z a rz a , w ieś K ro­
w odrza p rzy  K rakow ie , m łyn  na P rąd n i­
k u  i Błonie. 2do śgo Rocha dla ubogich 
szkołaków . 3tio  Szym ona i Judy  Apostołów , 
u tw orzony  w  roku 1678. kto Dom O błąka­
n y c h , p rzez Jędrzeja T rzebickiego biskupa 
krakow skiego , w  roku  1679 uposażony. 5/o 
Sgo Szczepana. 6t,o S. Jadw igi. 7/770 K onfra- 
te rn ii  w łoskiey. 8vo Sgo Leonarda. 9770 S. 
Jadw igi. 10/no S. Rocha, u m o  Bożego m i­
ło sierd z ia , 12do S. W alentego. i 5tio S. M i­
kołaja. Fundusze na ubogich studentów , czyli 
bursakow , i t. d. i t. d. W szakże naycelniey- 
szym  zakładem  jest, A rch ik o n fra te rn ija  m i­
łosierdzia i banku pobożnego, założona przez 
P io tra  Skargę w roku  1584, k tó ra  dziś przez 
czy n n ą  adm in istracyą  u rząd zo n a , a przez 
pom nożone w  p rzeciągu  dw óch w ieków  zna­
czne zapisy i fundusze , sta ła  się nie w y ­
czerpanym  zdrojem  w sparcia ubogich. Szpi­
ta l zaś śgo Ł azarza  na przedm ieściu  zw a­
nym  W e s o ła , p rzez prym asa Poniatow skie-
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pom ocy lo su , wzniósł śmiałą ręką, O  
na czułości serc zasadzony, dla w sty­
dliwego ubóstwa pom nik nieśm iertelny.

P iotr Skarga, jeżeli nie pierw szy, (**) 
w yraźny jednak praw dziw ey pobożno­
ści i filozofii chrześciańskiey i6go  wieku, 
zostaw ił nam  przykład. Choć spory 
ówczesne , słabym  jeszcze dotąd odzy­
wające się głosem, odm aw iały zasiłków  
w stydliw em u u b óstw u , wszakże polski 
Chryzostom , w  duchu praw dziw ey re­
ligii , mocą przekonania i tęgością cha­
rakteru , n ie tylko w  apostolskich p i­
smach i naukach , ale własną ustawą 
przesąd ów pokonał. (***)

g o ,  w  ro k u  1780 do stanu  zamożności do­
prow adzony , jest p rzy tu łk iem  dla chorych, 
c iężarn y ch  i p o d rz u tk ó w , k tó ry ch  p rzy  
naylepszym  p o rząd k u , znaczną bardzo li­
czbę z w ygodą i opatrzen iem  u trzym uje .

(*) W  zaw iązku  b rac tw a m iłosierdzia racho­
w ano ty lk o  7 członków . Dziś liczba ich 
u rosła  do 600. K assa w zm agała się ze skła­
dek b raci pod czas posiedzeń niedzielnych. 
T eraz  fundusze jey stałe, oprócz rozm aitych  
w p ływ ów  z ofiar i ja łm u żn , składają ka­
p ita łu  zł. poi. 5o5,735. Bank pobożny w y­
pożyczający kw oty  pieniężne bez p rocentu , 
w ynosi zł. poi. 34,996. A tak  m imo uronio­
n y ch  piędziesiąt ośmiu ty sięcy  z ł, poi. z fun­
duszów  , p rzez zm iany polityczne , zostało 
jeszcze arch ik o n fra te rn ii m iło sie rd z ia , do 
rocznego rozdaw nic tw a na jałm użny dla u- 
bogich w styd liw ych  , na w yposażenie pan ie'  
n e k , na  zapomogę p o d rzu tk ó w , i dla za­
siłku  szpitalów  podług woli fundatorów , 
ośm naście ty sięcy  zło tych  polskich.

(**) Szpital śgo Ducha, poprzedził ustanow ienie 
Skargi na lat 3g4.

(***) Okazuje się ten  duch przesądu zw alczony 
zaraz w  4ty m  roku  od założenia archikon- 
f ra te rm i m iłosierdzia , i banku pobożnego, 
gdy S k a rg a , na w stęp ie swojey ordynacyi, 
W  te  do braci m iłosierdzia odzyw a się sło­
w a . ,, D ziękuję P anu Bogu, iżeście na  p r z o d -  
„ ku zw łaszcza, niedbali na]ęzyki, śmiechy, 
, , i u rągania  ludzi n ie ro z tro p n y ch , W po- 
,, sądzaniu  skw apliw ych  ,  i  zaw isn y ch : kto-



T a k im  to  jen iuszom  podobno, w  na- 
szey epoce ro zk rzew io n a  po  całey eu ro ­
pie  dzielna op ieka  ludzkości, p ie rw szy  
swoy z a r ó d ,  w zory  i upow szechnienie  
jest w inna.

Ale głęboką złożywszy cześć ty m  bło­
gosław ionym  cieniom , k tó rz y  zostawili 
n am  zbaw ienne dla ludzkości dzieła, 
^ y z n a e  śmiem y, iż takow e rozwinięcie 
ł Upowszechnienie opieki nad  ubogimi, 
dzisieyszemu w iekow i, niejako poruczo- 
^e i p rzekazane  od przeszłości zostało.

D alecy więc od ubiegania  się o inną 
ża s łu g ę , nad  żądzę w stępow an ia  w  ich 
utorow ane dla nas  ślady : bez ch luby  i 
Próżności, ty ch  słabych pobudek  działa­
nia  , dojtełnia to w arzy s tw o  w  duchu  
Religii i sk rom nośc i, koniecznego obo­
w iązku  , p rzed s taw ien ia  oczom szano- 
y n e y  publiczności , powodÓAv, k tó re  
le sk ło n iły ,  ś ro d k ó w , jakich chwyciło 
si§ , i tego s topniow ania  w  zak rzą tn ie -  
n iu  się ta k  w ażnym  i u p rag n io n y m  
p rz e d m io te m , oraz oznaczenia  tego 
P u n k tu  do którego, dzięki rządowi, dzię­
ki "winne czułości i poświęceniu śię płci 
P iękney , dzięki hoyney  publiczności, 
W Uader ograniczonym  zbliżydo się cza­
sie.

Z ais te  in s ty tu ta  czynne i w spó ł­
działające , do k tó ry ch  szlachetni oby­
w ate le  i obyw atelk i się łączą, dla n ay -  
g°dnieyszego użycia  swego m ie n ia ,  są 
2aszczytem ducha w i e k u , k tó ry  rodzi 
Udzielającą się dobroczynność, są świe- 
ttleui znam ien iem  p u b liczney  adm ini- 
si r a c y i , k tó ra  ta k ie  uczucia pow aża i 
Zachęca, są nareszcie  sk u tk ie m  wysokiey

35 rzy  sprawy ńie tylko w ątpliw e, ale i szcze- 
33 re , dobre , ganić umieją, a swoich popra- 
aW ować nie ch cą .“

cywilizacyi k r a j u , w  k tó ry m  podobne 
zjaw ienia  dają się pos trze  gać.

P ełne  są p ism a zagraniczne u ty sk i­
w ań  i n iespokoyności, jakie sp ra w ia  
w  ościennych i dalszych okolicach, g ro ­
żący n iedosta tek  , i nędza klas zuboża­
łych. Sili się dow cipna w  rach u b ach  
swoich miłość ludzkośc i, na  środki za ­
pobiegające o k ro p n y m  nędzy sku tkom , 
Ale m iasto  nasze , dzięki O patrzności, 
w olne jeszcze by ło  od lękania  się sm u ­
tn y ch  w yp ad k ó w  zabóyezego głodu, m i­
mo n a p ły w u  żeb rac tw a  , w  sk u tk u  od­
m ian  politycznych zrządzonego , a co- 
dziennem  w sparc iem  p rzez  m iłosierną 
publiczność, rozmnożonego. A ta k  w cza­
sie , gdy trw ożąca bogate k ra je  os ta te ­
czność , rozm aite  poddaje ś ro d k i , dla 
za radzen ia  z łem u  : gdzie obok p rz e p y ­
chu  , nędza  widokiem  sw oim  zasm u­
cająca, zdaje  się odw oływ ać do wdnney 
nad  sobą o p ie k i , gdzie krzyżujące się 
stosunki m iast w ie lk ich , m usia ły  w re -  
ście o b e jr z e ć  się na  nieszczęśliwe ofiary 
osu , i za trudn ić  się sw em i podobnem u 

rząd  nasz c z y n n y ,  nie czekał o s ta te ­
czności , lecz korzystając z zb aw ienney  
n auk i i p r z y k ła d ó w , w  czystym  zap a­
le chw alebnego w spółub iegan ia  s ię ,  u- 
myślił o p a trzy ć  i urządzić masse tu ła -  
jącego się żeb rac tw a . Bał się oni pozo­
stać w  Avielkim in teresie  lu d zk o śc i , i 
spiesznie objatvil savc chęci opiekuńcze; 
chciał położyć tam ę  zas ta rza łym  oraz 
gorszącym nadużyciom.

W  skutku teg o  , przejęty  ważnością  
przed m iotu  , jakim av wiekach i na­
rodach  oŚAyieconych , jest zap ew nien ie  
w sparcia b ie d n y m , miaROAtał kom itet,
(*) k tó ry b y  odpoAviadając gorliAvosci u

(*) OdezAva komitetu mianoAvanego przez senat
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kochanego naczelnika rządu, p ierw sze. 
zakreślił rysy utw orzenia towarzystwa! 
dobroczynności , na samych tylko dotąd, 
jak się o k aże , ofiarach wspartego.

Na to m iłe powołanie serc czułych  
do śgo skojarzenia, pośpieszyli w szyscy  
cnotliw i. T e n , co przy sterze rządu, 
stał się założycielem  b u d o w y , w ieko­
pom nie trw ać mająeey: ten co nie słu­
chając , tylko głosu serca, w szczęśliwie 
poczętey dla dobra ludzkości m yśli, na­
był prawa do m iłego wspom nienia w  ro­
cznikach m iasta wolnego K rakowa : ten  
pierw szy , okazał się na zgrom adzeniu  
zawiązkowem ; a zachęcającą hoynością, 
uprzeym ośeią postępowania i mocą w y­
m ow y , rozżarzył ogień dobroczynności 
w  usposobionych um ysłach, i nadał ruch  
tey  n ow ey m ach in ie, któreyby spręży­
ny  , n ieprzerw anym  kieroAvae m ogły  
obrotem  dla podźw ignienia upadłych.

Już tedy nieszczęśliAra i opuszczona  
cząstka s.połeczeń&twa ludzk iego, długo 
cierpiąca lub gnuśniejąca pod ręką nie­
pewnego m iłosierdzia , ZAyróconą zosta­
ła do przyzw oitych  sobie karbów , z któ­
rych ją okoliczności, dziwaetAvo losu, 
lub brak publiczney o p iek i, z poniże­
niem  godności człow ieka, tak AA7e  w zg lę­
dzie m oralnym  jak fizycznym  w y ru ­
szyły.

Po tak ogulnych rysach , mających 
służyć za Avymiar obrazowi , zam yka­
jącemu interesujący widok przedmio- 
tÓAr, um yśliło tow arzystw o w ystaw ić  
w  całey prostocie i szczerości d u ch a ,

rz ą d z ą c y , dla przedstaA\'ienia p ro jek tu , za­
łożenia in s ty tu tu  dobroczynności, była d ru ­
kiem  ogłoszoną, pod d. 16 listopada 1016 roku, 
ta  zaraz oznaczyła peAvne zasady postępo­
w ania i główne połączenia cele.
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u r z ą d z e n i e  SAAro j e , z a s t o s o w a n e  d o  m o ­
ż n o ś c i , i n i e y s c a , b l i s k i c h  o k o l i c z n o ś c i ,  
i  c z a s u  : u m y ś l i ł o  w y j a ś n i ć  p o s t ę p y  
w  d z i a ł a n i a c h  , i  s w ó y  p i e r w s z y  zaAVÓd 
s z c z ę ś l i w i e  p r z e b y t y .  A l e  , w o l n e  o d  
ł u d z e n i a  s ię  d o t y c h c z a s o w ą  p o m y ś l n o ­
ś c i ą  , m i m o  n a d z i e i  d a l s z e g o  s k u t k u  u -  
s i ł o w a ń  i  d ą ż e ń  s w o i c h , n i e  t a i  t e g o  
av o b l i c z u  p u b l i c z n o ś c i  , iż  d a l e k i m  się  
j e s z c z e  w i d z i  o d  z u p e ł n e g o  d o s t ą p i e n i a  
c e l u , a  t e r n  m n i e y  j e s z c z e  o d  u t w i e r ­
d z e n i a  s ię  n a  s t o p n i u  n i e z a c h w i a n e y  
t rA A a ło ś c i ,  k t ó r ą  j e d y n i e  s t a l e  f u n d u s z e  
n a d a ć  m o g ą .

• Z  t e r n  A v s z y s t k i e m ,  p r z y  d z i e l n e j  o -  
p i e c e  r z ą d u  i  n i e o g r a n i c z o n e y  p o m o c y  
t e y  s z a n o w n e y  p u b l i c z n o ś c i ,  k t ó r a  u s i l ­
n i e  , c h ę t n i e  i g o r l i w i e  A v s p ic r a l a  p i e r -  
Avsze k r o k i  tO A v a r z y s t w a ,  d z i ś  z a ś  z r o -  
s k o s z ą  w i d z i  s ł o d k i e  OAyoce p r a c  j e g o ,  
A\r u ż y c i u  z ł o ż o n y c h  p r z e z  s i e b i e  o f ia r ' ,  
p o d c h l e b i a ć  s o b ie  m o ż e  , iż  z a k ł a d  t e n  
av k o l e b c e ., o g r o m n y c h  i  o d n a A r i a j ą c y ć h  
s ię  w y m a g a j ą c y  k o s z tÓ A v , p o d  o k i e m  
O p a t r z n o ś c i , p r z y  c i ą g ł e  j  p r a c y , o r a z  
w s p ó l n e m  d z i a ł a n i u ,  d o p r o w a d z o n y m  
b y ć  m o ż e  d o  z a m i e r z o n e g o  c e l u , ja~ 
k i m  j e s t  oycO A vska o p i e k a  n a d  t y m i ,  
k t ó r y m  n i e  p o z o s t a ł  ż a d e n  i n n y  ś r o d e k  
z a c h o A v a n ia  SAvego n ie s z c z e s l iA v e g o  j e '  
s t e s t w a , n a d  c z u ł o ś ć  s e r c  d o b r o c z y n ­
n y c h ,  t o  j e s t  t y c h ,  c o  z n a j ą c  av b l i ź n i m  
b r a t a , m a j ą  s o b i e  z a  k o n i e c z n y  o b o -  
AAuązek, s p i e s z y ć  av k a ż d e y  c h w i l i  k n  
j e g o  p o d ź w i g t i i e n i u , a  t e r n  s a m e m  " T '  
p ł a c a j ą  s ię  z n i e z a p r z e c z o n e g o  d ł u g 11’ 
k t ó r y  s k r z y w d z o n y m  p r z e z  l o s , n a l e ż }  
s ię  o d  t y c h  w s z y s t k i c h ,  k t ó r y c h  f o r t o  

m a  o b s y p a ł a  sAvem i d a r y ,  a  r e l i g i j a ,  n 10 
! r a i n o ś ć  i  s p o ł e c z e ń s t w o ,  p o d  AvyruzllC 
' u j ę ł y  p r a w a  l u d z k o ś c i .
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Otwarcie towarzystwa

Nadszedł dzień przeznaczony g g ru ­
dnia 1816 r o k u ,  m ający dać początek 
nayehw alebn ieyszey  dla ludzkości u s ta ­
j e  , oraz stać się epoką p a m ię tn ą , 
W Rocznikach  w o ln eg o , z d a ru  trzech  
Nayjaś. M onarchów , m iasta. Na święte 
hasło obmyślenia pomocy n iesczęśliw ym  
b l i ź n im , pośpieszyła tro sk liw a  p u b li­
czność płci obojey. Już poprzedzające  
ofiary w sk u tk u  odezw y k o m ite tu  za ­
pisane lub  z ło ż o n e , pochlebną ro k o ­
w ały  dalszych pomyślności otuchę. K o ­
m ite t  z g rona dobranych  i p rz e z  w yso­
ki senat m ianow anych  obyw ateli złożo­
wy , miescząc w składzie swoim rządu  
p re z e sa ,  i znakom ite  jego członki, cie­
szy ł się ze zbliżenia poźądaney chwili, 
k tó re y  jako owocu przygo tow aw czych  
p ra c  swoich oczekiwał.

Nie będziem y p o w ta rzać  opisu tey  
świetności re lig iyney , i tego w s tę p u  do 
ta k  pow ażncy  uroczystości , k tó re  to ­
w arzyszyć  zw ykły  podobnym  zgrom a­
dzeniom. P ism a peryodyczne u w a ln ia ­
ją nas,, p rzez  daw nieysze n in icy  szych 
okoliczności wyjaśnienie. N am ien im y 
t y l k o , iż po zagajeniu tego pierwsze-! 
-go p o s ied z en ia , czułą  m ow a przez J. 
W .  P rezesa  sena tu  hrab ię  YNodzickie-1 
go m ianą (*), wskazującą ważność pi’zed- 
tn io tu  , po trzebę  natężenia  d z ia ła ń , i 
srodki k u  osiągnieniu zam ierzonego ce- 
h i , p rzystąp iło  zgromadzenie do wybo- 
ru  czynnych członków  to w arzy s tw a  do­
broczynności.

A ta k  n a  wniosek tegoż J. W .  P re -

( ) M o\ya ta  w ra z  z a k te m  zaw iązk u  to w a rz . 
dobroć z. b y ła  u rn iesczoną w  gazecie  k ra k o w ­
s k ie j .

U zic ie  D obroci . czerwiec, rok 1821.

zesa s e n a t u , oraz prezesa in s ty tu tó w  
szp ita lnych , w ystaw ujący  naczelnego 
pas te rza  dyecez}?!, w  osobie J. W .  W o ­
ronicza b iskupa  k rakow sk iego , sena to ­
ra  po lsk iego , męża z cnot rzad k ich , 
obszernego światła, i n iepospolitych za­
sług w  narodzie , do p iastow an ia  tego 
pierwszego, 1 u bosk rom  11 ego u rzędu  p r e ­
zesa to w arzy s tw a  dobroczynności m ia ­
sta wolnego K r a k o w a , nayzdolniey- 
szym : k tó ry  w e  względzie ta k  religiy- 
ny m  jak  o b y w a te ls k im , sczegulnie 
gorliw ą opieką sw oją, znaczeniem i la- 
skaw ern w daniem  s ię , jak  tego m a m y  
p rzy k ład y  z in s ty tu tó w  wileńskiego i 
lu b e lsk ie g o , zostających pod k ie ru n ­
kiem  dyecezałnych  b isk u p ó w , nie od­
m ów iłby  tego w szystk iego , coby mogło 
in s ty tu t  te n  doprow adzić  do s tanu  po­
myślności, całe zgrom adzenie  jednom yśl­
nie uchw aliło  , zaprosić ta k  zn ak o m ite ­
go męża , do przyjęcia  tego nowego, o- 

1 liarowranego sobie , i z p ra c ą  połączo­
nego zasezyt-u.

Nie okazał się obojętnym  J. W .  Bi­
skup , n a  to  ch lubne  to w a rz y s tw a  avc- 
zw anie , a  w  odpowiedzi swojey i wdzię- 
cznem  włożonego na  siebie c iężaru  p rz y ­
jęciu , u sp raw ied liw ił  oczekiwanie to ­
w arzy s tw a , i do gorliwego w  swerh za­
stępstw ie dzia łania  , p rzes łanym  z W a r-  
szaw y l i s t e m , zachęcił.

Zna lazło  zaiste  tow arzystw o godne­
go i pożądanego zastępcę w  J. W- S ta ­
nisław ie Mieroszewskim , ordynacie my— 
słowskim. Natchnione duchem  p rzek o ­
nan ia  o jego p rzym io tach  serca i r o ­
zum u  , chowając w świeźey pam ięci je­
go zasługi p u b liczn e ,  jego poświęce- 
nie się szlachetne w  u p rz e y m e m  i m ą- 
d rem  roziem stw ie  sporów, w czasie sp ra ­
w ow ania  u rzędu  sędziego p o k o ju ,  jego

i
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ojcostw o dla ubogich : jednom yślnie za­
prosiło tego szanownego obyw atela do 
kierow ania ogrom em  czynności, wym a­
gających w  zaw iązku, troskliw ego w y­
szukania środków , nadzAvyczaynego po­
święcenia się, trafności w  sposobach i 
n ieu trudzoncy  pracy.

Sczęściem dla ludzkości, z pociechą 
dla in s ty tu tu  , nie zraziły  przen ik liw e­
m u jego um ysłow i, na  pierAASzy rz u t 
o k a , przedstaw iające się trudności. 
W szakże w ykazał on je w  całym  ogro­
m ie , lecz zaraz podał środki do ich 
zw alczenia.

U fny silom m oralnym  do zniesienia 
tak  wielkiego ciężaru, k tó ry  m iał pod­
jąć z roskoszą duszy pełney dobra p u ­
blicznego, oświadczył a a  dzięczność, p rzy ­
jęcie i chęć poświęcenia s ię , k tórych  
ta k  w yraźne i nagłe w ciągłych dzia­
łaniach jego , z oklaskiem  publiczności, 
okazały się skutki.

P rzystąp iono n areszcie  do w yboru  
całego sk ładu adm inistracyi ogu ln ey , 
p rzez  m ian ow an ie dalsze trzech  A'ice- 
prezcsoAv, sek retarza  i kassyera, z gro­
na znakom itych  urzędnikÓAy i obyw a- 
telÓAY , k tórzyb y koleją dw um iesięczną, 
trzy m a li styr działań  toAvarzystAva: przy  
dając im  potrzebną liczbę radcÓAY, po­
dług im ien nego A vysczegulnienia, jak 
się n a  sw ojem  m ieyscu  Avyrazi.

Zaś , dla organizacyi Avydziałów, u- 
ch waliło tow arzystw o Avyznaczyc kom i­
te ty  , k tó reby  pod prezydeneyą PP. 
Bystrzonowskiego , Grodzickiego, F lor- 
k iew icza , senatorÓAY , i  P. Ciolowskie- 
go , Avybraly prezesotv ,, vice-prezesów 
i radców w ydziałow ych, z ogulney li­
czby członków czynnych, jednom yśl­
nością lub AYiększością głosÓAy m ianow a­
nych , kAvoli śpiesznego zajęcia się roz-
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winięciem  zam iaroAv, p rzez  stosotvne 
we właściwych obrębach działanie.

Rozwinięcie działań towarzystwa dobro­
czynności W . M. Krakowa.

W  każdćm  toxyarzyskiem przedsię­
w zięciu , wym agającem  trafnych środ­
ków k u  Avykonaniu , pierAvszą spręży- 
ną są pobudki działania i dążenia do za­
mierzonego celu. Lecz a v  połączeniu 
ty lko  rozm aitych  usposobień i użyciu 
ciągłem xxoli w  jedno z c b ra n e y , oraz 
ustaleniu  porządku, jako duszy oźyxvia- 
jącey , m ożna sobie tuszyć dokonanie 
dzieła. Dla tego staraniem  usilnem  by­
ło zaxvriązanego tOA\rarzystAva, Ayyjaśnić 
poAvody i zacząć prace od Avexvnctrzne- 
go urządzenia. P rzedstaw iając pub li­
czności z am ia ry , i widząc się dalekiem  
od możności użycia pierw szych składek, 
przedstaAvilo odezAA-ą (*) potrzebę śpie­
sznego łączenia się i odkrycia źródeł, 
z k tórychby Ayyplyneły rozm aite ofia­
ry. Zaprosiw szy Avszystkich o dobro 
ludzkości go rhw ych , spisane zostały o- 
soby , k tó re  podług chęci m iały  uży­
czyć AA^sparcia, i nie sczędzić chwil dro­
gich w poŚAyięeeniu się tego rodzaju 
pracy. W ydziały  poxvstające z osób 
czynnych, zaczęły zbierać się na posie­
dzenia.

Tym czasem  prezydu jący , im ieniem  
tow arzystw a i w  sku tku  oświadczeń? 
wydaAYał m ianow anie , osobom chcącym 
pomodz , bądź ofiarą bądź radą. W cie~ 
łając członki do grona swego w yrazem  
p a te n tu , uyrzało się tow arzystw o roz- 
gałęzionem  i znacznie rozszerzonem .

Publiczność została uwiadom ioną 0

(*) Pod d. i 4 grudnia x’oku 1816- w ydany-
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stanie pierw szych zasiłków , przez ga­
zetę k rak o w sk a ; tudzież o m ieyscu skła­
dania o ł ia r , k tó re  już nie w sali b rac­
tw a m iłosierdzia , jak przed otw arciem  
tow arzystw a lecz u kassyera przyym o- 
■Wane były , i dotąd się przyym ują.

W szakże, takow e zabiegi nie uw ień­
czyłby jescze skutek  upragniony i bli- 
z k i , gdyby tow arzystw o nie udało się 
do czu ło śc i, jaką celuje w  ty m  w zglę­
dzie naszych dam  publiczność. Z ap ro ­
szono je wóęc do wspólney rady  i ob­
m yślania sposobów pom nożenia fundu­
szu j bez zaprzeczenia , tey  płci piękney 
w inno jest tow arzystw o przyśpieszenie 
dzieła.

Skoro już zebraną była pew na kw o­
ta pieniężna , mogąca w ystarczyć przy- 
naym niey na pierw szy zakład , poleci­
ła  rada ogulna wydzialoAvi spisu, prze- 
rachow anie u b o g ich , których 5oo na 
"Wstępie znalazło się.

W ydział gospodarczy odebrał zlece­
nie w yszukać dom takow y , w  k tórym - 
b y , zachowując -wzgląd na  zdrowość i 
wygodne pom iesczenie , zebranych ubo­
gich osadzić można było.

Z tern  w sz y s tk ie m , zastanoAviwszy 
się n ad  p ie rw szą  p rzy czy n ą  w ielk iey  li­
czby żeb raków  , należało  p ew ną p o ło ­
żyć op iek i g ran icę ; a  zgłębiając okoli­
czności u b ó z tw a , ich w ielkiego n ap ły ­
w u ,  uchw aliło  tOAvarzystwo, iż nay- 
pierAvey k a lek i i n iedołężni m ieli ścią­
gnąć uAA agę , p o tem  c i , starością  znę­
k an i bez sił i za ro b k u , k tó rz y  u ro d ze­
n i av m ieście K ra k o w ie , lub  jego o k rę ­
g u , żeb ra li pub liczn ie  i n ie m ają  źa- 

„ dnego sposobu do życia.
Nadto , uchw ała przyjęcia obcymo- 

"Wała i ty c h , k tórzyby w ykazali zam ie-| 
szkanie SAvoje av tuteyszem mieście od

ro k u  1806,  to  jest epoki, av k tó re y  za­
b u rzen ia  polityczne p rzy czy n iły  się do 
ich znisczcnia ; lecz i tacy  m ieli być Avy- 
b ie ran i z pom iędzy jaAvnie żebrzących  
w KrakoAvie.

Aby litościAYym sercom  podać spo­
sobność czynienia ja łm użny  codzienney, 
zaproAAradzone zostały  k arb o n y  za do- 
zAvoleniem w ładz duchoAArnych  i ŚAriec- 
k ic h , av kościo łach , gm achach adm in i- 
stracy y n y ch  i Avladz sądoAYych , oraz 
po w szystk ich  m ieyscach publicznych. 
P rzedsięw zięto  o tw ierać  kAveste przez 
w ysyłan ie  n a  przedm ieście K le p a rz  
w dzień ta rg u  zboża z p u szką  , dAYÓch 
ubogich odzianych p rzez  toAvarzystAVO 
dobroczynności, d la zb ie ran ia  ja łm u ­
żny ; a do m ączników , k ru p n ik ó w , rze -  
źnikÓAv i p iek a rzó w , udaAVac się d la u -  
zyskania a r ty k u łó w  żywności.

R óżne by ły  p ro je k ta  żyw ienia u b o ­
gich ; lecz jakokolw iek  doAvcipne w  swo­
ich w y n alazk ach  , b rak o w ało  im  p rz e ­
cie te y  dAvojakiey korzyści, jak iey  szu­
kało  toAA arzystA vo: to je s t zdroAvości 
pokarmÓAV, zastosowanych do naAvy- 
kn ien ia  lu d u  p o lsk ieg o , i osczędności 
kosztÓAY w  ich dostarczan iu . Sczegul- 
n ie odstręczał od takoAvego ekonom icz­
nego zak ład u  w m ie y scu , zachód Aviel- 
k i , jak i staAA ał się p o trzeb n y m  , gdyby 
tOAvarzystwo m iało  tru d n ić  się zap asa­
m i żywności i onych udzielaniem .

Zaiste, kilka posiedzeń upłynęło nad  
obm yśleniem  zaradzenia tem u istotne­
mu przedmiotoAvi, względem  którego u- 
sta len ia , naytrudnieysze były środki.

Gdy av sposobie żywienia różne zda­
nia AYaźące s ię , skłaniały do Avyboru 
supy R um fordzkiey , jako Avynalazku 
zapobiegającego głodowi, postanow iono 
przekonać się o użyteczności tego po-
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k a r m u  p r z e z  u c z y n i e n i e  p r ó b y .  W s z a k ­
ż e ,  w y b r a n y  g a t u n e k  t e y  s u p y  n a  5 o  
p o r c y y  p o d ł u g  w y r a c h o w a n i a  i  w a g i  
p r z y s p o s o b i o n e y , d a ł  p o z n a ć , i ż  t a ,  
l u b o  j e s t  z b a w i e n n y m  w y n a l a z k i e m ,  
p o w s z e c h n i e  u ż y w a n ą  i z a r a d z a j ą c ą  g ł o ­
d o w i ,  n i e  m o g ł a  s ł u ż y ć  z a  p o k a r m  j e -  
d n o s t a y n y  d la  u b o g i c h  w  j e d n o  m i e y s c e  
o s a d z o n y c h  i  d o  o d m i e n n e g o  s p o s o b u  
ż y w i e n i a  s ię  n a w y k ł y c h  , t y m  m n i e y ,  
g d y  m a j ą c y  b y ć  u m i e s c z o n y m i  i o d  w ł ó ­
c z ę g i  o d e r w a n y m i , p r z y  p r a c y  i  z a t r u ­
d n i e n i a c h  , j a k ie  i m  t o w a r z y s t w o  p r z e ­
z n a c z a ł o  , n i e  m o g l i b y  p r z e s t a ć  n a  je -  
d n o s t a y n e y  ż y w n o ś c i  t e g o  g a t u n k u .

N a r e s z c i e ,  p o  r ó ż n y c h  p r o j e k t a c h  ż y ­
w i e n i a  i  p r ó b a c h ,  p r z e k o n a ł a  s ię  r a d a  
a d m i n i s t r a c y i  o g u l n e y , i ż  n a y p r z y z w o i -  
c i e y  b ę d z i e  w e z w a ć  i  u m i e ś c i ć  o b o k  d o -  
m u  s c h r o n i e n i a  u b o g i c l i , k o b i e t y , k t ó ­
r y c h  t u  w  K r a k o w i e  n a z y w a j ą / f l / y 72zur* 
kami c z y l i  stragai kam i , i  z a ł o ż y ć  t e g o  
r o d z a j u  g a r  k u c h n i e  ż y w i ą c e  l u d  p o s p o ­
l i t y  z d r o w e m i , p o s i l n e m i , i  n i e k o s z t o -  
w n e m i  p o t r a w a m i  , g d z i e b y  u b o d z y  p o ­
b ie r a j ą c y  c o d z i e n n ą  p ł a c ę  p i e n i ę ż n ą  t o  
j e s t  g r o s z y  1 2 ,  m i e l i  w y b ó r  t a n i c h  p o ­
t r a w  p o d ł u g  s m a k u  i  p r z y z w y c z a j e n i a .  
D o ś w i a d c z e n i e  k i l k o m i e s i ę c z n e ,  s t w i e r ­
d z i ł o  t e n  n a y t r a f n i e y s z y  ś r o d e k  ż y w i e ­
n i a  p o n i e w a ż , m i m o  d r o g o ś c i  r o k u ,  
n i e  ż a lą  s ię  u b o d z y  o s a d z e n i ,  n a  n i e m o ­
ż n o ś ć  w y ż y w i e n i a  s ię  : b o  p r z y  w s p ó ł  j 
u b i e g a n i u  s ię  f a r y n i a r e k  , c z y l i  d o s t a r ­
c z y c i e l e k  , k a ż d e m u  w o l n o  u  t e y  k u p o ­
w a ć  , k t ó r a  t a n i e y  p r z e d a j e .  N a y d r o ż -  
s z a  Zaś p o r c y a ,  k o s z t u j e  4  g r o s z e  p o l ­
s k ie .  P o r c y ę  ś n ia d a n i a  g o r ą c ą , c z y l i  
t a k  n a z w a n y  żur  , p l ą c ą  u b o d z y  t y l k o  
g r o s z  j e d e n .

T y m c z a s e m  p o d a ło  t o w a r z y s t w o  
p r o ś b ę  d o  s e n a t u  r z ą d z ą c e g o , a b y  r a ~ '
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c z y ł  p r z y c h y l i ć  s ię  i  w y z n a c z y ć  g m a c h  
p o t r z e b n y  , d la  u t n i e s c z e n i a  c a l e y  m a s ­
s y  u b o g i c h  ż e b r z ą c y c h  ; g d z ie  z o s t a w a -  
l ib y  p o d  p i l n y m  d o z o r e m ,  z a t r u d n i e ­
n i  i o d e r w a n i  o d  w ł ó c z ę g i .

N i e  o d m ó w i ł  r z ą d  o p i e k u ń c z y ,  1 
w s k a z a ł  t o w a r z y s t w u  ż ą d a n e  u m i e s c z e -  
n i e  d o  w y b o r u .  P o r ó w n y w a j ą c  m i ę ­
d z y  s o b ą  r o z m a i t e  g m a c h y  i  d o m y  l a ­
z a r e t o w e  , j a k ic h  s e n a t  r z ą d z ą c y  p o ­
z w o l i ł  t y m c z a s o w o  t o w a r z y s t w u  d o  u -  
ż y c i a  , n a y  w y g o d n i e y s z y m  i  n a y o b s z e r -  
n i e y s z y m  o k a z a ł o  s i ę  s k r z y d ł o  z a m k u  
n a  g ó r z e  W a w e l u ,  o b o k  s t a r o d a w n e g o  
m i e s z k a n i a  J a g i e ł ł ó w .  P o ż n i e y  w  t y m  
w i e l k i m  p a w i l o n i e  , b i t o  k i e d y ś  m o n e ­
t ę .  D z i ś  n a y o s t a t n i e y s i , k o r z y s t a j ą  
z p o d ź w i g n i e n i a  i w y p o r z ą d ż e n i a  t y c h  
p u s t e k  , w  r o k u  i 8 o 5  u ż y t y c h  n a  l a ­
z a r e t y  wro y s k o w 7e  , w  c z a s i e  t r w a j ą c e y  
w o y n y .  A  t a k  d o s t a ł y  s i ę  w  p u ś c i ź n i e  
s i e r o t o m  ; t o  j e s t  t y m  , k t ó r y m  lo s  z a ­
w i s t n y  n i e  z o s t a w i ł ,  z p o n i ż e n i e m  l u d z ­
k o ś c i , ż a d n e y  o p i e k i  s t a ł e y  , ż a d n e g o  
n a  z i e m i  z a k ą t a  , d la  s p o k o j m e g o  s c h r o ­
n i e n i a  g ł o w y .  T a k  c h c ia ło  p r z e z n a ­
c z e n i e  ! a b y  o b o k  t e g o  g m a c h u ,  g d z i e  
n ie g d y ś  w i e l k o ś ć  i p o t ę g a  o s ia d ły  , d z iś  
p o n i ż e n i e ,  s t a r o ś ć ,  k a l e c t w o  i n ę d z a ,  
p r z y t u ł e k  i u t r z y m a n i e  b y t u  z n a l a z ł y !

N i e  w a h a ł  s ię  s e n a t  r z ą d z ą c y ,  s z a ­
n u j ą c  l u d z k o ś ć ,  o f i a r o w a ć  p o d ł u g  ź ą -  

j d a n ia  t o w a r z y s t w a  t y m c z a s o w o ,  t ę  c z ę ś ć  
o d d z ie l n ą ,  p r z y t y k a j ą c ą  d o  g m a c h u  r z e ­
c z o n e g o .  W  s k u t k u  t e g o , t o w a r z y ­
s t w o  z  z e b r a n y c h  j a ł m u ż n  p r z y s t ą p i ł o  
d o  w y p o r z ą d z e n i a  i  z r o b i e n i a  t e g o  p a ­
w i l o n u ,  m i e s z k a n i e m  w y g o d n e m  d la  
u b o g i c h .

P o d o b a ł o  s ię  t o w a r z y s t w u , p r z y j ą 0 
m y ś l ,  p o d a n ą  p r z e z  J. W .  W o j e w o d z i ­
n ę  M ałachowską, prezesowe t o w a r z ^ y
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£twa dam dobroczynności, aby roze­
słać pokorne prośby do trzech Nayja- 
snieyszych Monarchów , opiekunów tey  
krainy, poddając ich wspaniałym wzglę 
^°m ,. ten zawiązany zakład , pozba­
wiony wszelkich rzeczyw istych i trw a ­
łość zapewniających funduszów.

Zagrzane miłością bliźniego i przy­
wiązaniem do wzrostu tego instytutu, 
którym opiekować się um yśliły: nie 
Wzdrygały się damy nasze, uniżyć, je- 
śł> tak mówić m ożn a , dla dobra ludz­
kości. D ow cipnaich czułość serca, m ię­
dzy innemi i ten doradziła środek, aby 
stosownie do administracyynego podzia­
ło m iasta , z gmin u s t u  składającego 
Slę , przedsięwziąć kwestę , rozbiera­
jąc między siebie te  trudy. A tak, 
Zwiedzając osobiście domy i zakąty, bez 
Względu na znakomitość swoję i delika­
tne s i ły ,  przyniosły , jak owe starowne  
Pczólki , słodycz i zasiłek w uzbiera- 
Ocy przez siebie pieniężney kwocie.

W ydział spisu wyraźny odebrał na­
kaz , otworzenia stosunków z policyą 
Oiieyscową, i przysposobienia tego w szy­
bkiego , coby mogło oznaczyć rzeczy­
wistą liczbę, podówczas zbyt wielką 
żebrzących.

Poleciło towarzystwo wybranym  
s ło n k o m , wygotować przep isy , podług 
których ńiieli postępować ubodzy w  o 
2naczonych godzinach , tak co do po 
Winności chrześcijańskich, jako też  co

m oralności, ochędoztwra i pracy; 
Rozporządzenie takow e uskutecznionem  
2°sta ło , i służy dziś ubogim za nie­
zmienne prawidło. W  każdey sali wy- 
5a_z°ne punkta w ewnętrznego porządku, 
£c*śle muszą być zachow anem i; bo co 

Zlenna lustracya ma na to baczne oko. 
Udało się pnowu towarzystwo do

senatu rządzącego, aby raczył uchwa­
lić pewne w pływ y przez wyznaczoną  
o p ła tę ,  czyli tak nazwany dodatek iio 
biletów te a tra ln y ch , re d u to w yc h , ka ­
sy nów  , i wszelkich w idow isk p u b licz­
nych. Łaskawe przyjęcie tego żądania, 
uisczone zostało przez rząd , wszelkie-  
mi silami dopomagający towarzystwu.

Trzeba było obmyślić środek na 
przysposobienie odzieży i pościeli ku 
pierwszey potrzebie. I temu zaradzi­
ły damy przez otwarcie składki tak 
w pieniądzach , jak w materyałach i 
bieliźnie na k oszu le , s ien n ik i, koł­
dry i t. d.

Przyjęty został dozorca domu pod 
nazwiskiem p ro w izo ra , k tórem u , ró­
wnie jak jego pomocnikowi , towarzy­
stwo pensyą wyznaczyło. Rada gospo­
darcza odebrała zlecenie przepisać obo­
wiązki prowizorowi nowemu.

Na początku tego pisma wspomnie­
liśm y, iż miasto nasze oddaw na ma dla 
ubogich wiele funduszów szpitalnych. 
A że towarzystwo rozciągnęło swoję o- 
piekę ogulnie dla żyjących z publiczne­
go żebractw a, a wielu z będących na 
funduszach, do jego cisnęło się dobro- 
dzieystwa: z tego pow odu, chcąc za­
pewnić sobie w pew ney części na czas 
przyszły w p ł y w y ,  podana była prośba 
do senatu rządzącego, o wcielenie rze­
czonych funduszów. Izba prawodawcza, 
na wniosek rządzącego senatu , nie o- 
mieszkała uchwalić i wydać takow e  
prawo wcielenia funduszów.

Praw o w zględem  połączenia fu n d u szó w  
exystu ją cych  domów ubóztwa w  K ra ­
kowie.
„ My zgromadzenie prawodawcze wqJ- 

„ nego miasta Krakowa i jego okręgu..
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„ Zważając, iź połączenie  funduszów, 
„ exystujących w K rakow ie  domów u- 
» b ó z t w a , i zwrócenie  ich k u  celo- 
„ wi  uposażenia  ogulnego domu schro-  
„ nienia ubogich , odpowiada zam ia ro m  
„ funda torów  i dogadza d o b ru  publi- 
„ c z n e m u ,  s tanow im y co n as tę p u je :

„ A r ty k u ł  1. Będzie dom schronie-  
„ n ia  ubogich , dla mias ta  K r a k o w a  , 
„ p rzedm ieść  i jego o k r ę g u ,  w k tó ry m  
„ osoby ubogie , dla ka lec tw  lub  pode-  
„ szłego wieku  zarobić  sobie na  wyźy- 
„ w nien ie  niemogące , umiesczone zo- 
„ s taną;  do czego senat  rządzący gmach 
„ publ iczny przeznaczy.

„ A r ty k u ł  2. W szys tk ie  fundusze, 
„ esys tu jących  w K rak o w ie  i p rzedm ie-  
„ ściach domów u b ó z tw a ,  jako to :  ś. 
„ L e o n a rd a  , ś. Szczepana , ś. Rocha, 
„ Bożego Miłosierdzia na Smoleńsku,  ś. 
„ S z y m o n a  J u d y ,  ś tey Jadwigi szlaehec- 
„ k i e g o , ś. W a l e n t e g o ,  ś. M ik o ła ja ,  ś. 
„ D u c h a  ubogich w d ó w ,  i konfra tern i i  
„ w ło sk iey , czyli to w summ ach kapi- 
„ t a l n y c h , czyli też  w  wyderkafach ,  
„ domach , kamienicach,  ogrodach, pla- 
„ e a c h , zgoła we  -wszystkich realno-  
„ śc ia c h ,  będą odtąd własnością ogul- 
„ nego domu schronienia  ubogich.

„ A r ty k u ł 3 . Fundusze  a r ty k u łe m  
„ poprzedzającym wymienione , mają  
„ zawsze pod zw ierzchnim  dozorem i 
„ adm in is t racyą  rządu  krajowego zo- 
„ s tawać.

„ A r ty k u ł 4 . W szys tk ie  realności,  
„ do domów ubóz tw a  wyźey wyscze- 
„ gulnionych na leżące ,  mają  być sprze-  
„ d a n e , lub za kaucyą  w  dzierżawę 
„ pusczone, a zeb rane  stąd kap i ta ły  lub 
„ dochody , na pom nożenie  funduszu do- 
„ m u  schronienia  ubogich obracane  będą.

n Gdyby zaś ani  sp rze d a n e rn i , ani

„ na czynsz pusczonem i n ieby ły*u trzy -  
„ m yw an ie  ich nie będzie ciążyć fun- 
„ duszu u b o g ic h , a le  kosztem  skarbu 
„ u trz y m y w a n e m i być pow inny.

„ P o s tan o w ien ie  ninieysze, jako p ra ' 
„ wo obow iązu jące , od prezesa zgrorna- 
„ dzenia p raw odaw czego  w raz z asseso- 
„ ra m i i s e k re ta rz e m  podpisane , do 
„ xiąg obrad  naszych w ciągnąć , a se- 
„ natow i rząd zącem u  do ogłoszenia prze- 
„ słać polecamy.

„ U c h w a lo n o  jednom yśln ie  nazgro- 
„ m adzeniu p raw odaw czem  , w Krako- 
„ wie dnia czvvartego m arca  1817 roku-

Jest w  naszem  m ie śc ie , jak  nainie- 
n iłosię , szp ita l  śgo D ucha  : w  n im  m ie­
ściło się 66 ubogich kobiet, lecz te  przy 
szczupłych funduszoAvych zasiłkach 1 
droźyznie p o w szech n ey , m usia ły  ra to ­
w ać się żeb rac tw em  : d la  zapobieżeniu 
w szelkiey włóczędze, usunięcia n iep rzy ­
jem nych w idoków  , i zupełnego zabro­
n ien ia  n a p rz y k rz a ń  się, Ayzięło je toAva- 
rzystAVO pod swoje op iekę , i od dnia 
um ieszczenia pierAvszych , Avyznaczył° 
im  dodatkow ą do funduszoAvey , p° 
groszy siedm , dzienną płacę.

W y d z ia ł  p rzem ysłu  i p ra c y ,  miał 
wcześnie obmyślić za trudn ien ie  dla u- 
b o g ic h , skoro ci będą osadzonymi; ty#1 
końcem  przysposobił m a te ry a ły  i na­
rzędzia  po trzebne.

P odana  było także p ro źb a  do senatu* 
o w yjednanie  u  izby praAVodaAVCzey> 
daroAvizny sześciu tysięcy zł. poi. ty tu ­
łem  pożyczki toAA7arzystA\ru  na  pierAA?szy 
zasiłek ofiaroAvanych. O trzy m ało  to- 
AA^arzystwo sk u tek  p roźby  SAVojey, 
dnia 6go lu tego izba praAVodawcza, p rzy - 
chylając się do w niosku sen a tu  rządzą 
ceg o , jednomyślnie u ch w aliła  to  warzy 
s tw u  darow iznę te y  sum m y.
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N a l e ż a ł o  u w i a d o m i ć  u b o g i c h , i ż  o d  
d n i a  2 0  l u t e g o  1 8 1 7 ,  z a t a m o w a n e  b ę ­
d z i e  p u b l i c z n e  w  m i e ś c i e  i  n a  p r z e d ­
m i e ś c i a c h  ż e b r a c t w o .  T a k o w e  r o z p o ­
r z ą d z e n i e  p r z y  p o m o c y  p o l i c y i  p r z e z  
o b w o ł a n i e  o g ł o s z o n e m  z o s t a ł o .  N a d t o ,  
p r z y b i t o  t a b l i c e  n a  w n i y ś c i u  d o  k o ś c i o ­
ł ó w  , k t ó r e  d z i ś  w s k a z u j ą  m i e y s c e  s k ł a ­
d a n i a  j a ł m u ź n ,  i  w y r a ż a j ą  z a b r o n i e n i e  
Zeb r a c t w a .  D z i e ń  d o  w p r o w a d z e n i a  u -  
^ ° g i c h  n a  m i e y s c e  i c h  o g u l n e g o  d o m u  
ś w i ę c i ł o  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  w  k o -  
Sci e l e  ś .  P i o t r a :  n a  k t ó r e  l i c z n i e  z g r o ­
m a d z o n a  p u b l i c z n o ś ć  m a j ą c  p r z e d  s o b ą  
l 5 o  s i e r o t  l o s u ,  d o  u m i e s c z e n i a  p r z e ­

b a c z o n y c h  5 p o ś l u b i ł a  P a n u  Z a s t ę p ó w ,  
c * ą g ł e  o  n i c h  m i e ć  s t a r a n i e .  C z t e r y  d a ­
m y  p o d  c z a s  m s z y  w i e l k i e y  z b i e r a ł y  j a ł -  
m u z n ę . K a z a n i e  s t o s o w n e  d o  t e g o  o b r z ę d u  
^ ó l i g i y n e g o  w y k ł a d a j ą c  p r a w d y  e w a n g e -  
ł i r z n e  i  p o w i n n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e  w z g l ę ­
d e m  m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o  , w s k a z a ł o  z a r a z  
b ' l t t  u b o g i m  , w y r a ź n ą  r ę k ę  O p a t r z n o -  

: p r z e d s t a w i ł o  p o c i e c h ę  w  n i e d o l i ,
Zjt l e c i l o  p o t r z e b ę  p o b o ż n o ś c i  i  d o b r y c h  
^ ' y c z a j ó w  : a  t ł u m a c z ą c  i m  z a m i a r y  t o ­
w a r z y s t w a  , w l a ł o  w  s e r c a  s t r a p i o n e  i  
P o z b a w i o n e  n a d z i e i , b a l s a m  r a d o ś c i ,  
k t ó r y  c u d o w n i e  z a g o i ł  i c h  r a n y  p r z e z  
m h o ś ć  w  t e y  o p i e c e  , n a  ł o n i e  k t ó r e y  
k a s z t ę  c h w i l  ż y c i a  s k o i a ' a n e g o  t r o s k a ­
mi i  n i e p e w n o ś c i ą ,  s p o k o j n i e  i p o l u d z -  

d o k o n a ć  m o g ą .  P o  s k o ń c z o n e m  n a -  
° 2 e ń s t w i e ,  u b o d z y  w  p o r z ą d k u  z a p r o  

W a d z e n i  z o s t a l i  d o  d o m u  o p i e k i .  T r o -  

!  b w a  p u b l i c z n o ś ć ,  c h c i a ł a  b y c  s w i a d -
i e m  i c h  o s a d z e n i a  i  t e g o  p i e r w s z e g o  

Przyjęc i a .  P i ę k n a  w  p o r z e  g ł ę b o k i e y  
Z m y  s ł u ż y ł a  p o g o d a , a  ł a g o d n e  n a d  

y c z a y  p o w i e t r z e  n i e  d o k u c z a j ą c  o d z i a -  
j  ^ m  s z a t ą  n ę d z y  ,  o s z c z ę d z i ł o  n i e m i -  

b °  w i d o k u  p r z y j a c i o ł o m  l u d z k o ś c i ą  J u ż

w y p o r z ą d z o n e  i  o c h ę d o ż n e  i z b y , w  k t ó ­
r y c h  ł ó ż k a  u s ł a n e  i  s t o ł y  n a  ś r o d k u  s t o ­
j ą c e  o t o c z o n e  ł a w k a m i ,  i  o k r y t e  n a c z y ­
n i e m  ,  o k a z y w a ł y  p r z y g o t o w a n i e  d o  
w s t ę p n e g o  p r z y j ę c i a .  W  j e d n e y  g o d z i ­

n i e  i 5 o  k a l e k  i  s t a r c o t v  z g r z y b i a ł y c h  
p ł c i  o b o j e y , z d z i w i o n y c h  s t a r a n n e m  
p r z y s p o s o b i e n i e m  , u y r z a ł o  s k u t k i  o p i e ­
k i .  W p r o w a d z e n i  p o r z ą d k i e m  p o d ł u g  

i m i e n n e g o  w e z w a n i a  i  o b r a c l i o w a n i a ,  
k a ż d y  o b a c z y ł  w s k a z a n e  i  p r z e z n a c z o n e  
d l a  s i e b i e  n ń e y s c e  s p o c z y n k u ; k a ż d y  
p o s a d z o n y  z o s t a ł  d o  t e g o  z a s t a w i o n e g o  

s t o ł u , n a  k t ó r y m  o d t ą d  b e z  z a b i e g ó w ,  
b o j a ź n i  i  k ł o p o t u , m i a ł  d o  s c h y ł k u  d n i  
s w o i c h ,  z a s p o k a j a ć  p i e r w s z e  p o t r z e b y  
ż y c i a .  T y m  c z a s e m  r o z d a w a n o  i m  ż y ­
w n o ś ć  i  n a p o j e  y a  d l a  z o s t a w i e n i a  i m  
j a k i c h k o l w i e k  z a p a s ó w  ,  p r z e z  5 d n i  
n a s t ę p n e  o t r z y m a l i  d z i e n n ą  p ł a c ę ,  a b y  
z e  s k ł a d e k  w y d z i a ł ó w  t o w a r z y s t w a , t y m ­
c z a s e m  m i e l i  p o ż y w i e n i e .  B y ł a  t o  s c e n a  
r o z r z e w n i a j ą c a , s ł y s z e ć  p o ł ą c z o n e  b ł o ­
g o s ł a w i e ń s t w a ,  i  w i d z i e ć  s ę d z i w o ś ć  z n ę ­
k a n ą  c i ą g i e m  n i e s z c z ę ś c i e m ,  s k r u p i a j ą c ą  
w y n ę d z n i a ł e  l i c e  ł z a m i  r a d o ś c i .  K t ó ż  

m ó g ł  b y ć  o b o j ę t n y m  n a  t e  r ą k  w z n i e ­
s i e n i e  k u  n i e b u ,  n a  t e  o c z y  w d z i ę c z n o -  
ś c i ą  z a l a n e  , n a  t e  ł k a n i a  z  o s u s z o n y c h  
d o b y w a j ą c e  s i ę  p i e r s i , n i e  r o z p a c z ą  i  
b o l e ś c i ą  , l e c z  n i e z n ć m e r r i  d o t ą d  u c z u ­
c i e m  i  o c e n i e n i e m  d o b r o c z y n n e y  o p i e k i  
w z b u d z o n e  ! U n i e s i e n i a  t e  r o z r z e w n i ł y  
p r z y t o m n y c h ; a  t a k  w  p o ł ą c z e n i u  k l a s  

i  z n a k o m i t o ś c i , ś w i ę t ą  n i e j a k o  p r z e j ę t a  
z a z d r o ś c i ą  l i t o ś c i w a  p u b l i c z n o ś ć ,  w y d z i e ­
r a ł a  s o b i e ,  ż e  m ó w i ć  m o ż n a ,  p r a w d z i ­
w ą  r o s k o s z  w  p o k r z e p i a n i u  i  s ł u ż e n i u  
l u d z k o ś c i .  P i e r w s z y  r a z  p o d o b n o  t a k  

p o w s z e c h n i e ,  t a k  g o d n i e  i  p o w a ż n i e ,  

z a t r u d n i a ł a  s i ę  s w y m i  n i e s z c z ę ś l i w y m i  

c n o t a .  P i e r w s z y  r a z  t a k  g r o m a d n i e
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ręka dobroczynności przytulała do łona 
liczną swoję fa m ilią : poślubiła byt jey 
zabezpieczyć i nie wypuszczać nigdy 
ze św ey opieki.

Czyn szlachetny jednego służącego 
nie może tu  być zainilczanym . Prze- 
dał on zegarek, sw óy sprzęt naykoszto- 
w nieyszy, aby zakupił różańce dla w szyt- 
kicli ubogich , które w  dniu wspom nio- 
nym  rozdane zostały.

Dom ubogich ma powierzchowność 
klasztoru. W eyście z jedney jest tylko  
strony. D rzw i zawsze są zam knięte, 
przy których A v i s i  krzyż od dzwonka, i 
jak zw ykle byAva u furty. Nade drzwia- 
m i, znayduje się w izerunek dobroczyn­
ności, w  postaci n iew iasty osłaniającey 
płaszczem  pięć Aviekow człow ieka, które 
są Avyróżone przez gromadę niem ow ląt, 
dzieci, m łodzieńców, dorosłych i  starców. 
W  górze um ieszczony jest text z pisma 
śgo : A ni m ów że nie m asz Opatrzności. 
Ecclesiast.

Chcąc w eyść do domu ubogich, trze­
ba zadzAvonic; odźw ierny przy farcie 
mieszkający , w puszcza wchodzącego. (*) 
Zaraz postrzega się karbonę z napisem  
P a m ię ta j o ubogich : obok niey zaw ie­
szona jest k a r ta , wyrażająca w ew n ę­
trzne urządzenie. W  każdey sali k tó ­
rych jest 26, prócz innych pom nieyszych, 
gdzie prowizor ma kancelaryą swoją, 
gdzie są składy m aterya łów , odzienia, 
narzędzi i t. d . , m ieścić się może osob 
20 i ty leż łóżek. Dotąd 16 sa! jest za­
m ieszkałych; oprócz tego 5 przeznaczo­
ne do roboty; dwie do których ubodzy 
schodzą się i biorą p ożyw ien ie , a  jedna
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t a k n a z A v a n a  s z k ó ł k a .  W t e y  o s t a t n i e y  
d z i e c i  p r z y  r o d z i c a c h  w  d o m u  o p i e k i  
b ę d ą c y c h ,  u c z ą  s i ę  c z y t a n i a ,  p i s a n i a  1 

r o b ó t  r ę c z n y c h  p o d ł u g  w i e k u  i p r z e z n a ­
c z e n i a .  J e s t  i c h  d o t y c h c z a s  o g u l e m  2 4 - 

J e d e n  z c z ł o n k ó w r t o w a r z y s t w a  m a  d o ­
z ó r  n a d  n a u c z y c i e l a m i  i  n a u c z y c i e l k a m i  
z p o m i ę d z y  u b o g i c h  m i e s z k a j ą c y c h  av t y m  

d o m u  w y b r a n y m i  , i  A v s k a z u je  i m  s p o ­
s ó b  u c z e n i a .  N i e  m o g ł o  toAvarzystAVO 
p r z e s t r o ń s z e g o  , w y g o d n i e y s z e g o  i  z d r o ­
w s z e g o  p o z y s k a ć  p o m i e s z c z e n i a  dla- 
s w y c h  u b o g i c h .  B e z  n a t ł o k u  o s a d z e n i )  

i u p o r z ą d k o w a n i , m a j ą c  p o d z i e l o n y  c z a s 
n a  p a c i e r z e ,  z a t r u d n i e n i e  i  p r z e c h a d z k ę  
c o d z i e n n ą  av o b s z e r n y m  z a m k o w y m  
d z i e d z i ń c u  , l u b  n a  r o z l e g ł y c h  p r z e s t r O '  
n i a c h ,  Ar i e lu  z n i c h  p o k r z e p i ł o  z w ą t l o f l e 
s i ł y  ; a  ś w i e ż o ś ć  p o A v i e t r z a ,  o c h ę d o z t w O )  
r e g u l a r n o ś ć  i  z a t r u d n i e n i e , z d a j ą  si? 
n a y s ł a b s z y m  p r z e d ł u ż a ć  ż y c i a .  D o w o ­
d e m  j e s t  t e g o  w i o s n a ,  g d y  m i m o  n a '  
g ł e y  o d m i a n y  t a k  ż y w i o ł ó w  j a k  n a ł ó g 0 '  

w e g o  u b o g i c h  b y t u ,  m i m o  w i ę k s z e j  
c z ę ś c i  s c h o r z a ł y c h ,  i l a t a m i  o b a r c z o ­
n y c h  , n i e  u m a r ł o  m i ę d z y  t a k  z n a c z n y  
l i c z b ą ,  w  p r z e c i ą g u  4  m i e s i ę c y ,  j a k  0  

o s ó b ;  w s z a k  i t e  d o k o n a ł y  ż y c i a  s w e g 0 
w  s k u t k u  n i e u l e c z o n y c h  c h o r ó b .

D n i a  k a ż d e g o ,  d o m  u b o g i c h  odAVie '  
d z a n y  b y w a  p r z e z  l e k a r z y ,  o r a z  j e d n ° '  
g o  c z ł o n k a  t o w a r z y s t w a , p o d ł u g  p r z e '  
p i s a n e y  k o l e i ,  k t ó r y c h  o b o A v iaz k i  sta* 
t u t e m  s ą  o b j ę t e .  A p t e k a r z e  d o s t a r c z a j * !  

b e z p ł a t n i e  l e k a r s t w  , a  z i o ł a  p o t r z e b o 0 ’ 

z b i e r a n e  p r z e z  t y c h ż e  u b o g i c h  , p r z)r 
s p o s a b i a n e  w e  w l a ś c i w e y  p o r z e  i  s a s Z °  

n e , s k ł a d a j ą  p o d r ę c z n ą  n i b y  d o t n o ^ 2  
a p t e c z k ę .

(*) Żaden ubogi bez wyraźnego zezwolenia .5 
k a r tk i, zewnątrz zamknięcia nie śmie- w y ­
ruszyć się.
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0  W i ą z IBN1ACH 1 SZPITALACH  w HAMBURGU.

W yjątek z ruskiego Inwalida N . 5 1.
r > *82i. Tłumaczenie z rossyysktego.

W zorow e  urządzenie więzienia i szpi- 
talów w Hamburgu , słusznie zasługuje 
11 a powszechną uwagę. Spodziewamy 
si ? , iż przyjaciele ludzkości,  i c i ,  k tó ­
rych dozorowi powierzono podobne za­
kłady, czytać będą z ukontentowaniem 
następny wyjątek, z ogłoszonego nie da- 
'vno ich obeyrzenia. Utrzymanie  wię­
źniów wespół z lekarstwami i żywno­
ścią dla chorych, kosztuje każdego dnia 
na osobę nie więcey jak 52 fening. 
(groszy 16 A.)

W szystek  ogulnie w y d a tek ,  łącząc 
'v to , zapłatę sług, których liczba w t a ­
kich zakładach nieodbicie być musi zna­
czną , odzienie , sama poprawa starey 
budow y,  i t. d. wynosi tylko na osobę 
codzień 6 szylingów i fening. (zł. 1
1 i  grosza.)

Z tych, t ak  umiarkowanych rozcho­
dów, należy jeszcze wyłączyć pieniądze 
zarobione przez uwięzionych, stanowiące 
summę 4,555 marki  6 szyling, i 6 fening., 
to jest na każdego człowieka 1 szyling ! 
1 lorbi fening. (groszy 5i ) : a zatem na 
sposobnego do jakieykolwiek pracy  w ię­
źnia , nie wydaje się więcey ,  jak tylko 
po 4 szylingi 2roi fenig. (groszy 205.)

Więźniowie spią latem na m a te r a ­
cach napchanych t r a w ą  m orską ,  z imą' 
2aś na piernatach.  Wszyscy używają zu­
pełnego zdrow ia ,  do czego bardzo po­
maga ochędoztwo, świeże powietrze  i 
przyzwoity stopień ciepła zimową porą. 
^ ‘u ier te lne  przypadki rzadko się t ra -
bają.

Przy więzieniu jest fabryka przędze- 
n,a i piłowania , w  sposobie naydo-

D z ie je  D obroci., c ze rw ie c , ro k  1 8 2 1 .
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skonalszym urządzona. W  teraźniey-  
jszym roku wprowadziło się tam oświe­
canie od wszelkiego niebezpieczeństwa 
ochron ione , i tak  jasno gore jące , że 
izby robocze do 4o łokci długie, t a k  są 
widne, iż w ostatnim ich końcu ciągnąć 
można naycieńszą nić wełnianey p rzę ­
dzy.

Dawniey zamykano więźniów zimą
0 godzinie 4 wieczorney aźdoB ranney ,  
dziś zaś pracują oni z oczywistym po­
żytkiem aż do godziny 9 w wieczór. Sum­
ma zarobiona przez nich w ciągu tego 
czasu, jest dostateczną dla zastąpienia 
wydatku na światło. Im t rudn ieyby ło  
ten porządek wprowadzić, tym  więcey 
zasługuje na pochwałę , niespracowane 
staranie rządzących temi zakładami.

Trzecia  część rzeczoney zapłaty, co 
tydzień naznaczającey się więźniom, od­
kłada się do skarbowey kassy,  z k tórey  
przy końcu roku zalicza się procent  od. 
całey wniesioney zarobkowey summy. 
A tak  , człowiek przebywszy lat kilka 
w tey  ciemnicy , odbiera przy wyyściu 
z n i e y , nie jak; kapitał,  i z niego może 
się porządnie odziać, i natychmiast  za­

j ą ć  się uczciwem rzemiosłem.
Niemniey godne są zastanowienia 

wiadomości o szpi ta lach, w’ których ro­
ku przeszłego liczono: suchotników 218, 
syfilityków i 55 , inne cierpiących nie­
moce 191. Lekko sobie wyobrazić mo­
żna ,  iż dla tak  znaczney liczby chorych 
niemało potrzeba było mieć służących,
1 użyć wiele płótna na obwiązanie ran 
i na bandaże , a cóż dopiero mówić o 
lekarstwach. Koszule odmieniają tam  
co t rzy  d n i , a prześcieradła każdego 
tygodnia. Pokarmy dla chorych dają 
się zdrowe i dobre. W sze lako ,  p rzy  
tych wszystkich wygodach, nie kosztuje

4
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utrzymanie  jednego chorego więcey na 
dzień,  jak 8 szylingów i gi§4 fening. 
(zloty i gr. i 4f.)

Ubodzy miesczanie i rzemieśnićy 
często się przyymują  do szpitalów bez 
żadney zap ła ty ,  albo za bardzo nizką 
cenę. Cudzoziemcy, maytkowie i inni 
zagraniczni, mogą się tam  mieścić , jeśli 
przyniosą świadectwo konsula swego 
narodu  lub okrętowego maklera. Oni 
płacą po jednym na dzień m arku  (złot. 
2 gr. so.) Chore niewiasty uczą się szyć. 
wiązać , poprawać odzież , i jeśli ich 
siły dozwolą , t rudnią  się gospodarskie 
mi  robotami. T ak im  sposobem cho 
rz y  wychodzą ze szpitala , nietyl- 
ko otrzymawszy zupełne zdrowie,  lecz 
razem  ze środkami nowemi do zyskania 
sposobu dalszego wyżywienia.

Przysłał X. Stlw s Zantyr.

UMIEJĘTNOŚĆ DOBROCZYNNOŚCI.
O U D O S K O N A L E N I U  I N S T Y T U T Ó W  D O B R O C Z Y N ­

N Y C H  , Pamiętniki praktyczno-teorety- 
czne hrabiego r u m f o r d a . Ciąg 2gi. — 
Pamiętnik, pierwszy o zniesieniu że­
bractwa w Bawaryi i t. d. (Dokoń­
czenie —  Ob. wyźey st. 556.)

R O Z D Z I A Ł  P I Ą T Y .

Rozmaite zatrudnienia żebraków w do­
mu roboczym. — Niezgrabność ich 
w początkowey robocie. — Nabywają  
z czasem więcey zręczności, stają się 
powolnymi swoim nauczycielom , i co­
raz więcey postępują w pożytecznym  
przemyśle. —  Sposob obchodzenia się 
z ubogimi w domu roboczym. —  P o­
karmy. — Środki ostrożności, w celu 
zapobieżenia nadużyciom w kuchnipu- 
bliczney.

Ponieważ większa część żebraków 
% ulic zeb ranych , żadnego o pracy nie

miała wyobrażenia-, i niezem pożyte- 
cznem zająć się nie umiała ; przeto  sam 
rozsądek d y k to w a ł , źe takim ludziom 
nie można było z razu poruczać lepszych 
r o b ó t , do których, aby ich z czasem 
przyuczyć,  wypadało zatrudnić  suro- 
wemi materyalami nie wielkiey ceny, 
aby przy  nich nabrali i zręczności i na" 
wyknienia do pracy.

Ze wszystkich materyałów tanich * 
łatwych do wyrobienia, pieńka zdawa­
ła się do tego celu naywłaściwszą, mia­
nowicie robiąc z niey grube płótna. Za­
kupiono jey przeto w Palatynacie 15,ooo 
funtów i niezwłocznie do Monachium 
przywieziono. Gdy już dom roboczy 
na przyjęcie żebrakÓAY był wygotowa­
n y , opatrzony w kołowrotki i inne na­
rzędzia do przędzenia potrzebne , w te ­
dy sprowadzono do niego potrzebną 
liczbę umiejętnych m a y s t ró w , którzy- 
by nowym robotnikom pokazali spo­
sob przędzenia.

Przysposobiono także znaczne za­
pasy lnu i w'ełny, zamówiono porzą­
dnych maystrów przędzenia,  aby n a u ­
czyli żebraków obchodzenia się z temi 
kosztownieyszemi a r ty k u ła m i : znacz- 
nieysza atoli ich liczba zostawiona przy 
pience. W  samych początkach tak  wiel­
ką niezgrabność okaza l i , że wszelkie 
materyały,  jakie im tylko w ręce dano, 
popsuli. Po ścisłem obliczeniu kosztów, 
po porównaniu przychodu i rozchodu, 
rękodziclnia w pierwszych trzech mie- 
siącach na samym lnie i pience stra­
ciła przeszło 5,ooo florenów (1676 r ' 
sr). T e n  niepomyślny w ypadek ,  by- 
naymniey nie zraził : łatwm można by­
ło to przewidzieć , mając do czynienia 
z ludźmi, co od urodzenia niczćm sl?
nie zatrudniali. W szełak oź przyrzeczu'
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ney płacy nie usczuplan©, i za każdą 
e w ykonaną  robotę , nagradzano jak za 

naylepszą ,  myśląc z aw sze ,  że takie  z a ­
chęcenie , samo jedno  wzbudzić może 
°chotę  do p racy ,  nabywania  coraz wię 
kszey w p r a w y  i zręczności.  Jakoż  nie 
była  t a  nadzieja zaw o d n ą :  bo jeżeli 
^  początku in s ty tu t  ponosił  znaczne 
str a t y ,  t e  m u się poźniey sowicie n a ­
grodzi ły ,  jak się to niżey okaże-

W  zakładaniu  doinu roboczego i za­
prow adzan iu  w n im  rękodz ie ln i ; spe- 
kulacya ub ie ran ia  woyska krajowego,  
była  na sczegulnym w id o k u ,  stąd w y ­
padałoby w yrab iać  w e łn ę ;  lecz zaczę- 
bśmy naprzód od lnu i p ieńk i ,  ponieważ 
te  dwa to w a r y  nie były  tak  kosztowne 
)ak wełna ,  i szkoda też wynika jąca  z po­
psucia su row ych  m a te r y a łó w ,  nie była 
tak  znaczna. Osobliwa zaś jescze po- 

Udka do t e g o , była  następująca.
Powiedziało się wyżey , źe dla za- 

chęcenia ubogich do ciągłey i należy tey  
Pracy , do nabyw an ia  w p ra w y  i z ręcz­
ności , płacono iin za n iezgrabną  i p o ­
k u t ą  robotę  t a k  jak za dobrą. Lecz 
* drugiey s t ro n y  wiadomo każdemu, iż 
a b ry k a ,  w k tó re y  się r ęk a  robotnika 
rożey niż w a r t a  opłaca , długo u t r z y ­

mać się n ie m o ż e ; ale  gdyby z same 
§° początku  zmnieyszono płaoę robotn i-  

Urn , k tó rą  itn uroczyście zaręczono,  
^oiechęciliby się wszyscy, us ta łaby chęć 
k°skonaienia s ię ,  i cały p ro jek t  spełz- 

y  na  niczem. Używając zaś z począ- 
11 ubogich do przędzenia  pieiiki i lnu, 

^ cale n iezam ierzano  rozszerzać tey  ro- 
^ t y  , lecz ty lko  chciano usposobić, aby 

ozna b y ł o , gdy nieco w zręczności 
tj2 S obrócić ich wtenczas  do przę-
n e !lla w e ł n y , do robienia  sukna i in- 

Cl wełnianych rękodz ie ł ,  za eo o p ła ­

ta była p roporcyona lna .  F a b r y k a  bo­
wiem nic na  tern nie t r a c i ,  czy t e n  
lub ów to w a r  w niey  się w y rab ia  ; ale  
inaczey się m a  z o p ła tą ,  zmnieyszenie  
jey pociągnęłoby za sobą n ay sm u tn iey -  
sze skutki.  W  zawodzie t a k i m , jaki 
tu  opisu jemy,  unikać t rzeba  wszelkich 
okoliczności,  k tó re b y  mogły dawać po­
wody do niechęci i odrazy t y m , k tó ­
rych  p r a c ą  i p rzem ysłem  zakład m a  
się u t rzym yw ać .

Ł a tw o  po jąć ,  źe t ak a  gromada is to t  
niesczęśliwych , różnego wieku  , płci i  
skłonności, r a p to w n ie  od dawnieyszych 
za t ru d n ień  oderwana,  pos taw iona  w no- 
wćtn i sobie zupełn ie  obcem położeniu, 
musiała n ad e r  dziwny i poruszający 
przedstawiać o b r a z . . -. Nie mogę się 
zdobyć na w y r a z y , abym  mógł godnie 
opisać te  tk l iw e  s c e n y ,  k tó ry c h  sam 
byłem świadkiem naocznym. K tóż  zdo­
ła odmalować ową de l ika tną  rozkosz 
jaką sp raw ow ał  widok wielu set n i e ­
sczęśliwych, obudzonych z l e t a r g u ,  
w k tó ry  ich próżn iac two i nędza w t r ą ­
ciły , k iedy  z niego, jakby z długiego snu 
powstając, przykładali  się z weselem i 
wytrwałością  do p racy  i ćwiczenia  się 
w p rzem yśle  u ż y te c z n y m ,  i  kiedy n a  
czole ich zasępionem, i zao ranem  dłu­
giem c ie rp ien ie m ,  pos trzegać się da­
wały p ierwsze p rom ien ie  sczęściai z n a ­
ki w e w n e t r z n e y  radości.  T a k i  widok 
ła tw iey  się czuć jak  opisać daje.

P ie rw szych  dni po zgromadzeniu  u- 
bogich do domu roboczego , nie m ożna  
było uniknąć niejakiego nieładu i n i e ­
porządku. W p r a w d z ie  nie  było nay-  
mnieyszego ze s t rony  ubogich ani b u n ­
t u  ani o p o ru ;  ale  położenie,  w k t ó r e m  
się jednym ra ze m  u y r z e l i , było dla 
n ich  t a k  osobliwe , niezręczność zaś i

4*
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niew prawa,  jaką z początku okazywali, 
były tak wielkie , źe t rudno  było za­
prowadzić porządek. Powoli podzielo­
no ich na płeć i w i e k , rozprowadzono 
po rozmaitych salach i p onum erow a­
no , oddano ich pod dozor różnych may- 
strów , według tego, jak k to  do czego 
pokazywał zdatność. Większą część za 
sadzono za kołowrotki  do przędzenia 
pieńki;, dzieciom od 4 do 7 lat  poka ­
zywano szycie i robienie  pończoch; 
s tarcom i ułomnym dano w ełnę do cze­
sania ; podeszłym niewiastom, których 
w zro k  był osłabiony , łub inne członki 
schorza łe , kazano zwijać nici na mo- 
towidła dla t k a c z y ; nakoniec dziec i, 
k tó re  do źadney jescze pracy nie były 
zdatne , posądzano na  ławkach około 
ściany w izbach , w których rodzice i 
koledzy ich pracowali.

W  zimowey porze wszystkie izby 
w  całym domu należycie ogrzewają się 
i  oświecają do dziewiątey wieczorem. 
Izby i schody zamiatają dwa razy na 
dzień, z rana  przed  przyyściem robo­
tników , i w czasie obiadowym. Dla 
odświeżania pow ie trza ,  i dla zapobie­
żenia złemu zapachowi, w każdey izbie 
dwa sporządzono w ie t rzn ik i , i oprócz 
tego od czasu do czasu otwierają okna. 
Podłogi myją często i izby pobielają, 
wszystkie zaś starannie są urządzone, 
można nawet m ó w ić , iż z niejaką wy- 
kwin tnośc ią ; szyby w oknach bardzo 
często są wycierane ; codzień zamiata 
się cały dziedziniec, od ulicy naw et  
z całego f r o n t u ,  czystość i ochędóztwo 
nay większe codzień jest starannie u t rzy­
m ywane  , śmiecie zaś t ak  z ulicy jako 
i z dziedzińca troskliwie zmiatają i na 
Stronę wrynoszą..

C i , którzy na robotę do tego domu

przychodzą, powinni są o pewney i u®"
znaczoney stawić się godzinie, która  się 
stosownie do pory roku odmienia: je­
żeli poźno p rzybyw ają ,  napominają się 
łagodnie, a jeżeli t rwają  w lenistwie, 1 
przestrogi na nich nie skutkują ,  wtedy 
bywają karani  ujęciem obiadu, który 
się daje bezpłatnie pilnym i wcześnie 
do pracy  stawającym.

W  porze obiadowey ożywa się wiel* 
ki dzwon na dziedzińcu ; wtenczas wszy­
scy robotnicy opusczają wars ta ty ,  i scho­
dzą się do ogulnego re fek ta rza ,  gdzie 
znaydują obiad posilny i zdrowy, to j e s t  
funt i czwierć supy zrobioney z grochu 
i k rup  jęczmiennych , z podrobionym 
pięknym białym ch leb em , i nadto id­
iotów  prze  wy oornego chleba żytniego* 
Chleb nayczęściey chowają do kieszeni 
zostawując sobie na wieczerzę. Dzieci 
też same co i dorośli otrzymują por- 
cye , a matka mająca kilkoro dzieci, dl® 
każdego dostaje porcyą tak  wielką jak 
swoję.

Niemogący dla choroby lub ułomno­
ści do domu roboczego przychodzić, ró­
wnie jak i c i ,  którzy w mieszkaniach 
własnych pracują (a takich jest wiele), 
co albo chorych pi lnują ,  albo też jak 
n iew ias ty , dzieci pielęgnują ,  obiadu 
dla tego nie tracą. Po przedstawieniu 
przyczyn słusznych, k tóre  im uczęsczac 
do domu roboczego nie pozwala ją , do­
stają z komite tu  b i le ty , za którenu 
wydaje się im codzień z publiczney ku­
chni tyle  porcyy, ile ich na bilecie na­
pisano. Z Lakierni bi le tami można p® 
jedzenie posyłać byle kogo, a nawet  1 
dziecię, lecz za każdym razem potrze" 
ba pokazać b i le t ,  bez czego povcyY 
nie wydadzą. Ostrożność ta  był® nie 
zbędną dla zapobieżenia oszukaństu11
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*e strony ubogich. Oprócz tego poczy­
niono inne jescze ostrożności dla uni- 
knienia nadużyć i oszukaństwa ze stro­
ny cze la d z i, zostającey przy kuchni i 
przy innych zatrudnieniach , ściągają­
cych się do żywności ubogich. Żyto na 
ch leb , groch i krupy jęczm ienne, ku­
pują się w znaczney ilości na publicz­
nych targach , w czasie k iedy są nay- 
tańsze  , i chowają się w magazynach pod 
dozorem zawiadowcy domu.

P ie k a rz  bierze m ąk ę  pod wagą, p o ­
dług k tó rey  oddaje chleb wypiecz«ny. 
K ażdy  b o c h e n , po przesuszen iu  przez 
t rz y  dni w  suchcy k o m o rz e ,  pow inien  
"Ważyć 2 fu n ty  i x4 lotów. rI a k i  bo­
chen k ra je  się n a  6 części , a  ta k  po­
k ra jan y  chleb  s taw ia  się w  koszach na  
p rzeysc iu  do re fek ta rza .  Ubodzy idąc 
na  o b ia d ,  dostają  za złożeniem cyno­
wego liczm ana  , każdy po jedney  czę­
ści. T a k o w e  liczm any rozdające się 
robo tn ikom  n a  w arsta t ach , służą r a ­
zem  za ostrożność po trzebną  do uni-  
k n ie n ia  oszukaństw a  w podziale chle- 
b a  oraz d la  wiadomości w iele codzien
jego wychodzi.

C i , k tó rz y  wzięli porcyą chleba, 
podnoszą ją p rzy  w eyściu  do sali w gó­
rę , a to  d la  okazan ia  , żc m ają  p raw o  
siadania do stołu. W ie le  k to  porcyy  
ch leba  p o k a z u je ,  ty le  p o rcyy  supy do­
staje , a czego p rz y  stole nie spożyje, 
Ula w szelką  wolność zab ran ia  z sobą; 
a t a k  rozdaw an ie  ch leba m ia rą  jest w y­
daw anych  porcyy  s u p y ,  i przeciw nie.

K u c h n ia  urządzona jest ta k  w e  
Względzie wygody jako i w e względzie 
osczędności o p a łu  naystosowniey. Ł a ­
tw o  tem u  każdy u w ie r z y , gdy się do- 
^ i e  , że całą kuchenną  robotę  t rz y  k u ­
c h a rk i  o d b y w a ją ,  a  drzew o n a  całą

kuchnię kosztuje na dzień 12 kreyce- 
rów bawarskich ( io i  kop. sreb.). Licz­
ba codzienna stołowników domu robo­
czego wynosi w  czasie lata około 1000 
(prędzey w ięcey jak mniey) a w  zim ie  
1200. Bywają takie d n i, żc siada do
stołu i 5oo osob.

P rzy łą czy m y  n a  końcu  dzieła scze- 
gułne  opisanie tey  kuchn i razem  z r y ­
sunkiem  , i wiadomości o w ie lu  innych  
c iekaw ych  doświadczeniach, tyczących 
się osczędności drzew a- D la  tego oko­
liczność tę  p o m ija m y , i ty lko  tyle, ile 
dla ciągu rzeczy  p o t r z e b a , tu  się k ła ­
dzie.

N ikt -wierzyć nie z e c h c e , aby  na  
sporządzenie obiadu dla 1000 osob, w ię- 
cey nie w ychodziło drew , jak  za 1 2 k rc y — 
c e ró w , w' mieście y gdzie sąźeii d rzew a  
sosno-wego i t o  n ienay lepszego , mający 
5 stop 8 ii. cali d ługości, 5 st. 8 rl cali 
wysokości, a 5 st. 5r i  cala szerokości, 
kosz tu je  2 t a la ry  (1 r. 80 kop. sreb.) , 
a tak iź  sążeń drzew a tw ardego  , b u k o ­
wego lub  dębowego, dw a ra z y  tyle. Z te n t  
w szystk iem  , rzecz to jest n iezaw odna, 
i obowiązuję się d o w ieść , 'że w  k u ch n i 
akadem ii w oyskow ey w M onachium , i 
w  te y  , k tó rą  zbudow ałem  wr W e ro n ie  
w szp ita lu  de/la p ie ta , osczędność drze­
w a do s topn ia  daleko wyższego jest po ­
sunięta.

Ażeby naym nieysza rzecz n a  s tronę 
nie p o s z ła ,. zaw iadow ca dom u codzień 
sam w ydaje  wszelkie kuchenne p o trz e ­
by dozorcy nad  kuchnią. Osoba zaufa­
na  , do k u chn i n ienależąca , da;e w  pe­
w n e  godziny baczność, aby w ik tu a ły  
w ydane  ze sp iżarn i , użyte  by ły  w szy­
stkie do gotowania. In n y  dozorca p a ­
t rz y  tego, aby p o tra w y  smacznie i n a  

| leżycie p rzy p raw  iane b y ł y , aby je czy-
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sto p rzyporządzone  i ugo towane n a  
stół dawano.

A źe re fek ta rz  nie jest dosyć obszer- 
n y ? aby  wszystkich s to łowników ra z e m  
p o m ie śc i ł , więc p r z y  stołach siada ty ­
le, ile jest  m ie y sc a , n ap rzód  ci, k tó rz y  
w  dom u roboczym p rac u ją ,  a poźniey 
c i , k tó rz y  z m iasta  n a  obiad p r z y ­
chodzą.

L u b o  większa część u b o g ic h , pra* 
cujących po domach  i mieszkaniach wła­
s n y ch ,  przysyła  codziennie po swóy o- 
b i a d , są atoli  co dla w ieku  i niemocy 
c iała  pracow ać  zgoła nie mogą, p rz y c h o ­
dzą jednak na obiad i siadają u publ i ­
cznego s t o ł u ; a źe musie l iby stać u 
drzwi i czekać dopóki p racow nicy  nie 
podjedzą,  p rze to  dla ochronienia  ich od 
sloty i z imna,  wybudowano  obok robo­
czego dom u obszerną izb ę ,  k tó r a  się 
z imą opala , i t a m  o c z e k u ją , aż ich do 
stołu zawołają.

Dla u t rz y m a n ia  porządku i p rzys toy-  
ności w  czasie obiadu publ icznego , za­
pobiegając oraz, aby ubodzy wchodząc 
do r e fek ta rza  nie cisnęli się we drzwiach,  
nie popychal i  i nie szturchal i  jeden d ru-  
gieg o , zawsze dozorca lub inny  oficya- 
l ista domowy , obecny jest w re fe k ta ­
r z u , i dwóch slug z polieyi,  k tó rz y  po-  
większey części znają ubogich , stoją po 
obu s tronach  r e f e k t a r z a , do którego u- 
bodzy po j e d n e m u  wchodzą.

Skoro wszyscy za stołem mieysca swo­
je zasiedl i ,  gdzie juź obiad zas tawiony,  
za danym  znakiem  od dozorcy , ch rze­
ścijańskim obyczajem błogosławią do sto­
łu.

Zam ierza jąc  na  końcu dzieła  , dać 
szczegułową wiadomość o kosztach kf- 
zonych na żywienie ubogich, powiem y 
t u  tylko, źe koszta t e  znacznie  się zmniey-

szyły przez d a ry  czynione w ehlebie,  
mięsie i innych  w ik tua łach  , przez pie­
k a rzy  i r z e ź n i k ó w , t a k  z miasta  jako 
i z przedmieść. Żebracy  daw niey  nie 
przestając n a  ja łmużnie  w  go towym 
groszu wycisn ię tey  ze wszystkich mie­
szkańców, potrafil i  u ja rzm ić  klassę p r ze ­
myślnych ludz i ,  i p rzez  n a t r ę tn e  na le ­
gania,  wydzierali  różne dary  w na tu rze ,  
a szczególnie rzeczy  do pożywienia  słu­
żące. Podatk i  te  zwyczaynie  wybiera l i  
r egu la rn ie  w każdą sobotę , a czasem i 
dwa razy  n a  tydzień.  Nieszczęśliwi pie­
karze  , r z e ź n ic y ,  p iw o w aro w ie ,  winia- 
rze i s z y n k a rze ,  opadnien i  od n i c h , 
musieli  im dostarczać w znaczney ilości 
chleba , m ię sa ,  piwa , supy , i innych 
żywności,  czerń żebracy  znaczny handel  
za pomocą p rzek u p n ió w  prowadzili ,  
sprzedając  czego spożyć nie mogli lu ­
dziom p raco w i ty m  ale ubogim. Lubo  
te  nadużycia  dobrze były znajome p u ­
bliczności , i żebracy  z tern się nie taili, 
lecz , że zwyczay t e n  t r w a ł  od n ie p a ­
m ię tnych  czasów, i żeb rac tw o  w coraz 
większą bilo się potęgę, p rze to  n ieb y ło  
rzeczą bezpieczną odmawiać im n a t r ę ­
tn ie  w ym aganych  ofiar.

Po oczyszczeniu miasta z żebraków,  
podatk i t e  nak ładane  na  pracow itych  i 
p rzem yślnych  mieszkańców, same z sie­
bie ustały ; a zacni  o b y w a t e l e , uwol­
nieni od tak  nieznośnego ciężaru,  uczu­
li całą wTaźność zrobioney sobie usługi, 
i na zawdzięczenie jey , dobrowolni6 
obowiązali  się p rzyk ładać  , wedle  mo­
żności, do zasilania t a k  pożytecznego in­
s ty tu tu  : codzień ofiarowali do domu ro ­
boczego m ięso ,  chleb , supę i inne rze­
czy. Czeladź domowa ofiary te  codzien 
na jednokonnych wózkach, pięknie  p°" 
m a lo w a n y c h , zbierała .



Baczono na to niezmiernie , aby lu ­
dzie, których zatrudnieniem było zbie- 
r a ć po mieście ofiary w naturze, zasłu­
giwali na ufność publiczną; ażeby zaś 
taką ufność bardziej ' jeszcze utwierdzić, 
Przedsięwzięto n a y skuteczniejsze środ­
ki ostrożności,  dla zapobieżenia wszel­
kiemu oszukaństwu, tak,  iż niepodobna 
było naymnieyszą rzecz z oliar dawa i 
Kyeh , przywłaszczyć sobie lub oddać na 
stronę ; a to, co ludzie miłosierni i ma- 
jotnieysi poświęcali dla ubogich, docho­
dziło im nayrzetelniey.  Tyrnto środ­
kom przypisać zapewne należy , że o- 
fiary te  tak  długo i tak  obficie u t rzy ­
mywały się w całey mocy i trwałości. (*)

P rzy  zbieraniu supy i podlejszego 
mięsa, ostrożność nie wymagała osobliw­
szych środków ; materya ły  te  nie są ko­
sztowne , a t rudno  je sprzedać lub u- 
kryć : posyłano więc o pewnych godzi­
nach naczynia n a  t en  koniec na wózkach 
tunocowane. Na przyymowanie supy 
leżała wielka beczka pięknie pomalo­
w a n a , na którey był napis dla ubogich, 
fia wózku także malowanym. Do mięsa 
zaś stała na takimże wózku wielka kadź 
malowana z podobnymże napisem.

Podobne mnieysze naczynia malo­
wane,  z takiemi samemi napisami,wiszą 
W jatkach u każdego rzeźnika, w miey- 
scu każdemu w oczy wpadającem. U- 
f ządzenie to  dwojaki miało pożytek na 
celu : naprzód dla rzeźnika była ta  wy­
goda, iż miał gdzie odłożyć odrzynki i 
mne w kupno niewchodzące kawałki, 
które dla ubogich przeznaczał,  póki po 
me wóz nie zajedzie ; pow tóre ,  dawało

(*) Pp pięciu latach w  sposobie tym  zbierania 
°liar ta zaszła odmiana, iź rzeźnicy sami od­
tąd posyłali swe dostarczenia.

zręczność osobom przychodzącym do ja­
tek  po mięso, okazać dobrotliwe serce 
i chęć wspierania ubogich,  przez wło­
żenie do naczynia kości i tych kawałków 
mięsa, które  dostając w kupnie ,  nie są­
dziły' je być albo bardzo użytecznemi 
w domu albo też mogły' się bez nich o- 

! beyść, niosąc zawsze do domu tę wewnę­
trzną  pociechę , że przyczyniły' się do 
zmnieyszenia nędzy i osłodzenia losu 
bliźnich swoich.

W  Monachium gdzie taxa na mięso 
stanowiona jest przez zwierzchność, rze­
źnicy przedają je bez rozgatunkowania, 
t a k ,  iż do sztuki w ybraney  przedniego, 
dokładają cząstkę podleyszego, lub kości 
i chrząstki.  Takowe dokładki bardzo 
często rzucają kupujący do naczynia 
ubogich, które po oczysczeniu, i nale­
ży tern przygotowaniu* czynią supę sma­
czną i pożywną. •

Co do ch leba , ponieważ to jest a r ­
tykuł , mogący7 kogoś do łakomstwa skło­
nić , ła twiey też daje się ukryć  i prę-  
dzey go przedać można ; przeto dla za­
pobieżenia wszelkim oszukaństwom ze 
st rony czeladzi, posyłaney na jego zbie­
ranie, następujące przedsięwzięto środki.

Na wózku na t e n  koniec przezna­
czonym , leży wielka skrzynia d rew nia ­
n a ,  przyunocowana goździami n i tow a­
nemu Skrzynia ta  zawarta  na zamek, 
pomalowana;  nosi napis zwyczayny Dla 
ubogich. W  wierzchniej7 części będący 
otwor , tak  jest urządzony , że po wło­
żeniu chleba sciska się i niepozw7ala go 
tymże otworem wydobyć. Mechanika 
tego otworu podobna jest do łapki na 
myszy, za kaźdem włożeniem chleba 
powraca do pierwszey sprężystości. Za 
powrotem wózka do d o m u , zawiadowca 

1 domowy otwiera skrzynię, wyymuje
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c h l e b , sporządza wszystkiego r e j e s t r  i 
oddaje do magazynu.

Chleb ty m  sposobem zebrany,  bywa 
wprawdzie  tw a rd y ,  i za s tary ,  aby mógł 
być na r y n k u  p r z e d a n y ,  ale pokra jany  
w  sztuki  id o  supy włożony, czyni ją p o ­
silną i smaczną.  Z  przyłączonego na 
końcu r a c h u n k u  p rzekona  się każdy,  
jak wielkiey  wagi  były dla in s ty tu tu  t e  
miłos ierne  ofiary, i jak znacznie  zmniey-  
szały koszta  u t r z y m y w a n ia  ubogich.

Gdy się pokazało , że supa w m ie ­
ście z b ie ra n a ,  nie miała ani t e y  mocy, 
ani  dawała  ty le  posiłku, ile czyniła w do­
m u  g o to w a n a ;  przes tano  ją zb ie rać :  
lecz co do chleba i mięsa, kollekta  t rw a  
dotąd i zawsze obfite zbiory  przynosi.

Naywiększem atoli źródłem ż y w ie ­
nia ubogich są kar to f le  , jak o tern p o ­
wiem y n iż ey , i obszernie się nad ty m  
a r ty k u łe m  zastanowimy.

Może się zdawać komu rzeczą  zby­
teczną i drobną,  używać ty le  ś rodków 
ostrożności ,  p r z y  zbieraniu  of ia r ,  o 
k tó ry c h  wyźey była wzmianka;  wszela- 
koż było to po trzebnem . Z równychże  
względów wypadło pozmieniać karbonki ,  
powywieszane  na mieyscach publicz* 
nych i po kościołach , dla przeszkodze­
nia,  aby ich nie okradano;  a lbowiem cho­
ciaż dawnieysze  miały ciasne i zak rzy ­
wione  o twory ,  ta k  iż n iepodobnem zda- 
wało  się na pozor wyjąc co z nich bez 
o tw orzen ia  z a m k a ,  z tern wszystkiem 
znaleźli  się ludzie n ied o b rzy ,  k tó rzy  
na k rzywdę ubogich potrafil i  w yb ierać  
z nich p ieniądze,  za pomocą małych  e la ­
stycznych,  lepem  n ap row adzonych  p r ę ­
cików. Nowe p rze to  u rządzone  zosta­
ły  innym  sposobem ; w rzucone  do nich 
pieniądze w pada ły  do pewnego  g a tu n ­
ku w orka  elastycznego; zrobionego z dro-

tu żelaznego imającego u spodu otwor, 
czyli raczey wewnętrzna część karbowy 
drotem przeplecioną była.

R O Z D Z I A Ł  S Z O S T  I '

Obrona autora , iż w traktowaniu materyi 
tey  nie zachował m etody . Sposoby roz­
maite ożywienia przem ysłu  między u '  
bogimi. O wewnętrzney adm inistracji 
domu roboczego. Dla czego nazywa się 
dom em  roboczym woyskowym. ^  
porządku , podług którego odbywają się 
roboty. Środki zapobieżenia oszukań- 
stw u  i kradzieży surowych i wyrobio­
nych materyulów. Stan kw itnący roz­
maitych, rękodzieł w domu roboczym-

Chociaż rozm ai te  oddziały, składające 
publiczny i n s t y t u t ,  t a k b y  się powirt- 
ny zgadzać,  jak części muzyczne  w peł '  
ney o rk ie s t r z e ;  z tern wszystk iem nie­
podobna postępować w opisywaniu tak 
jak w muzyce pisać p a r t y t u r y ,  i do- 
k azać ,  ab y  w opowiadaniu  wszystkie 
szczeguły ró w n y m  pos tępow ały  krokiem- 
P o t rzeba  koniecznie opisywać oddziel ' 
nie pew ne  działania,  należące do całości, 
k tó re  w ścisłym z sobą zostają związku, 
i jedne od drugich niezbędnie zależą, aby 
same szczeguły s tały się zrozumiałemu 
dla nadania  zaś wszystk iemu porządku 
i harmonii  , użyć t rz eb a  naywiększ^y 
u w a g i ,  dołożyć wszelkiego s t a r a n i a , 3 
często caley zręczności , sporządzają0 
tego rodzaju opisy. W  żadnym  p rzy '  
padku  nie masz ta k  wiele trudności  t ja^ 
w opisywaniu  zak ładu ,  o jakim t u m 0'  
wa; rozmaitość szczegułów jest t a k  vviel '  
k a ,  iż p r a w ie  niepodobna w y b rać  i u 3'  
znaczyć jeden,  od którego zacząć wyp3" 
d a ,  i jak daleko w op isyw aniu  jego P°" 
s tępować należy, z bojaźni,  aby niekto-
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rych  nadto nie  oddalić , a drugich zu­
pełn ie  nie przepotnnieć.

R ozm aite  środki ku oczysczeniu k ra ­
in z żebraków; dobrow olne .składki i roz- 

nwanie ja łm u ż n y ; zap row ad zen ie  po- 
rz^dku i policyi pom iędzy ubogim i; spo- 
s°b żyw ien ia  ich i odziewania ; zapro­
wadzenie rozm aitych  rękodzieł, w  celu  
P °zyteczn ego  zatrudnienia ludzi do pró­
żniactw a n a w y k ły c h ,  są bez w ątp ien ia  
§°dne uw agi i sczegułow ego opisania: 
? tern w szystk iem  działania te , nie ty lko  
le dnegoź czasu skutek  b r a ły ,  i razem  
W doskonaleniu się postępow ały , ale nad- 
fo w tak sciłym  z sobą zostają związku, 
*z trudno m ieć czyste  po ęcie jednych, 
nie mając wiadom ości o drugich , albo  
*nówić o jednych przem ilczając drugie, 

eżeli w ięc opow iadanie  pow yższych w y ­
padków zdawać się komu będzie bez 
p ew n ego  porządku i c iągu , niech to u- 
sprawdedliwienie m oje służy za obronę.

02 dalszey zatem  p rzem o w y  przystę-  
P uję do op isyw ania  sczegułów  mego  
Przedm iotu. N am ien iło  się wTy żey  o p o ­
trzeb ie  zachęcania przez  rozm aite środ 

i ducha p r a co w ito śc i ,  przem ysłu  i u 
Jegania się pom iędzy  ty m i , którzy  

Wiodąc ży w o t  len iw y , próżniacki i roz­
pustny, stać się mieli u żyteczn ym i człon

anii społeczno*ci; m ów iło  się także w y-  
Zcy o niektórych  środkach w  tern celu

przedsieAVziętych: pozostaje jescze 
Rymujący ten przedm iot opisać w ca ley  

°tszerności , ze staraniem  na jakie za- 
sluguje.

Hoyna zaplata  za dokonane roboty  
P*zez u b o g ich , w  rozm aitych  rękodzie-  
f C in s ty t u tu ,  n ie  w zn ieciła  ochoty i 

r  ^tecznego w ytrw an ia  w  pracy, do któ-
.^Pii przystaw ien i. D la  obudzenia  

wich pracowitości i praw dziw ego  du-
&  z ie je  D obrocz , c ze rw ie c , ro k  18  21.

6 2 8

| cha p r z e m y s łu , potrzeba było zapalić  
' szlachetną em ulacyą, ocucić uśpioną na­
miętność, którey  zbaw iennego w p ły w u  
daw niey  nie czuli, podnieść miłość uczci-  
w e y  sław y i gorliwą chęć ciągłego do­
skonalenia s i ę , nakoniec pokazać im  
w szystkie  p ow ab y  chw ały, czy  pod szum -  
n em  czy  pod innem  skromnem n a z w a ­
n iem  , nayszlachetnieyszą i dobroczyn- 

i  ną namiętność, działającą mocno na serca 
lu d zk ie ,  i zapalającą je do dobrego.

D la w zbudzenia  em ulacyi potrzeba  
użyć p ocłrw ał, odznaczania i n a g ró d ; 
w szystk ie  te  środki nie b y ły  zaniedbane-  
mi. Ci, którzy celow ali przykładaniem  
się sczerem  , przem ysłem  i zręcznością, 
odbierali pu bliczne p och w ały  i zachę­
cania ; różnili się od drugich p ew n ćm  
odznaczeniem  , trzym ani na p ierw szenl  
m ieyscu , pok azyw an i zw iedzającym  in­
s t y t u t , w ym ien ian i po n azw isk u , i sta­
wiani byw ali  za w zór i przyk ład  dla  
drugich.

W p row ad zon o  ubiór śczegulny  in ­
s t y t u t o w y , k t ó r y ,  lubo ze w szelką o- 
sczędnością zrobiony , jak się to n iżey  
pokaże , by ł w szelako bardzo przystoy-  
ny. U biór ten rozdaw any bezp łatn ie  
ty m  w szystk im  , którzy  się sczeguln iey  
w postępkach odznaczali, uw ażał się za  
znak dostoyny p raw d z iw ey  za s łu g i , i 
stał się potężną sprężyną do w zbudzenia  
em ulacy i i celow ania nad spólubie-  
§aD cy m i si§* Trudno sobie wystawać  
radość tych  k tórzy  takie odbierali po­
darunki , i w  żadnym m o le  przypadku, 
miłość w ła sn a ,  przym iot próżności, n ie  
wzbudzała  ty le  w ew n ętrzn ey  pociechy,ile  
otrzym anie tego honorowego znaku. Ileż  
to potrzeba znać tajemne spręży y, któ­
re działają na serce ludzkie, aby k iero­
w ać lUassą naybardziey poniżoną in a y -

5
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w ięeey  nieczułą ! każda m ach ina  , u w a ­
żając jey skład w e w n ę t r z n y , w  jak iem - 
kolw iekbądź p o ło żen iu , zaAvsze jest taż 
s a m a ; cała  ta jem nica  właściwego jey 
u ż y c ia ,  zasadza się n a  re g u la rn e m  n a ­
s taw ie n iu  n im  będzie w  ru c h  pusczona. 
P o trz e b a  fałszywe tony  dawnieyszego 
d rgan ia  zupełnie z a ta m o w a ć , bez czego 
in s tru m e n t  nie w yda ha rm onii ; ale k iedy 
r a z  jest a v  porządku  , w szystk ie  klaw isze 
p o d  pa lcam i biegłego m is t r z a , zgodnie 
odezwać się muszą.

Chociaż u ży to  w szelkich w  m ocy bę­
dących sposobów , do w rażen ia  w  u m y ­
sły tych , k tó rz y  do in s ty tu tu  na  robotę  
u częszcza li , p o trz e b y  uczciwego p ro w a ­
dzenia  się, aby zostali godnym i członka­
m i  społeczności (w czem mogę tw ierdzić , 
iż sk u tek  p rzew yższy ł wszelkie o czek i­
wania); wszelakoż większą nierów nie n a ­
dzieję po k ład a łem  n a  poko len iu  d o ras ta ­
jącemu

Dzieci p rze to  żebraków  sta ły  się ce­
lem  m ojey baczności i nayw iększycli s ta ­
rań . Chcąc zaś rodziców i k rew n y ch  za­
chęcić , do p rzysy łan ia  icłi do dom u ro ­
boczego , n im  n a w e t  zdatnem i być m o­
gły  do jak ieykolw iek  roboty, rozdaw ano  
im  eodzień obiad i po rcyą  chleba bez­
p ła tn ie  y i za każde dziecko płacono ro ­
dzicom  po 5 k rey cary  eodzień. Całem 
zaś za trudn ien iem  dzieci b y ł o , p r z y ­
p a t ry w a ć  się robotom  swoich starszych 
kolegów..

Powiedzieliśmy w yżey, iż m ałe  dzieci 
do żadney p racy  n iezd a tn e ,  siadały na 
podw yższonych ław kach  naokoło sali, 
w  k tó re y  s tarsze pracow ały . U rządze­
n ie  to  m iało  n a  c e lu ,  aby  m a łe ,  p rzy ­
p a t ru ją c  się starszym  p rzy staw io n y m  do 
roboty , chw alonym , g łaskanym  i więcey 
ud n ich  cen io n y m , n a b ra ły  ochoty do

p racy  i s ta ra ły  się zasłużyć n a  takież 
z sobą obchodzenie się. Z a m ia r  te n  nay- 
lepszy m iał skutek.

Nic ta k  nie nudzi, nic się t a k  nie p rzy ­
k rz y  dziecięciu , jak  siedzieć bez nay- 
mnieyszego za tru d n ien ia  k ilk a  godzinna 
jednem  mieyscu ; ro b o ta  zaś, k tó rą  dru­
gie dorośleysze dzieci zaym ow aly  się? 
była  bardzo  ła tw a  , bo ich używ ano je­
dynie do przędzen ia  p ień k i i l n u , co 
za pom ocą ko łow ro tka , kolko nogą obra­
cając, w ykonyw ały ; m nieysze więc p rzy ­
p a tru ją c  się te y  zaym ującey  i bawiącey 
robocie, p ragnę ły  dzielić ją z d ru g ie n ii ; 
częstokroć niecierpliw ość swoję w y n u ­
rza ły  przez k rz y k i  i p łacze  , dopóki im 
niepozwolono ra z e m  z kolegam i praco­
w ać , jakow e pozwolenie za naywiększą 
poczy tyw ały  łaskę. Ł a tw o  sobie w ysta­
wić, jaką dla m nie  roskosz te  łzy spraw o­
wały. Radość, zaś k tó rą  okazyw ały  dzieci, 
gdy im  pozwolono zeyśe z ław ki i zabrać 
mieysce p rz y  k o ło w ro tk u , ró w n a ła  się 
u p ra g n ie n iu , z jak iem  te y  łaski w ym a­
gaj y-

D aw ano im  n ap rzó d  same k o ł o w r o t ­
k i , k tó ry ch  z  p oczą tku  nogą ko łka  tylko 
obracały , żadney zaś ro b o ty  n ieprzezna- 
czano.Kiedy już w ob racan iu  koła nabra ły  
p o trz eb n ey  w p r a w y , gdy noga mogła 
zostawać w  ciągłym ru c h u  bez przerwy? 
bez k iw an ia  głową łub  używ ania  in n y d 1 
członków , i k iedy ćwiczenie to  , z a t r u ­
dniając się czem i n n e m , odpowiadają6 
n a  zadaw ane p y ta n ia  lub  rozm aw iają6 z 
sąsiadami, wciąż odbyw ać mogły, w tedy 
po k ilku  dniach p rzygotow ania , udziel0'  
no im  p ień k i i l n u , i prząść  uczono.

Z a  n a b ran iem  zręczności i potrze 
bney w p ra w y  av tem  p rz ę d z e n iu , PoŜ ” 
w ano ich Avyżey , to  jest zasadzano 
przędzenia  w e łn y , jakow a  ro b o ta  u u  a**
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żana byłe. za  zaszczy t,  i postąpienie n a  rozklassyfikować rozm aite  rodzaje  pra- 
Wyższy stopień. P rz y  tak iey  o k a z y i , ! c y ,  i używ ać celujących do ro b ó t m n iey
dostaw ały  w  p o d a ru n k u  publicznie, ko­
szulę , p a rę  trzew ików , a czasem i m u n ­
d u r  w in s ty tuc ie  zaprow adzony  , co n ie­
zmiernie zachęcało , do n ab ie ran ia  na- 
Vryknienia i w ytrw ałości w pracy.

Ciągłe siedzenie i jednostayne z a t ru ­
dnienie , m ogłyby ła tw o  sp raw ić  n ie­
chęć do p racy  i m łodociany wiek znudzić, 
a n aw e t szkodliwy w p ły w  n a  zdrowie 
okazać; p rze to  oprócz godzin odpoczyn­
kow i poświęconych , daw ano  im  jescze 
dwie godziny czasu codzień na  inne za­
t ru d n ien ia  , od ósmey do dziew iątey zra  
na, i od trzeciey  do czw artey  po obie- 
dzie. DAvie te godziny p rzepędzały  na 
nauce  w izbie jada lney , tojest uczyły się 
czytać  , pisać i a ry tm e ty k i .  Dorosłe o- 
soby mogły także do te y  szkoły uczę-, 
szczać i uw aln iano  je od p racy  w  tycli 
godzinach, jeżeli tego życzyły; lecz m a ­
ło było t a k ic h , coby korzystać  chciały 
z tego pozwolenia. Co do d z iec i , te  
bez naymnieyszego w y ją tk u ,  obowiąza­
ne by ły  rano  i po obiedzie w  oznaczo­
nych godzinach, chodzić do szkoły. P o ­
trz eb n y ch  xiąźek , p ap ie ru ,  p ió r  i a t r a ­
m e n tu  , dostarczał in s ty tu t  bezpłatnie .

Ludzie , mówiąc av powszechności, są 
to dorosłe dzieci, d la  tegoż w  insty tucie , 
ten sam  przy ję to  sposob p row adzenia  
s tarych , co i m ałych , to jest przez  em u- 
W .yą, mocno działającą na  młodzież. Nay 
zdatnieyszych i nayprzem yśln ieyszych  
robo tn ików  z pośród całey g rom ady w y ­
b ierano  ; u tw orzono  z nich klassę ce lu­
jącą i umiesczono w  oddzielney izbie, 
bposob te n  ożywił pomiędzy n im i ducha 
em ulacy i i odznaczania s ię , oprócz tego 
nowe dla ręlcodzielni nastręcza ł korzy-

lub w ięcey  delikatnych. Ci naprzykład , 
k tórzy  nayw ięcey  nab yli zręczności 
w  p r z ęd ze n iu , m ogli być p rzystaw ien i 
do przędzenia naycieńszey Avelny, z k tó-  
rey  p otem  Avyrabiano sukna droższe, co 
koniecznie w ym agało  oddzielenia tr u ­
dniących się Avyrobkiem grubszey w ełn y:  
bez jak ow ey ostrożności m ogłaby się ła -  
tAVO Avelna cieńsza pom ieszać z grubszą, 
i rękodzie ln ia  poniosłaby av Avyrabianiu. 
sukna rozliczne szkody. Z tychże p rzy­
czyn odłączono robotnikÓAv przędzących  
Avełnę farbowaną. L ecz , źe te  ostrożności 
praktykują się po Avszystkich fabrykach, 
zdaje się Avięc rzeczą m n iey  potrzebną, 
aby się nadtem  obszern iey rozw odzić, 
rÓA\mieź zam ilczym y o dalszych rękodzie­
łach , k tóre się AvykonyAvają av dom u ro­
boczym . D osyć będzie opisać i pokazać  
środki przcdsieA\Tz ię te  do zarad zen ia  n a­
dużyciom  i kradzieży av fabryce , tak  z e  
strony robotn ików  jako i o f ic y a lis tó w , 
przełożonych nad różnem i rękodziełam i.

W ykładając ten  p rzed m iot, w yp a­
dnie Avrócić się nazad i zdać rachunek  
z adm inistracyi .wewnętrzey d om u , co 
AAryżey naszym czytelnikom  przyrzekli­
śmy ; a naprzód Aviedziec trzeba , że u- 
trzymyAvanie domu roboczego, zupełnie  
oddzielnym  jest zakładem od instytutu  
ubogicłi. Dom roboczy jest prosto reko- 
dzielnią, utrzymującą się w łasnym  kapi­
tałem  , w niczem  niezaleźący od fundu- 
s z ó a v  na wspieranie ubogicłi przeznaczo­
nych. Rękodzielnia ta zostaje pod do­
zorem administratorÓAY oddzielnych , i 
obraca kapitałem  swoim na zysk lub 
Stratę SAvego właściciela. Instytut zaś 
ubogich z drugiey strony, jest zakładem

S c i jjonieważ tym  sposobem można było m iłosiernym  i dobroczynnym , połaczo-
5*
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xiym z jenerał ną dyrekcyą policyi, ty le , 
ile się to  ubogich tycze. K o m i t e t , czyli 
jak  nazyw ają  D eputacya , będąca na  cze­
le in s ty tu tu  u b o g ic h , m a  sobie pow ie­
rzo n y  szafunek w szystk ich  funduszów , 
p rzeznaczonych  n a  w sparcie  b iednych, 
t ru d n i  się zb ie ran iem  ty c h  funduszów  i 
ro zd aw an iem  ja łm użny  w  M onachium. 
T a  d ep u tacy a  zarządza kuchn ią  i p ie­
k a rn ią ,  znaydującą się w dom u woysko- 
w o-roboczym  , i t ru d n i  się Avszystkiemi 
sczegu łam i, tyczącem i się zyAvienia u- 
bog ich , z p rz y c z y n y ,  że w y d a tek  te n  
opędza się z funduszów7 przeznaczonych 
n a  w sp ie ran ie  ubóztw a. D ep u tacy a  zo­
staje jescze w  związku z dom em  Avoy- 
skow ym  ro b o c z y m , a v  rzeczach  odno­
szących się do u b ie ran ia  ubogich , roz­
d aw an ia  nag ród  tym , k tę rz y  się odzna­
czają dob rem  sp raw o w an iem  i p rz e m y ­
słem, lecz zAviązek ten  jest ty lko  p rzed­
m io tem  prosto  handloAvym. D ep u lacy a  
n i e m a  naym nieyszego p ra w a  m ieszania  
się do rz ą d u  w ew nętrznego  dęm u  robo­
czego , uw ażając te n  zak ład  jako ręko- 
d z ie ln ią ; poniew aż, co do p la n u  i celu 
swego, jest zupełn ie  in s ty tu te m  oddziel­
n y m  i n iepodległym  obcey adm inistracyi. 
Z  tern  Avszystkiem, oba zak łady  , a v  n a ­
tu ra ln y c h  z sobą s tosunkach , t a k  są ści­
śle jeden  z d rug im  z łączo n e , że bez 
w za jem n y ch  pom ocy i związków, ostaćby 
się żaden , sam jeden nie mógł.

D om  roboczy woyskoAvy, p rz e z n a ­
czony z samego p oczą tku  na rękodziel- 
n i ą , m ającą odziewać Avoysko , o b ra ­
cał się k a p i ta łe m  z r a z u  i 5o,ooo flor. 
baw. (78,750 i'., sr.), k tó ry  pożniey  pod­
niesiony został do 2 5o,ooo flor. baAA7. 
(13 1,2 00 r. sr-k K a p i ta ł  ten  za liczy ­
ła  kassa w o y sk o w a , sta ła  się p rze to  
w łaścicielem  rę k o d z ie ln i , i rząd  tey  fa­

b ry k i  na leża ł w yłącznie  do radyAVojen-
n e y ; stąd też nazAvisko D om u woysko- 
wo-roboczego bierze SAvóy początek . D° 
zarządzania ty m  d o m em , w yznaczono  
osobną kom m issyą, w7ybraną z rady w o- 
je n n e y , i z departam en tu  wroysko\x7ey  
e k o n o m ii, c zy li Avydzialu trudniącego  
się ub ieraniem  w oysk a  ; do składu jey  
w chodzi kap itan  , k tóry  razem  jest in­
spektorem  dom u i av n im  m ieszka, oraz 
zarządzający w oysk ow ym  m agazynem  
ubiorczym . K om m issyą t a , do którey  
n ależy  razem  m agazyn Avoyskowego u- 
b iera n ia , pod bezpośrednią moją Avie- 
dzą zostając , m ia ła  sobie poruczoną ad- 
m inistracyą za k ła d u , dozor nad officya- 
listam i dom u , nad służącym i, rzem ieśl­
nikam i i p ra cu ją cy m i; do n iey  należą  
w szy stk ie  handlow e czy n n o śc i, kon - 
tra k ta  tyczące się ku pna i  przedaży, i  
ty m  podobne przed m ioty . Do tey  koin- 
m issyi udają się z rekAvizycyam i Avszy- 
stkie p ó łk i o sukno i in n e p otrzeb y  , i 
jey za odebrane toAvary płacą. P ien ią­
dze należące do zakładu , zostają w  k a s - 
sie pod trzem a k lu czam i kom issarzy, 
k tórzy  solidarnie odpow iadają za jey  
całość. T rzy  razy  na ty d z ie ń , kom - 
m issya odbyAra swoje posiedzen ia av sa­
m ym  d o m u , w  pokojach na ten  cel 
Avyznaczonych , zbiera się czasem  i czę- 
ściey av przypadkach  nadzAvyczaynych: 

i Avszelkie je y  rach unk i , p ism a i korre- 
spondencye tam  są składane. ZaA\le- 
rane k on trak ta  o zak u p ien ie  surow ych  
płodów  do dom u ro b o czeg o , osobliw ie  
z cu d zo z iem ca m i, kom m issyą oboxvia- 
zana przedstaw iać na utAvierdzenie nay- 
AA'yzszcy radzie Avojenney , a w  rzeczy  
rnnieyszey w a g i ,  i av czynnościach p°" 
to c z n y c h , k tóre codzień się zdarzają, 
to  jest w  ZAvyczaynych kupnach i p rze-
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d aża c ł i , s to sow nie  do n a d a n e j  m ocy , 
W szystko o s ta teczn ie  ro z w ią zu je  i k o ń -  
czy- W s z e lk ic h  czynności u t r z y m u je  
Sl? p o rząd n y  p r o to k ó ł ;  n a d to  w sze lk ie ­
go k u p n a  m a te r y a łó w  , i p rz e d a ź y  w y ­
rob ionych  , nayściś leysze  p ro w a d z ą  się 
r a c h u n k i , i co ro k  w sze lk ich  su ro w y c h  
ro a te ry a łó w  i Avyrobionych to w a ró w , 
ró w n ie  jak  i in n y ch  do in s ty tu tu  n a le -  
z^cych rz e c z y  , sporządza  się d o k ła d n y  
I n w e n t a r z , i ro b i  się b ilans  z y sk u  lu b  
s t r a ty  ; t y m  sposobem  w sz e lk ie m u  oszu- 
k a ń s tw u  i n a d u ż y c iu  n a y sk u te c z n ie y  
zapobieżono.

E k o n o m  , k tó r y  się n a z y w a  dozor- 
cą m agazynoAvym  suroAvych plodoAv, m a  
°boAviązek c h o w an ia  ich  , ró w n ie  jak  i 
W szelkich in n y c h  p r o d u k tó w  av ręk o -  
6zielni A vyrob ionych , i  do p u b l ic z n ey  
P rzed aźy  p rzezn aczo n y ch . S u ro w e  p ło ­
dy złożone są aa7 m a g a z y n a c h , do k tó ­
ry c h  sam  jed en  e k o n o m  m a  k lucze . 
In n e  Avyrobione toAvary,. sk ład an e  byAva- 
H  W m agazyn ie  czy li  sk lep ie  o tw a r ty m ,  
t^ystaAvione n a  Avnlok p u b lic z n y ,  i p r z e ­
b a c z o n e  do w y p rz e d a ż y  częściowey. 
E la zapobieżen ia  nadużyciom  i oszukań- 
s tw u  av p r z e d a ź y , c en a  każdego  toAva- 
b  , n a p is a n a  jest na kaźdey sztuce , p o ­
dług  w yrach ow an ia  co p ierw iastk ow a  
kosztow ała  , z d o d an iem  m ałego zy sk u  
na rzecz in sty tu tu . Cena ta n igdy nie
tnoźe być zm ieniona. N a ten  koniec
każdy  n ay d ro b n ie y sz y  toArar p rz e d a n y ,
2apisu je  się do xięgi z w y ra ż e n ie m  ga-
E in k u , ilości i cen y  : dopisuje się na-
^ o t  nazAvisko k u p u jąceg o , i  dzień  p rz e -  
dąży.

W s  ze lk ie  a r ty k u ły  u b io ru  p rz e z n a ­
czonego d la  wroyska  , k tó r e  się Avyra- 

*alą n a  w a r s t a w a c h  w  d o m u  ro b o czy m , 
b w n i e  j a k  i  sukno  n a  m u n d u r y  w o y -

s k o w e ,  sk łada ją  się av oso b n y m  m a g a ­
zynie  opoda l od i n s t y t u t u , i zosta ją  
pod  dozo rem  in s p e k to ra  woyskoAvego 
m a g a z y n u  , z k tó reg o  Avszystkie p ó łk i  
o p a t ru ją  się w  p o trz e b n e  rz e c z y  do u- 
b ie ran ia .  D la  u n ik n ie n ia  zaAvilosci w  r a ­
c h u n k ac h ,  av ce lu  latAvieyszeyich Avery- 
l ikaey i każdego  czasu  , i o k reś lan ia  su m ­
m y  n a  w y d a tk i  coroczne  pólkÓAv; Avszy­
s tk ie  a r ty k u ły  z m a g a z y n u  ubiorczego 
Avoyskowego, p rz e d a ją  się zaw sze  po 
cenie  p e w n e y  i s t a ł e y : a  pó łk i w y d a ­
tk i  t e  u m ie scz a ją  av SAvoich ra c h u n k a c h ,  
k t ó r e  nayAvyźszey ra d z ie  w o je n n e j  n a  
k o ń cu  r o k u  przesyłają..

P o rz ą d e k  , k tó r y  dozo rca  oboAviaza- 
n y  zachoAvac w  w y d a w a n iu  ro b o tn ik o m  
m a te r y a ł ó w ,  jest n as tępu jący . W y d a ­
jąc do ręk o d z ie ln i  su k ie n n e y  m a te r y a -  
ły  w e łn ian e  , czyn i to  aa7 z n aczn ey  ilo­
ści , ZAvyczaynie po  sto fu n tó w  Avelny 
peAvnego g a tu n k u  i ro d z a ju  , w z ię te y  
z oznaczonego m ieysca  a v  m a g azy n ie ,  i 
n u m e ro w a n e y  Avedlug p o rz ą d k u  jey  ro z -  
gatunkoAvania.. A źe p r z y  sk ład a n iu  
Avelny av  m a g a z y n ie , ścisły u t r z y m u je  
się ra c h u n e k ,  i k a żd y  g a tu n e k  m a  s a v o -  

je oddzielne  m ieysce  , p r z e to  latAvo b a r ­
dzo vk k a żd y m  czasie m o żn a  się doAvie- 
dzieć, k ie d y  i od kogo t e n  g a tu n e k  b y ł  
k u p io n y  ,  i co za  n iego  zap łacono; p r z y  
ta k im  p o rz ą d k u  , m o ż n a  w yw iedzieć  się 
o t r z o d z ie , z k tó r e j7 p o chodzi Avelna, i 
av p o trz e b ie  Avięcey jey  z tego m ieysca  
zap isać  , o su k n ie  jak ie  z. n rey  Avyro- 
b io n o , i aż do o s ta tn ie y  o s o b y , k t ó r a  
sie n im  odziew ała . P odobne  u rz ą d z ę -

W . **

n ia  z a s t o s o A v a n e  b y ły  i do in n y c h  s u ro ­
w y c h  p ło d ó w ,  k tó re  n a  ro z m a i ty c h  
w a r s t a t a c h  i n s t y t u t u  p rz e ra b ia n o .  K o ­
rzyści, jak ie  z ta k ic h  ś ro d k ó w  o s trożno  
ści p o c h o d z i ły , są t a k  jasne , iż n ie  m asz
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p o trz e b y  uspraw ied liw iać  ich  daley. 
Nie ty lko  bow iem  zapobiega się p rzez  
to sku teczn ie  w szelk iem u ze strcftiy ro ­
botn ików  nadużyciu  j ale n ad to  podaje 
się ła tw y  i w ygodny  sposob odkrycia  
każdego czasu oszukaństw a  tych  , k tó ­
rz y  surow ych płodów  do m agazynu  do­
starczają. P rzełożony m ay s te r  n ad  su­
k ienn ikam i , odebraną w ełnę  od dozor­
cy magazynowego , daje robo tn ikom  do 
rozgatunkow ania . D la zapobieżenia o- 
sz u k a ń s tw u  ze s trony  robotn ików , sor­
to w an iem  w ełny  trudn iących  się , p r a ­
cują wszyscy w  jedney  izbie pod dozo­
r e m  m ay s tra  s ta rsz e g o ; oprócz tego, 
z każdego g a tu n k u  w ełny  p rzed  sorto ­
w a n ie m  , czyni się w  obecności ofłicya- 
l is ty  dom u próba. T y m  sposobem ła ­
tw o  dóyść m ożna , w iele p rocen tów  t r a ­
ci w ełna  p rz y  oczysczeniu z b ru d ó w  
przez  sortow anie  , i w iele  oczysczoney 
w e łn y  w edług  jey dobroci, pow in ien  sor- 
to w n ik  oddać z każdych  sta  funtów  
w ziętych  z m agazynu.

Cała ta jem nica  w  rękodzielniach w eł­
n ianych  , zasadza się na  s ta ran n em  sor­
to w an iu  w e łn y , i jeżeli się nie przed- 
sieAvezmie ścisła baczność w  oddzielaniu 
różnego g a tu n k u  Avełny a v  jednem  r u ­
n i e , d la użycia jey do p rzedm io tów  Avla- 
sciAvych każdem u g a tu n k o w i ,  żadna rę- 
kodzie ln ia  w ełn iana  nie  może się p o ­
m yśln ie  utrzymyAvac.

K ażde ru n o  dzieli się ZAvyczaynie na 
pięć lub  sześć gatunkoAv Avelny, ro z ­
m ai Łey d o b ro c i ,  k tó rą  robotn icy  a v  do­
m u  Avojennym roboczym  sortują. Z tych  
gatunkoAv jedne używ ają  się na  nici do 
s u k n a ,  inne  n a  p rz e ty k a n ia ,  inne do 
gremploAA ania , z naypodleyszey w ełny  
robią  chłopskie r ę k a w ic z k i , lub  uży­
w a ją  jey n a  k ra y k i  do szerokich sukien.

P o  rozgatunkoAvaniu i  o c z y s c z e n i u  

Avelny, s tarszy  m ay s te r  sukiennik  od­
daje ją ekonomoAvi, k tó ry  ją składa 
w m ag azy n ie ,  av odzie!ne pak i,  podług  
rozm aitego jey  g a tu n k u  i dobroci, stąd 
się poźniey  Avydaje do przędzenia . Ka­
żda p a k a  sortoAvaney w ełny  m a  sAvoję 
liczbę : a źe Avelna w  ty ch  w s z y s t k i c h

pakach  jednego jest g a t u n k u , i p rze­
znaczona na  jeden p r z e d m io t , dosyc 
Avięc utrzymyAvac ścisły ra e u n e k  l i c z b  
położonych na  p a k a c h , k iedy  te  p rze ­
chodzą z m agazynu  do rąk  fabrykantoAV.

PonieAvaz zdanie spraivy  nieco ob- 
szernieysze z rozm aitych  u rząd zeń  i spo­
sobów , u żyw anych  k u  zapobieżeniu  o- 
szukaiistAvu, m ogą zaymoAvac cieka­
wość ludzi, p ragnących  się dowiedzieć o  
tych sczegułach, i stać się razem  poży­
tecznym i dla tych, k tó rz y  podobne chcą 
zakładać fabryki, p rze to  nad  tym  p rzed­
m io tem  zabaw im y nieco p rzy  dłużey.

M ayster sukiennik  b ierze  nanoAVO 
oczysczoną i so rtow aną Avełnę z m aga­
zynu , i tę  pod swoim dozorem  daje 
do z b i ja n ia , oczysczenia od tłustości? 
gremploAvania i p r z ę d z e n ia ; po jako- 
AYrey robocie oddaje nici pod Avagą do 
m agazynu  nicianego. S tam tąd  bierze 
znoAvu nici i oddaje suk iennikom  , a ci 
także  pod Avagą oddają sukno do m a­
gazynu. Z m agazynu  Avydaje się su­
kno do w alusza , w aluszn ik  po zrobie­
n iu  sw eg o , oddaje postrzygaczoAvi, 
postrzygacza idzie pod p r a s s ę ; nakP" 
niec po odbytym  processie , i gdy suku° 
jest już av stanie  użycia go na  potrzeby? 
oddaje się ekonom owi, k tó ry ,  jeżeli j e s t  
p rzeznaczone n a  ub ie ran ie  Avoyska, p rze­
syła je do m agazynu  Avoyskowego;w p rZf~ 
d w n y rrt  r a z i e , oddaje do sklepu, gdzie 
jest na  publiczną przedaż wysta>vioA?i
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Za wszelką sortowaną wełnę wydawa-^ 
ną z m agazynu , odpowiada rnaysterj 
przełożony nad sukiennikam i, aż póki 
jey nie odda kontrolerowi czyli pisa­
rzowi wyprzędzoney w e łn y ; z k tórym  
co tydzień dozorca m agazynowy regu­
luje rachunki. K ontro ler prządek, od­
powiada za wszelką wełnę odebraną od 
rnaystra starszego już grem plowaną i 
^ y cz esan ą , dopóki jey nie odda do m a­
gazynu nicianego, przerobioną na  nici. 
Reguluje także co tydzień rachunki 
swoje z m ayslrem  starszym  sukienni­
kiem  i z pisarzem magazynowym, k tó ­
ry  się nazywa pisarzem kontrolowym. 
K ontro ler ten  wypłaca prządkom  za 
Wyprzędzenie , podług rejestrów podpi­
sanych przez pisarza izby prządek. Na 
tym  rejestrze wy sezegulnia się ilość i ga­
tun ek  wyprzędzoney wełny i nazwisko 
robotnika. Podana w  tych rejestrach 
ilość i gatunek  nici, oraz nazwiska ro ­
botników , powinny się zgadzać z tygo- 
dniowemi rejestram i wyprzędzoney weł­
ny , opłaeonemi przez jeneralnego kon­
trolera. Dla zapobieżenia wszelkiemu 
oszukanstwu w sposob nayskuteczniey- 
szy , każda ta lka  nici, oddawana oddziel­
nie kontrolerowi prządek , m a przy le­
pioną karteczkę , na k tórey  wypisane 
jest imie przędzrcego, da ta  oddania do 
m ag a zy n u , num er rejestru  robotnika, 
nakoniec ilość i gatunek wyprzędzoney 
Wełny. Sposob ten u ła tw ia  nie tylko 
ta c h u n e k , k tó ry  pisarz izby prządek 
zdaje co tydzień kontrolerowi jeneral- 
&cmu , p rzy  oddawaniu wyprzędzoney 
''veiny do m agazynu ; ale nadto podaje 
sposob odkrycia oszukanstwa, popełnio­
nego ze strony prządek , jeżeliby to u- 
tnyślnie zrządzonćm było.

O pla ta  aa przędzenie naznacza się

podług delikatności wełny , to jest po­
dług ilości pasm wyprzędzonych z je ­
dnego fun ta  wełny. Każde pasmo skła­
da się ze stu n itek  , a każda n itka  m a 
dwa łokcie bawarskie długości ; dla za­
pobieżenia zaś oszukanstw u, każda 
prządka m a motowidło na sprężynie, 
opieczętowane przez insty tut. Pom i­
mo tych ostrożności zdarzyć się może, 
że prządki mogą mieć zam iar oszuka­
nia , oddając pasma, mniey jak sto n i­
ci zawierające; a le ,  że zapłata nazna­
czona jest od wagi wyprzędzoney weł­
n y ,  i gdy liczba pasm na to tylko słu­
ży , aby oznaczyć cenę wyprzędzonego- 
fu n ta ,  zysk przeto  z takiego oszukań- 
stwa bardzo małey wagi być może. 
Pomimo to pewnieby prządki pusczały 
się na takie  oszukaństwo, gdyby nie  
były p e w n e , że się to  w końcu odkryć 
musi. Bo gdy kontroler przędzy exa- 
rninuje -wyprzędzoną wełnę kiedy ją 
o d b ie ra , i liczy nici tych pasm , k tó re  
się mu zdają za m a łe ;  gdy wreszcie 
nazwisko prządki i liczba pasm p rzy ­
czepione są do jey ro b o ty ,  wtenczas, 
kiedy ją oddaje do magazynu ; p rze to , 
kiedy nici idą do warstatów sukiennych, 
i zwijają się na talki , oszukaństwo za­
raz sio odkryje.

Paczki grernplowaney w e łn y ,  w y­
dające się p rządkom , nazywają w p ra ­
wdzie fu n ta m i , ale zawsze ważą wię- 
cey niż f u n t , o t y l e , ile przy przędze­
niu tracą  na wadze, pasma przeto  w y ­
przedzone z tey  ilości wełny, muszą ko­
niecznie funt ważyć. Jeżeli prządka 
mniey w niciach oddaje niż f u n t ; za­
trzym uje się cząstka o p ła ty , k tó ra  za­
wsze wyrów nywa ilości wełny , k tó rą -  
by mogła sobie przywdasczyć.

Zapobiegając oszukanstwu ze s tro -
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ny  tkaczów  , wj 'daje się im przędza w e ł ­
n iana  pod wagą , a oni wyrobione  su­
kno także  pod wagą winni są wnosić. 
P rzy  w y d a w an iu  sukna do walusza lub 
do prassy , żadney  nie  po trzeba  os t ro ­
żności , gdyż tam  nie może oszukań- 
s two mieć mieysca.

R  ówna baczność zachowuje  się i co 
do innych  r ękodz ie ł ,  k tó r e  się w domu 
roboczym utrzymują ,  jakoto : co do p łó ­
tn a  , b a w e ł n y ,  i t .  p . ; a sposoby, k t ó ­
r y ch  używają do przecięcia  wszełkich 
k r a d z ie ż y ,  t a k  są skuteczne , iż w p r z e ­
ciągu lat pięciu , naym nieysze  nie zda­
rzy ło  się oszukaństwo.  Z a p e w n e  n ie­
podobieństwo ukryc ia  popełn ioney k r a ­
dz ieży ,  odwróciło myśl n a w e t  od jey 
doświadczania.

L u b o  sczeguły ,  k tó re  się tu  opisa­
ły  , dosta teczne zapew ne  dają w y o b ra ­
żenie o p o rząd k u ,  jaki w całym ins ty ­
tucie  jest  z a p r o w a d z o n y , jednak gdy 
pomyślność przedsięwzięc ia  tego rodza­
ju zależy jedynie na metodzie ,  skutk iem 
k tó re y  działanie jedno wiąże się, z dru-  
giern, i na odpowiedzialności osob u ży ­
t y ch  za mogące się popełniać n ied b a l ­
stwa,  oszukaństwa i kradzieże  ; p rze to  
w  d o d a t k u , w y s taw im y  czytelnikom, 
sczeguły rozm ai tych  rękodzieł  w ars ta -  
t ó w  w domu wojennym roboczym znay- 
dujących się , ze wzorami re jes t rów ,  
k w i t ó w ,  tabl ic  a ry tm e ty c z n y c h  i r a ­
c h u n k ó w ,  w zakładzie  t y m  u t r z y m y ­
w anych .  Z ł a  się to  może dla takich 
z pomiędzy naszych czytelników , k t ó ­
r z y  mogą się znaleźć  w okolicznościach 
tw o rzen ia  podobnych in s ty tu tów  na  
skalę większą lub mnieyszą.

Za naypewnieyszy dowod tego , że 
u rządzenia  zap row adzone  w domu ro- 
boozo-woyskowym , co do ro zm ai tych

w a rs ta tó w  i rękodzieł  są d o b r e , służyć 
może s tan k w i tn ąc y  in s ty tu tu  , u t r w a ­
lona jego r e p u ta c y a  , rozległe związki 
n a w e t  za g ran ic ą ,  akura tność  z jaką 
się wypełn ia ją  wszelkie poruczenia ,  nie­
ograniczony k red y t ,  nakoniec dostatki? 
k tó re  się codzień pomnażają .

Pom im o t rudnośc i  z jakiemi insty­
t u t  w  samych początkach  miał do wal­
czen ia ,  czysty  zysk po odciągnieniu 
p en s y y ,  o p ła t  rzem ieś ln ików ,  repara* 
c y y , nagród  i innych  w y d a t k ó w ,  wy­
nosił w p ierwszych sześciu leciech prze­
szło 100,000 złotych bawarsk ich  (5 a,5oo 
r. sr.). Oprócz tego ,  czynności w rę- 
kodziełni t a k  się p o m n o ż y ły ,  iż nowe 
rekw izycye  dla woyska co do ubioru, 
ostatniego ro k u  wynosiły  przeszło na 
óoo.ooo złotych bawarskich.  Należy 
tu  jescze w s p o m n ie ć ,  że ty lko  i 5 r e ­
g im e n tó w ,  w sam ey  B aw ary i  konsy- 
stujących, b ra ły  sukno i inne m a te ry a -  
ly z dom u  roboczego wojennego w Mo­
nachium : woyska zaś będące na g a rn i ­
zonie w  Pa la tynac ie  , w xięztwie Berg- 
skiem i Ju l i a k u ,  dostawały po t rzebne  
rzeczy z podobnego in s ty tu tu  w Man- 
heyrnie  założonego (*).

Dom roboczy w oyskowy w Man- 
heymie  założony był  wielą miesiącami 
p ie rw ey  od in s ty tu tu  w Monachium; 
ale że nie  miał ndymnieyszego związku 
z żywieniem ubogich , p rze to  m n i e / -  
szey był wagi. By ła to jescze moja pró­
ba w  ty m  przedmiocie.  Dla tego też 
poźnieyszy ty lko opisuję , jako m ogąe /

(*) A u to r po w ydan iu  ninieysz.ego p a m i ę t n i k a  

dow iedział się ze sm utkiem , źe dom ro b o cz / 
w  M anhey mie p rzy  dobyw aniu  m iasta 
w ro k u  1790 p rzez A u stry ak ó w  został 
sczony.
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Uzyć <za dok ład n iey szy  prz j^klad do 
P°dobnego  p rzeds ięw zięc ia .

Ale czas.  p o w ró c ić  do ubogich  w Mo- 
^ acb ipm  , k t ó r y c h  s t a r a ł e m  się z t a -  

lem z ad o w o le n ie m  uczyn ić  p o ło żen ie  
^ozęśiiyvszem i p rz y je m n ie y s z e m .  W y -  

ad m oich  w  t y m  p rz e d m io c ie  z a t r u -  
lett , zaw sze  , zdaje  rni się , będz ie  

C2ęścją nay  w ięcey  zay m u jąc ą  tego  dzieła.

R O Z D Z I A Ł  S I Ó D  M Y .

^ tłs z e  w iadom ości o ubogich zgrom a  
dzonych w  dom u i-obocz) m. —  W ażn e  
°d m ia n y  iv ich obyczajach i skłonno­
ściach. ■— Rozliczne dow >dy ■ na to, że 
sposob p rzed s ięw z ię ły  uczynienia  ich 
p r z e m y ś ln y m i  , zabezpieczenia im  ż y ­
cia w yg o d n eg o  i sczęsliwego  , w y d a l  
nayLepsze skutki .

-Ł a tw o  sobie w y o b r a z i ć  o w ą  n ie -  
§l'abność t y c h  n ie sczęś liwych i s to t ,  n a  

*am y ni w s t ę p i e  do i n s t y t u t u  dki n ich  
Przeznaczonego ; ale s z y b k o ś ć , z jaką  

ab y w a Ji zręcznośc i i w p r a w y  p r z y  
^ Z t t l a i ty ch  r ę k o d z ie ła c h  , p rzechodz i ła  

Szy s tk ic h  nadzieje .  T o ,  co naywię-  
Zadziwia ło  i nad  wsze lk i  w y r a z  za- 

^ ^ y o a ł o ,  by ła  to  r a p t o w n a  zm ian a  
1ch obycza jach  , i d o b re  p ro w a d zę -  

e się ; po lepsza l i  się n a w e t  co do po- 
 ̂ a^ y  i c e r y ,  w m i a r ę  jak się do no- 

j e§o p o ło żen ia  p rz y zw y cza jać  zaczęli. 
^ia8odne obchodzen ie  się z n i m i ,  do- 
. ry  b y t , k tó r e g o  u ż y w a l i  , od m ien i ły  

* se rce  , i o b u d z i ły  u c zu c ia  t a k  no- 
^ 1 ró w n ie  zadz iw ia jące  dla  n ich  sa-
śyv- ’ lak w szys tk ich ,  co tego  byli

A d k am i .
t 0^ vv°  p ię tn o  słabości i n i e u k o n te n -  
i ^ a ,  t a  p o n u ro ś ć  s m u t n a ,  k tó r a  

^ d a w a ł a  pos tać  n a w y k ł ą  do nędzy ,
Zlcj e  Dobrocz. czerwiec, rok  .1 8 2 1 .

z n ik a ł y  s to p n ia m i  z ich t w a r z y ,  i u s t ę ­
p o w a ły  m ie y sca  p i e r w s z y m  uczuciom, 
b o jaź l iw ey  wesołości, k t ó r e y  w idok  s t a ­
w a ł  się rozczu la jącym  p rzez  m ie sza n ie  
do n ie y  c ichey  wdzięcznośc i ,  jakiey ża­
den  język  wy raz ić  nie  po tra f i .

•W p o c z ą tk a c h  sam ych  o d w ie d za łe m  
b a rdzo  częs to t y c h  niesczęś liwych,  n io ­
sąc i m  głos poc ieszenia  i zachęcenia  , i  
n igdy n ie  opuśc i łem  t ego  m ieszkan ia  bez  
doznan ia  poc iechy ,  będąc  codzień  świad­
k ie m  rozczu la jącego  w idoku .

I s t o t y ,  k t ó r e  d a w n ie y  w i d y w a ł e m  
ż eb r zą ce  po  u l i c a c h ,  p r z y p r o w a d z o n e  
do os ta tn iego  s to p n ia  n ę d z y  i rozpaczy ;  
m łode  n i e w i a s t y ,  m o ż e  niesczęś liwe o- 
f ia ry  podłego zw iedzen ia  , u p a d ł e  n a  
r e p u t a c y i ,  opusczone  od w szys tk ich ,  
bez  p r z y j a c i ó ł ,  bez  p r z y t u ł k u ,  p r z y ­
m u szo n e  ż e b r a ć  , d la  z ac h o w an ia  n ę ­
dznego  i y c i a y  ci n iesczęś liwi p a t r z a ł i  
na  m n ie  jak  n a  d o b r o c z y ń c ę , j a k  n a  
o y c a : k ie d y  się. po  salach p rz e c h o d z i ­
ł e m  , p r a c o w a l i  w  m i lczen iu  , a le  łzy ,  
k tó r e  się z ich oczu  obficie w y d o b y ­
w a ł y ,  czyni ły  to  m i lczen ie  w ie le  m ó ­
wi ącćrn : gdy się ich p y t a n o ,  co ci jes t?  
o dpow iada l i  [nichls) n i c ,  spoglądając  o- 
k iem  czu łem  , w' k tó r e in  wdzięczność  
m a lo w a ła  się wr sposobie t a k  w y r a ź n y m  
i t k l i w y m ,  źe człowiek  m a jący  n a  wsze l­
kie  uczuc ia  z a m k n i ę t e  s e r c e ,  m us ia łby  
z n im i  dziel ić  p o r u s z e n i e ,  a częs to­
k r o ć  aż do łez samych.

N iep o d o b n a  m n i e m a ć ,  a b y  uczuc ia  
poc iechy  jaką  w y n u r z a l i  ci niesczęśli­
w i , b y ły  u d a w a n e  p rz e z  n ich ;  w sz y ­
s tko  w y r a ź n i e  p o k a z y w a ł o , źe by l i  
g łęboko tk n i ę c i  łagodnością  a j a k ą  się 
z n im i  o b c h o d z o n o ;  n a t u r a l n e  o k a z y ­
w a n ia  w d z ię c z n o śc i , czułe  s p ó y rz en ia  
n a  t y c h , k t ó r z y  im  d o b rz e  świadczy l i ,

6
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dowodziły w y raźn ie , iż mieli serca 
wzruszone: trudno  być świadkiem wi­
doku tak  poruszającego, jaki wystaw ia­
ły sceny odbywające się pomiędzy ubo­
gimi i ich dziećmi.

Z  samego początku odłączono dzie­
ci od rodziców y ale skoro się tylko za­
prowadzi! porządek we wszystkich czę­
ściach domu roboczego, i skoro ubo­
dzy nabyli pew ney w praw y i ochoty 
do p rac y ;  pozwolono im trzym ać swo­
je dzieci p rzy  sobie, a  w k ró tce  izby 
napełnione Sostały "kupam i famiłiy za­
trudnionych p ra c ą ,  k tó re  ubiegały się 
jedna p rzed  drugą w pilności i zręcz­
no śc i , a  to  z ukonten tow aniem  i w e­
sołością t ru d n ą  do opisania.

Fam ilija  bawiąca się przem ysłem , 
zawsze sprawuje widok powabny iu y -  
m u jący ;  ale w grupach  familiynych, 
zebranych w domu roboczym ubogich, 
jest coś więcey ciekawego i zaymują- 
cego. Porów nanie  teraźnieyszego ich sta­
nu  z p ierw iastkow ym ; radość i weso­
łość malujące się n a tw arza c h  rodziców, 
na  widok własnych dzieci wkoło nich 
zajętych p ra c ą ,  ukontentowanie tych 
drobnych i s to t , które, o swojey zręcz­
ności w robocie wielkie miały w yobra­
żen ie  i  podwajały pilność ,. w idząc, że 
je u w a ż a ją : wszystkie t e  w rażenia  r a ­
zem  połączone , czyniły obraz bardzo 
zaymujący; między odwiedzającymi dom 
cudzoziem cam i, mało było takich, k tó ­
r y  chby te n  widok nie poruszył.

W ie le  osob z n a tu ry  litościwych i 
m iłosie rnych , wzdryga się dawać jał­
m użnę , bacząc na zepsucie żebraków. 
Ale okoliczność t a ,  lubo  zawsze zasłu­
guje na  u w a g ę  przy  rozdawaniu naszych 
m iłosiernych pom ocy, nie powinnaby 
j|pks w strzym ywać od zaymowania się

losem niesczęśliw’ych. I  owszem , p°" 
w innaby nas zagrzewać do wspoma­
gania ich. Bo nic nie masz pewniey- 
szego , że ich występki są raczey sku­
tk iem  a nie przyczyną nędzy; po °^ ' 
daleniu prze to  p rzyczyny , s k u t e k  sam 
z siebie ustaje.

Naycięższą jest rzeczą w świecie, p0'  
jąć tak  sprzeczne sobie postępowam3 
ludzi we w szystk iem , a naw et i w wy' 
konywaniu nayświętszey cn o ty ,  ktor? 
zowiemy Dobroczynnością. Błędy 
li nasze w tey  m ierze , pochodzą r 3'  
czey z n iedostatku przezorności i b3- 
cze n ia , a ni żeli z innych jakich przy' 
czyn. Ludzie zatrudnieni w  społecz­
ności , zanadto  zajęci są własnenń i3' 
teresam i , ci zaś , k tó rzy  czas potem3 
m a ją , żałują fatygi do zastanowiem3 
się nad p rzedm io tem , uważanym p°' 
wszechnie za obojętny i niemiły. 
jeżeli to jest p raw dą  niezaprzeczony 
iż ty le  ty lko  jesteśmy sczęśliwymi, ^ e 
się do sczęścia drugich przykładamy; 
zapewnie żadna nauka nie może byc 
ważnieyszą od t e y ,  k tóra  nas uczy, j3'  
kim sposobem nayskuteczniey możemy 
się przyłożyć do sczęścia naszych bh' 
źnich. Jeżeli miłość jest ś lepa , t e d y /  
miłość własna zapew ne nic tu  nie v 1' 
d z i , i bez pomocy rozum u i nam y^3’ 
staje się złą przewodniczką do zak° 
sztowania prawdziwego sczęścia.

L u d z ie , k tórzy  okrzyczeli wszystk1.3 
cnoty towarzyskie , wystawili nam ‘ 
tość , jako namiętność tchnącą samo/ 1 
stwem. W  rzeczy sa m e y , są okolm^ 
ności i s tosunki, k tó re  tw ierdzeniu 
mu nadają pew ną cechę prawdy- R ze  ̂
czą jest aż nadto p e w n ą , że n ‘tsC^|e 
ście drugich porusza nas s a m y c h , 
to  n ie  w  m iarę  wielkości jego* _
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w  miarę rozum ienia, iż nas samych 
może kiedyś dotknąć. B ogaty  na wi- 

* dok niesczęścia człowieka sobie ró w n e ­
go , k tó ry  p rzez  b a n k ru c tw o  ban k ie ra ,  
znaczną część m a ją tk u  u t r a c i ł , albo 
przez niesczęśliwą g rę  w k a r ty  lub in- 
ttą jaką s t r a tę  z n a k o m itą , p rzy m u szo ­
ny jest p rzed ać  kon ie  i p o ja z d y ,  o p u ­
ścić m ia s to , i żyć n a  w si zagrzebany  
p rzy  sczuplych dochodach, daleko wię- 
cey b o le je , niżeli dowiedziawszy się, źe 
jakiś p ra c o w ity  professonista za długi 
idzie do w ię z ie n ia , zostaw ując liczną 
familiją wralczącą z głodem.

A le , n iech  sobie )ak k to  chce w y­
obraża  litość  tc h n ą c ą  sam olubs tw em , 
rzeczą  ato li jest n iezap rzeczo n ą , iż d o ­
broczynność daleko m a  szlaehetnieysze 
źródło. Je s t to  w spania łe  uczucie, k tó ­
rego  nie p o trz e b a  b rać  n a  t o r tu r y ,  aby 
je do dobrego zagrzew ać. T a k ie  uczu­
cie , nie zaś po litow anie  lub  m iłosier­
dzie , chciałbym  obudzić.

L itości tow arzyszy  zawsze niejakieś 
doleganie  , i jeżeli nas czasem  boleśne 
nasze uczucie, na  widok c ie rp ien ia  d ru ­
gich , p rzy m u sza  p rzy łożyć  się do ulgi 
ty ch  c ie rp ień , to  uczynek  ta k o w y  i nie 
wiele nam  przynosi zasługi, i u k o n te n ­
to w an ie  jakiego z ta k  m im ow olnego do- 
b rzeczyn ien ia  d o z n a je m y , n ie  obiecuje 
długiey t rw a ło śc i ;  ale rozkosz , k tó re y  
z p raw d z iw ey  dobroczynności doznaje­
m y ,  rów nie  jest t rw a łą  jak  n ag rad za ­
ją c ą ;  i im w ięcey ją ro zb ie ram y  i u 
W ażam y, ty m  w ięcey  p rzyczyn ia  się do 
ow ey spokoyności duszy i wysokiego 
siebie sam ych  szacunku* w czem  je- 
■doem p raw d z iw e  zaw iera  się sczęście 
i  nagroda euoty .

Ażeby łudz i do jakiegokolwiek przed­
sięwzięcia nakłonić, potrzeba im na­

p rzó d  pokazać  ,| źe w sczęśliwem jego 
w y konan iu , znayduje  się p ra w d z iw y  po­
ży tek  ; a  p o w tó re  , źe bez trudnośc i m o­
żna tra fić  do zam ierzonego celu. N a ­
groda  jaka  po u czy n k u  dobrocznnym  
nas tępu je  , t a k  często, w  każdym  k ra ju ,  
w  każdym  prawdę języku , ty le  ra z y  b y ­
ła  chw alona i m a lo w a n a , iż by łoby to  
w ie lk iem  z mojey s trony  zuchw als tw em , 
gdybym  s ą d z i ł , iż coś nowego pow iem  
w  ty m  przedmiocie, k tó ry  od ty lu  w ie l­
k ich  m ów ców  z ta k ą  okrasą  był w ysło­
wiony. A le , źe p rz y k ła d y  szczęśliwie 
dokonanych  zam iarów , daleko prędzey  
tra f ia ją  do serc ludzkich  i do naślado­
w an ia  zagrzew ają, niżeli nayśw ie tn iey -  
sze m ow y i zachęcania; p rze to  też , całą  
moje nadzieję p o k ład am  w  sczęśliwym 
sk u tk u  mojego p rzedsięw zięc ia , k tó re  
t u  o p isu ję , ze p rzez  to wiele ludzi do 
naśladow ania  m nie  zachęcę. Stąd te ż  
pochodzi , źe ta k  często p o w racam  do 
te y  części mego p rz e d m io tu ,  i ty le  
w artości sczęśliwem u s k u tk o w i , k tó ry  
moje przedsięw zięcia u w ie ń c z y ł ,  p r z y ­
pisuję. P rzyzna ję  się c h ę tn i e , iż nie 
u  jednego, k tó ry  niemoźe być na  m ojem  
mieyscu , w p ad n ę  w podeyrzenie  samo­
chw alstw a: ale ani ten , ani inny wzgląd 
nie*moźe m n ie  zniewolić, abym  mojego 
p rzed m io tu  nie m ia ł  w  ten  sposob op i­
sać , iżby z niego nayw iększy  p o .y  te k  
sp łynął na  powszechność.

D la  czegoźbytn nie m iał p rzy to czy ć  
t u  tych  dowodów miłości, jak ich  do­
zn aw ałem  od ubogich , dla k tó ry c h  sczę- 
ścia p r a c o w a łe m ; dlaczegóż m am  p rz e ­
milczeć publiczny szacunek k tó ry  m n ie  
okazano ? Czyż może m nie k to  posą­
dzić o p ró ż n o ść , kiedy w spom nę o po­
w szechnym  ż a lu , k tó ry  ubodzy  w  Mo­
nachium sposobem poruszającym, z przy^
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czyny choroby m ojey , wynurzyli? k ie­
dy wspomnę o processyi k tórą  odpra­
wili niosąc gorące modły o przywróce­
nie mi zdrowia ? jeżeli powiem , że we 
cztery  la ta  poźniey , gdy się dowiedzieli 
żem w Neapolu ciężko na  zdrowiu za­
padł , jednomyślnem zdaniem poświęcili 
codzień wieczorem godzinę, na błaganie 
Pana  Zastępów o przyw rócenie zdro­
wia człowiekowi, k tóry  dla nich był m i­
łym  ? Foczy taż mi kto za naganę, kiedy 
opiszę do łez mnie poruszające przyję­
cie w domu roboczym , po i 5 miesię- 
czney ni ©bytności mojey w  Monachium? 
Mamże wzbronić sobie roskoszy, mó­
wienia o uczcie daney, na podziękowa­
nie im  zato, w ogrodzie angielskim, gdzie 
1800 ubogich różnego w ieku i płci było 
Zaproszonych, i gdzie przeszło 5o,ooo 
mieszkańców z Monachium było widza­
mi? I  mamźe o tern wszystkiem za­
milczeć z bojaźni, aby mnie o samo­
chwalstwo i miłość własną nie posądzo- 
#10 ? Dobrze m ie c h  i tak  bedzie , zamił-u  7

czę o tem. Ale proszę czytelnika, aby 
p rz y  tey  okazyi uważał moje uczucia, 
a potem  zapytał siebie samego, czy jest 
na  świecie większa nagroda , k tóraby się 
te y  równać m o g ła , czy jest czystsza 
rozkosz nadtę ? Niech sobie odmaluje, 
jeżeli może,moje położenie wtenczas,kie­
dy p rzykuty  do łoża, boleściami złożo­
ny  , osłabiony zbytecznem przyk łada­
niem się do moich zatrudnień  , m ęczen­
n ik ,  jak m ów iono, sprawy, k tórey  się 
zupełnie  pośw ięcił. . . ;  niech posłucha 
ze m ną pomieszanych głosów modli­
tw y  tego mnóztwra, k tóre  zapełniło ulice 
Monachium ; niech się dowie razem, 
ze to są ubodzy tey  sto licy , k tórzy idą 
w  processyi do świątyń pańskich bła­
gając Przedw iecznego; za kogoż? za

osobę p ry w a tn ą , za jednego cudzoziem­
c a ,  za protestan ta! jest to bez w ątpie­
nia pierwszy przykład tego rodzaju; 
śmiało tw ierdzić m ogę , że to jest nay- 
istotnieyszy d o w o d , iż przedsięwzięte 
przeze mnie środki ku uszczęśliwieniu 
ubogich, b )ły  skutecznem i : a to iest, 
niech sobie każdy p rzy p o m n i, w s z y s t k o ,  
co chciałem udowodnić, a u d o w o d n i ć  
bez zaprzeczenia, kiedy się wydałem w o- 
powiadanie takich szczegułów.

R O Z D Z I A Ł  O S M Y.

Sposoby wspierania ubogich , którzy nie 
są żebrakami. Znaczne sum m y rozda- 
wane ubogim poci tytu łem  ja łm użn . 
Sposoby zachęcania do przem ysłu  ludzi 
pobierających ja łm użny . Pożytek w y­
pływ ający z domu roboczego dla ludzi 
ubogich i podupadłych rozmedtey klas- 
sy. Publiczne kuchnie na żywienie u - 
bogich , połączone z in sty tu tam i, w  któ­
rych znaydują pożyteczne zatrudnienie^ 
i o wielkiey korzyści gdyby  takie in­
sty tu tu  były  zaprowadzone po w szyst­
kich parajijach. O mieszkaniu ubogich 
w M onachium.

Mówiąc dotąd o ubogich w  Monachi­
um , ograniczaliśmy się tylko jedną 
kłassą, to  jest żebraków. Opowiemy te ­
raz jakich użyto środków ku wsparciu 
tych zubożonych , którzy nigdy nie że­
brali , a przez niesczęścia i inne okoli­
czności zostają w nędzy, i pozbawieni 
są wszelkich sposobów załatwienia po' 
trzeb fizycznych.

Instytut założony ku wspieraniu u- 
bogich, powinien zając s ię , nietylko 
tymi, którzy głośno i publicznie wołają 
o ratunek, ale nadto, sprawiedliwość i 
ludzkość wymagają, aby się opiekował
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[ ty m i ,  k tó rzy  są bojaźliwi i milczący, i 
°rzy oprócz niesozęścia, pochodzącego 

2 uboztwa i potrzeby , nie mogą jescze 
2nieść hańby i upodlenia  towarzyszą 
cych rozpaczającemu ich położeniu.

Wszyscy potrzebujący wsparcia, we- 
Zwani zostali aby odkryli swóy stan 
Przed komitetem, postawionym na czele 
lnsty tu tu ;  i w  żadnym p rzypadku ,  nie 
Ofhnówiono im wsparcia takiego , jakie 
Uznano za przyzwoite. Nikt wątpić 
1118 będzie, że wsparcia te  udzielane by­
wały hoynie,  kiedy się dowie,  źe sum 
^  użyta na  ten  przedmiot  w Mona­
chium wyniosła w pierwszych pięciu 
Uciech wiecey 200,000 złotych baw ar­
skich ( io5,ooo r. sr.), nie licząc w to o- 
^2*enia, k tóre  im się rozdawało,  i ży- 
' v*iośoi dla ubogich przywiązanych do 
6omu roboczego.

Ale summy rozdawane w gotowiznie 
Pomiędzy ubogich.nie stanowiły i s to tne­
go wsparcia i polepszenia ich doli. N a­
uczona ich i zachęcono do przemysłu, 
2 którego bez wątpienia  więcey odnosili 
korzyści, niżeli z miłosiernych darów.

Dostarczono roboty tym wszystkim, 
którzy byli w stanie zarabiania  pracą 

własnych, przedsięwzięto oraz nay- 
fkutecznieysze środki w celu zachęcenia 
\ck do przemysłu. Oznaczając summę 

każdey osoby jaką miała pobierać 
tydzień, starano się razem wywie 

*eć, wiele mogła codzień zarobić przez 
Pracę. Do tego dziennego zarobku do- 

?n° tylko tyle, ile potrzeba było, aby 
°gi, nie będąc przywiązanym do domu 

r °koczego, mógł się utrzymać. Ale o- 
, rcj0ność t a ,  na nicby się nie przydała 

a tak ich ,  którzy nawykli do prożno- 
akia. Ci nierychłoby się stali prze 
yslnyn^i, bo przy m ieruey jałmużnie,

jaką odbierali co tydzień, łatwo mogli 
byli znaleźć sposob pomnożenia środków 
utrzymywania  się, czy to przez k r a ­
dzież , czy też przez inny jaki niegodzi­
wy przemysł  , a tak  udzielana im po­
moc, pomnażałaby tylko ochotę do p ró ­
żnowania. Nieprawości tey ,  k tó rey  się 
wystrzegać należy jak naymocniey po 
wielkich zakładach dla ubogich , i k tóra  

i nayokropnieysze pociągnąć może za so­
bą sk u tk i , zapobieżono w Monachium 
następnym sposobem. Daje się każde­
mu ubogiemu, który ma prawo do po-' 
bierania pieniężnego wsparcia , ka r ta  
pap ie ru  drukowana,  podłużna i wąska; 
zawierająca pomiędzy dwóma lub wię­
cey równoległemi linijami, dzień każde­
go miesiąca , w k tórym się zaczynają ty ­
godnie całego roku,- na tym  papierze 
wypisane jest nazw isko osoby , nu m er  
pod jakim jest umiesczony na liście je- 
neralney ubogich , pomoc jaka jey się 
udziela co tydzień, i summa jaką sobie 
zarobić może przez pracę. Pap ie r  ten, 
który każdy ubogi przychodzący po 
wsparcie tygodniowe , winien jest ka­
żdego razu okazać,  wyjaśnia,  czy do­
pełnił obowiązków na się włożonych, 
i k tóre  skłoniły ins ty tu t  do udzielenia 
mu p om o cy , to jest czy w czacie tygo­
dnia był pracowity , i czy przez pracę  
zarobił summę w karcie oznaczoną. Dzia­
łanie to sprawdza się następnie. Kiedy 
osoba, czy to uczęsczająca do domu ro ­
boczego, czy też pracująca w mieszka­
niu wlasnem, oddaje owoc tygodniowey 
roboty , k tó rą  zrobić powinna , wtedy 
przykłada się w  domu roboczym stem­
pel służący na  ton  kon iec , na karcie 
wyżey opisaney, w kolumnie odpowia- 
dająeey tygodniowi,w którym się to dzia- 

| ł o , albo te ż , jeżeli z przyczyny choro-
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b y , czyteż z innych jakich słusznjrch
powodów, nie mógł włożonych na się o- 
bowiązków dopełnić, koinmisarz obwo­
dowy zaświadcza to własnym podpisem.
A tak  papier  opatrzony w te  formal­
ności, staje się dla ubogigo świadectwem 
jego przemysłu ,  i w tenczas otrzymuje 
zapewnioną, sobie ja łmużnę;  lecz jeżeli 
służących sobie p raw  do wsparcia nie 
okaże, wstrzymuje  się przeznaczona jał­
mużna.

Ł a tw o  sobie wyobrazić, jak podobne 
urządzenie skutecznym jest środkiem 
do zapobieżenia lenistwu; ale zato ka­
rząc i wykorzeniając len i s tw o , starają 
się wszelkiemi sposobami wzbudzać i 
zachęcać do przem ysłu ,  już to przez 
chlubne odznaczenia , już przez nagro­
dy. Ubodzy którzy więcey na  tydzień 
zarabiają niż im na karcie przeznaczo­
n o ,  otrzymują  albo nagrodę pieniężną 
albo odzienie pewney wartości ,  albo też 
wczasie rozdawania zapomogi pienię- 
żney, dwa razy do roku, na najęcie stan 
c y i , o trzymują  chlubne odznaczenia i- 
nagrody pieniężne. Podarunki  takie, 
nie tylko nie odciągają się od tygodnio­
wych ja łm u żn , ale owszem nadają p r a ­
wo do pomnożenia summy tygodniow.0 
o db ie ra iey .

Oprócz ubogich, o których tu  by­
ła  w z m ia n k a ,  znayduje sie , oso-

u  7
bliwie po wielkich m astaeh, klassa nie- 
sosęśliwych , co na sczególnieyszą uw a­
gę zasługują. Są to właśnie ludzie, któ­
rzy  tyle tylko mają codzień, aby z głodu 
nie  u m a r l i , a czują nieprzezwyciężony 
w s t rę t  do stania się ciężarem dla publi­
czności. T ru d n o  sobie wystawić bar- 
d i iey  opłakany stan, w jakim są ci, k tó ­
r zy  przez niezasłużone niesczęścia po­
padli w ubóztwo, i są skazani aby resztę

“pozostałego żywota pędzili w  ustawi- 
czney walce z niedosta tkiem, hańbą 1 
rozpaczą. Zapobiegać tak iey  nędzjb 
która  się często pod szanowną okazuje 
postacią, pierwszym powinno być obo­
wiązkiem osob na czele instytutu  dla 
uoogich, postawionych. Ale potrzeba 
wielkiey ostrożności w świadczeniu taki111 
ludz iom , których niesczęście uczynd0 
drażliwymi i podeyrzanymi,  a którzy za 
nadto szlachetney amoicyi posiadają, 
się nieczuli być poniżonymi, przyy*nu' 
jąc dobrodzieystwo, za k tóre  wetza^e® 
oddać nie inogą.

Dom robczy w Monachium udziel® 
hoynie pomocy w spo«ob naydelik®!' 
nieyszy wielu podupadłym familiom, 1 
znaczna część nieszczęśliwych odbić1’® 
tym  sposobem wsparcie, które wstydź1' 
laby się wprost  przyymować. \Vicl0 
osob znacznego urodzenia, a nadewszf'  
stko wdowy lub niewiasty niezamężo0’ 
przysyłają w sekrecie do domu robocze­
go po len, wełnę i koszule do szycia, 1 
odbierają za to zapłatę przez posłań03’ 
którego nikt nie śmie w7ypytywać.

Nie jeden żołnierz z woyska de b to 0' 
skiego nosi koszulę uszytą przez 
delikatne i do tak  twrardey robol/ 
wprzódy nieprzyzwyczajone. NiO r  
den obiad , przez osoby przywykłe  me 
gdyś do wytwornego stołu,  spożyW®0/  
teraz  bywa w Monachium z kuchni d°  ̂
mu roboczego, który się udziela b°z 
płatnie. Spodziewać się należy , 26 
w'szyscy niesczęśliwi, k tórzy  się jescZ*! 
ukrywają ,  nie omieszkają korzystać Z w  
pomocy.

W iele  jescze bez w ą tp ie n ia , nie u 
staje w  domu roboczo - w o y s k o ^ y   ̂
w Monachium, aby g o  n a z w a ć  za 
dem doskonałym. Jest  on z a n a d t o  0
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dalony od środka m ia s t a , i w ielu ubo­
gich, mieszkając o p o d a l  od n iego , t r a -  
cą  n iem ało drogiego czasu , na  p rz y ­
chodzenie n a  ro b o tę ,  i w raca jąc  do swe- 
g° mieszkania. P r a w d a , że dom te n  
znayduje się w łaśn ie  w części m iasta, 
^ay b ard z iey  p rzez  ubogich ludzi żarnie- 
szka łey ; a le w iele  jes t t a k ic h ,  co nie  
^ o g ą  z tego in s ty tu tu  ty le  k o rzystać ,  
ileby chciały , gdyby bliżey jego mie- 
Szkały. N ay lep ieyby  te m u  zaradzić mo* 

, gdy^by w różnych  częściach m ia ­
sta założone zostały kuchn ie  publiczne, 
a p rzy  nich t r z y  lub  cz te ry  izby, w  któ- 
r ychby  ubodzy mogli p r a c o w a ć ; wrten -  
czas , a lboby b ra li  p ie rw sze  m a te ry a ły  
do W yrobienia z dom u roboczego, albo 
też  ich dostarczaliby  im  przełożeni nad 
kuchniam i. T a c y  dozorcy mogliby za­
kazem sprawowTać obowiązek ekonom ów  

ty ch  oddz ia łach , zostając pod d y re -  
kcyą i w iedzą dom u roboczego. Już 
°  tych  zak ładach  częściowych p o m y ­
ś lano , i zam iar  p rzyydz ie  do skutku , 
skoro ty lko  w y n ay d ą  się stosow ne na 
t^n  koniec pom ieszkania . Po wielkich 
P ia s ta c h  , pub liczne kuchn ie  i p rz y le ­
p o  do rob o ty  izby, pow innyby  się znay- 
dować w każdey  parafii.  N ik t nie u- 
^ i e r z y  jak w ieleby  dobrego ta k ie  za­
p ro w a d z e n ia  z rządziły , p rzyczyniając  
Slę do sczęścia ubogich , i w p ływ ając  na 
P opraw ę ich  obyczajów.

Podobne fabry ki m ogłyby być u rz ą ­
dzone czysto , i z n ie jaką  n a w e t  wy- 
t ^ o r n o ś c i ą ,  o św iecan e ,  ogrzew ane i 
Phędogo u t rz y m y w a n e  m ały m  kosz tem .

ftukoniec, gdyby  się z ubogimi obcho- 
dz°n0 ła g o d n ie ,  n ie  przym uszając ich 
g w a ł te m ,  aby  do ty ch  domów robo- 
Gaych ućzęsczali, poznaliby  oni w k ró t-  

całą  korzyść ty c h  słodkich i spokoy-

nych p rzy tu łk ó w  ; a w ten czas  po rusze­
nie um ysłu  skołatanego n ę d z ą , uspo­
koiłoby s ię ,  p rzes ta lib y  być podeyrzli* 
w y m i , staliby się sczęśliw ym i, a t e m  
sam em  wTdzięcznym i i po ję tnym i. A 
lubo n iepodobna jest pomieścić w szyst­
kich w wygodnieyszych m ieszkaniach, 
niż są t e ,  jakie te ra z  po nędznych w ła­
snych cha tach  zaym ują  ; jednak gdyby 
większą część dnia  p rzepędzali  w  d o ­
m u r o b o ty , i p ow raca li  ty lko  na noc 
do w łasnego m ieszkania , w tedy  to os ta­
tn ie  n ie  by łoby  dla n ich  ta k  szkodli- 
w em . Jeżeliby  k tó ry  z pom iędzy nich 
popadł w  c h o ro b ę , m ożnaby  go w ted y  
przenieść do szpitala, lu b  do izb w bli- 
zkości w ars ta tó w  u rz ą d z o n y c h ,  wT k tó ­
ry ch  m ieścićby się mogli s ta rzy  i słabi 
na  zdrowiu. M ożnaby ta k ż e  poświęć 
cać ta m  k ilka  godzin nauce  dz iec i ,  da­
jąc im  publiczną lekcyą  w izbie jadal- 
n ey  , lu b  w inney  jakiey do tęgo  p rz y -  
zw oitey .

K osz ta  podobnego zak ładu  w’ każdey  
p a ra f i i ,  n ie  nad to  wielkie b y ł y b y , a  
pożytki z niego n iew y rach o w an e .  U -  
bodzy mogliby się żyw ić z kuchen  p u ­
blicznych w połowie t a n ie y ,  jak  k iedy  
w dom u u siebie jeść gotują ; w ięceyby 
skorzystali ze swego p rzem y słu  w  za­
kładzie publiczny m  i pod doaorem  o- 
świeconey zw ierzchnośc i,  n iżeli p r a ­
cując każdy posczegule j zaprow adził­
by się duch em ulacy i pom iędzy nim i, 
i p rzepędza liby  czas daleko p rzy jem aiey  
i weseley ; w y d a tek  na  opał ta k  do go­
to w a n ia ,  jako i do ogrzew ania izby  
m ieszkalney  , p ra w ie  zupełn ieby u s ta ł ,  
a koszta najęcia pom ieszkania znacznie* 
by się zm n iey sz y ły ,  gdyż w tenczas po* 
trzeb o w alib y  ty lko  kącika n a  p o s taw ie ­
n ie  łóżka. W id oczną  jes t  r z e c z ą ,  że
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wszystkie te  osczędzenia razem połą­
czone , zmnieyszyłyby znacznie cięża- 
r y  publiczne , na w sparcie  i u t rz y m y ­
wanie ubogich. Używszy przyzwoitych 
środków , i uskuteczniając je ze wszel­
kie m staraniem  i w y trw ałośc ią , tuszyć 
można bezpiecznie, źe z czasem te  w y­
datki zeszły by do małey bardzo ilości.

Co do mieszkań dla ubogich,m nie­
m am  , iż po wielkich m iastach , lepiey 
zostawić im  samym o to  staranie. Spo­
sób ten  przenosić będą zawsze nad k u ­
pienie się nakształt więźniów po szpi­
ta lach  lub gmachach sczegulnych ; ró ­
żnica kosztów bardzo będzie niezna­
czna , wyjąwszy chyba t o , źe nie mogą 
być u siebie wygodnie miesczeni .* lecz 
ta  niedogodność stokrotnie się n ag ro ­
dzi , przez niewysłowiony powab p rz y ­
wiązany do wolności.

W  Monachium wszyscy prawdę ubo­
dzy starają  się sami o mieszkanie dla 
sieb ie , i na ten  koniec otrzym ują dwa 
razy do roku  pieniężną pomoc dla. za­
płacenia komornego. Bezźenni nie m a­
ją naw et mieszkań udzielnych , nayinu- 
ją tylko mieysce dla postawienia łóżka, 
i za to  płacą na  dzień jeden kreycer, 
a jeżeli żądają więoey w ygody, płacą 
wtenczas na  dzień dwa kreycery  (5i 
grosza polsk.).

Pomiędzy ubogimi są jescze z g rz y ­
biali i.schorzali, niemający ani fam i­
l i i ,  ani k rew n y ch , ani przyjaciół, któ- 
rzyby o nich mieli staranie , ci um ar­
liby dla samego niedostatku pomocy. 
T akim  zostaw uje się do wyboru , albo 
przyłączyć się do jakiey uczciwey fa­
milii , albo przyjąć schronienie w miey- 
scu poświęcoaem na ten  cel w Mona­
chium, v

Gmach te n  - wystawiony jest na 
wzgórku w przyjem nem  położeniu nad 
rzeką Ize rą , skąd wychodzi widok na  
m iasto , na pole i na rzękę. Z tym  
szpitalem łączy się w iełki ogród. YV sa- * 
mym gmachu znajdu je  się 17 obszer­
nych izb, mogących pomieścić w ięce j 
ośmdziesiąt osob. Dobrze urządzona 
kuchnia dostarcza im żywności; zgrzy­
białych starców i chorych oj a tru ją  
zdrowsi. -U praw a ogrodu służy im za 
zabaw kę, a korzyść, jaka z niego p rzy ­
chodzi, spada na nich. Daje się im ro­
bota stosowTna do ich sił, a co zarobią, 
staje się ich własnością. Ż yw ność , o- 
dzienie i lekarstw a, dostają bezpłatnie, 
a c i ,  k tórzy zarobić niezdolni, o trzy­
mują małą ilość p ien iędzy , za którą, 
mogą sobie kupić t a b a k i , lub sprawić 
jaką inną przyjemność.

Źyczyćby na leża ło , aby lo schro­
nienie b j ło  w blizkości domu robocze­
go : leży wprawdzie od niego o 3oo są­
żni , ale i tak a  odległość jest za dale­
ka. Gdyby to schronienie mogło być 
tuż p rzy  roboczym dom ie , wtedy m ie­
szkający tam  mogliby brać pożywienie 
z jedney publiczney k u c h n i , i zosta­
wać pod dozorem urzędników domu ro­
boczego. In s ty tu t stałby, się wtenczas 
ważnieyszyin dla odwiedzających, o co 
więcey dbać trzeba  , jak sobie kto W y­
stawić m o ż e , gdyż pochwała publicż“ 
ności jakiegokolwiek in s ty tu tu  , f p^ ~  
żnym jest. bodźcem do w ykony 'va)ua 
nay trudn ie jszy  eh przedsięwzięć.

Niemały i t o  jest p r z e d m i o t ,  z x~ 
sługujący na baczność oświeconego st a " 
t y s t y , umieć połączyć przyjem nosc 1 
z a b a w ę , z pomnożeniem dobra pospo­
litego.
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R O Z D Z I A Ł  D Z I E W I Ą T Y .

Sposoby u ży te  na rozszerzenie w p ły w u  in ­
s ty tu tu  cłLa ubogich w  M onachium , do 
inn ych  m ieysc B aw ary  i. N aśladow anie  
zakładów M anacluyskich , zdzia ła ły  ko­
rzy s tn e  odm ian y  w  t y m  w zględzie  i 
p o  innych zagran icznych  krajach.

Lubo in s ty tu t , o którym  tu  mowa, 
rozciąga się tylko do samego miasta 
M onachium i jego przedm ieść , przed­
sięw zięto atoli stosowne środki do roẑ - 
szerzenia jego w pływ u i na inne m ia­
sta krajowe. Sposoby użyte do w yko­
rzenienia zebractAva av s to lic y , i za­
trudnienia pożytecznego ubogich ,uw ień­
czone zostały naypom yślnieyszym  skut ­
kiem . W ypadek  ten ogłoszono przez 
pisma publiczne , i wezAvano w szystk ie  
bawarskie m iasta do naśladowania da­
nego przykładu. W szelk ie ku tem u  
użyte środki ogłoszono wve wszystkich  
jego szczegułaeh. Nadto instytut mo- 
nachiyski oŚAviadczył publicznie nay- 
czystszą chęć udzielania iniormacyi i po- 
trzebney pom ocy każdemu,f któryby ży­
czył zaldadać podobne instyluta.

W szyscy  obyAvatele kraju i cudzo­
z iem cy  n a w e t , którzy życzyli sobie 
posiadać kopije rejestrów , kAvitÓAAr i 
świadectAr uzyAvanych av domu robo­
czym  wojennym  i a v  zakładzie dla u -  

b ogich , otrzym yw ali je z naywiększą  
ochotą bezp łatn ie, i nikom u nieodma- 
'viano udzielania potrzebney informa- 
cyi i sczegółÓAv jakich tylko żądali.

Dom roboczy otAvarty był codzień 
°d rana do w ieczo ra , każdemu, kto go 
tylko chciał odwiedzać , -wyznaczono-o- 
s°by dla • tow arzyszenia cudzoziemcom  
P° rozm aitych warst-atach, z zaleceniem  
dawania wszelkiego objaśnienia w e

Żtzieie Dobrocz czerwiec, rok 1821.

w zględzie  ró ż n y c h  r ę k o d z ie ł , k tó re  są 
zaproAvadzone .w dom y ro b o c z y m :  na 
żądanie  u d z ie lan o  o d w ie d za ją cy m  kop ije  
d ru k o w a n e  b i l e t ó w , ta b l ic  i k o n tro l i ,  
k tó ry c h  używają w  p o to czn y ch  in t e r e ­
sach d o m u : daw an o  in f o r m a c y e , jak  
ty c h  schematÓAY użyAAra ć , ro ivn ie  i o 
ś ro d k ach  ostrożności , d la  zap o b ieżen ia  
k ra d z ie ż y  , oszukanstAvu i t rw o n ie n iu .

A ponieAraż av BaAvaryi m ało  je s t  
kAvitnących r ę k o d z ie ł , a lu d  p ro s ty  i 
ubogi n ay m n iey szeg o  n ie m ia ł  w y o b ra -  
żenia  o ro b o ta c h  k tó re m ib y  m ożna go 
poży teczn ie  z a t r u d n i ć , p rz e to  te ż  oko­
liczność t a  n a y  większą b y ła  p rzeszkodą  
do ro zc iąg n ien ia  sk u tk ó w  z a k ł a d u  dla  
ubogich  , pow szechnie  po ca łym  k ra ju .  
W  celu  p o k o n a n ia  ty c h  trudnośc i,  w e- 
zAvano ro z m a i te  m ia s ta  i g ro m ad y , k to -  
r e b y  życzy ły  zap ro ivadz ic  u  siebie p o ­
dobne  in s ty tu ta  d la  z a t ru d n ie n ia  u b o ­
gich , a b y  p rz y s y ła ły  do M onachiysk ie- 
go d o m u  osoby p o ję tne  d la  w y u czen ia  
ich  p rz ę d ze n ia  , ponczoszkoAvania i s z y ­
cia ro z m a ite g o  ; a b y  za  poAvrotem do 
siebie m o g ły  d ru g ie  osoby ty c h że  ro b o t  
nauczać . Nadto dom  ro b o czy  wyĆAvi- 
czył peAvną liczbę osob w e  <w sz y s tk ic h  
o d b y w ający ch  się av n im  - ro b o ta c h  , i te  
ro z sy ła ł  po m ia s ta c h  i g ro m a d c h  za  n a ­
uczyc ie li  , gdzie tego  Avyrnagano.

Nie m n iey sza  jescze zachodziła  t r u ­
dność , k tó r ą  a to li  latAVO p o k o n a n o , to  
jest t ru d n o ść  o p a t rz e n ia  się po g m in ach  
i g ro m a d a ch  av p ie rw sze  suroAve m a te -  
r y a ly  , i w y p rz e d a n ia  już p rz e ro b io n y ch  
n a  to w a r .  N ici n a p rz y k ła d  AAry p rz ę -  
dzone  ?po m ia s tec z k ac h  i w s iach ,  lu b  
in n e  jak ie  po  krajoAvych w a rs ta ta c l i  Avy- 
ró b io n e  tOAvary, d łu g o b y  m u s ia ły  leżeć  
p o  sk ład ach  n im b y  je k to  k u p i ł .  T e y  
n iedogodności zapobieg ł d o m  roboczy

7
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w ojenny  w  następu jący  sposob. K ażdey  
grm adzie  dostarcza n a  p ierw sze zapo­
trzeb o w an ie  Avszelkich suroAvych rnate- 
ryahwv i p rzy y m u je  p rzerob ione  w  ta -  
k iey  c e n ie , jak a  się zw yczaynie p łaci 
za  podobne p rzed m io ty  a v  M onachium . 
O prócz tych środków  i w ielu  innych  tego 
ro d z a ju , k tó re  obudź aj ą i rozm nażają  
p rzem y sł pom iędzy ludem  Avieyskim z u ­
bożałym  , k o m ite t n iezan iedbuje  nicze­
go w  c e lu , zachęcenia p ry w atn y ch  
osob gorliw ych o pom yślność pow sze­
chną, do zajęcia się i zak ładan ia  in s ty ­
tu tó w  przem ysłow ych  po k ra ju . Gro 
m ady  k tó re  n ap rzó d  naśladoAvały za­
k ład y  m o n ach ijsk ie , pub liczn ie  a v  gaze­
ta c h  pochw alono i za  w zór w ystaw io­
no ; osoby p r y w a tn e , k tó re  się tem u  
p rzedm io tow i po p row incyach  pośw ię­
c iły , o trzym ały  pub liczne uw ielb ien ia  i 
nagrody.

Szanow n y jeden pleban, X. Lechner , 
k tó ry  z wlas-ney pobudki p ierw szy z am ­
bon y p och w alił i zachęcał do pom aga­
n ia  rządow i, w  celu  rozserzen ia  tak zba­
w ien nych  środkÓAV, dążących do Avspiera- 
n ia  ubogich , p rzyym ow an y  b y ł przez  
elek tora  z Avielkim odzn aczen iem , o 
trzy m a ł osobne posłuchan ie , na którem  
elek tor  podziękow ał m u za o kazaną  
w  spraAA'ie pu b liczney  gorliw ość.

W ie le  w ybornych  kazań zalecają­
cych w iern y m  chrześcijanom , aby w sp ie­
ra li u siłow ania  rządu w  tak chw aleb n ey  
s p r a w ie , doAvodzą , ile  szanow nem u  
stanoAvi duchoAvnemu leżało  na sercu, 
aby zam iary zbaw ienne zw ierzch n ości 
w z ię ły  pożądany skutek .

K ończąc n in ieyszy  P am ię tn ik  do­
n iesiem y jescze o postępie z a k ła d u , 
k tó rego  Avzór i p rz y k ła d  da ła  sto­
lica  B aw ary i , innym  krajom . W eza -

ste podróży do W łoch dla poratowania  
mojego, zdrow ia, m iałem  zręczność o- 
głądania dAvóch szpitalów  a v  W eronie, 
pod nazAviskiem la Pieta i la M isericor- 
d ia  y które obey mu ją razem  około 85o 
ubogich. Zabrawszy znajomość z dyre­
ktorami obu szpitalów , m ówiłem  im o 
rozm aitych urządzeniach zaproAvadzo- 
nych w  instytucie m onachiyskim. Przed­
staw iłem  im  różne sposoby osczędności 
w żywieniu ubogich , a sczcgulniey a v  o -  

pale, który , poniew aż tam  samego tylko  
drzew a używają , jest na ten kray za 
nader drogi i kosztowny.

Drogosć op ału  we W łoszech  , skło­
n iła  dyrekeyą  in s ty tu tu  Arerońskiego, 
już od k ilk u  la t , do zaproAvadzenia k u ­
chni osczędzających d rz e w o , i ro zp ro - 
Avadzającyeh stosow niey c iep ło ; lecz po 
rozAArażem u Avszystkiego, dostrzegłem , 
ie  u rządziw szy  te  kuchnie innym  spo­
sobem , m ożna § osczędzić m a te ry a lu  o- 
paloAvego. K iedy ośw iadczyłem  goto- 
a v o ś ć  prze ro b ien ia  kom inów  i ognisk 
podług p raw id e ł na  jak ich  zbudoAvane 
są a v  M onachium  w  dom u roboczym , dy- 
rek to w ie  ofiarę m oję z nay  w iększą p rzy ­
jęli Ardzięcznością. P rzerob ili, m y za tem  
obiedAvie k u c h n ie , a  sk u tek  odpoAvie>- 
dział zup e łn ie  zam iarow i , i dzisiay k u ­
chnia mianoAvicie a v  szp ita lu  Averoiiskim 
la P ie ta  jest jedną z nayosczędm eyszych 
i nayAvygodnieyszych tego rodzaju , tak ,iź  
p rzed  innem i ją za Avzór polecam . (*)

T ru d n iąc  się p rze ra b ian ie m  kuchni* 
dostrzegłem  , że m ożnaby zaproAvadzic 
n iem niey  k o rzy stn ą  osczędność w  u b ic ' 
ra n iu  u b o g ic h , pom iesczonych w  tyn t 
insty tucie . O św iadczyłem  d y rek to ­
rom  iż p rzysz lę  n a  p róbę  dw anaście zu '

(*) Opis; nie i plany tey kuchni bedą W Dzie~ 
jacli poniiesczone.



665 6 6 4

pełnych  ubiorów , jakie są zaprowacłzo- 
n e  d l a  ubogich m ieszkających a v  dom u 
f e b o c z y m  w M o n ach iu m , co też za p o  

k r ó le m  u s k u te c z n i łe m , dołączając do 
P°syłk i re jes tr  w y d a tk ó w  n a  każdy u- 
bior.

S k u t e k  t e y  m a ł e y  s p e k u l a c y i  u d a ł  
S)ę z u p e ł n i e ,  i o tA yorzy ł  noAvą g a łę ź  h a n ­
d l u  z d o ln ą  do  z a c h ę c e n i a  p r z e m y s ł u  

B a w a r y i .  W z ó r  t e n  u b i o r u ,  g d y  z y ­
s k a ł  w  W e r o n i e  poA yszeehną  p o c h w a ł ę ,  
Z A vlascza , ze l i c z ą c  naA vct k o s z t a  t r a n ­
s p o r t u  , t a ń s z y  b y ł  o d w a d z i e ś c i a  p r o -  
c entÓAv o d  u b i o r u  u ż y w a n e g o  d o tą d  
V/ s z p i t a l u  AA^erońskim, s p r a w i ł  to  , iż  
d o m  r o b o c z y  AAro j e n n y  w  M o n a c h i u m  o -  
t r z y m a ł  z n a c z n y  k o m is  w  m ie s i ą c u  w r z e ­
ś n iu  1 7 9 4  r .  n a  t a k o w e  ub ioV y. W y ­
j e ż d ż a ją c  d o  A n g l i i ,  m i a ł e m  je s c z e  u k o n ­
t e n t o w a n i e  w i d z i e ć  j a k  p a k o A v a n o  i  p o ­
s y ła ć  m i a n o  p r z e z  T y r o l  6 0 0  z u p e ł n y c h  
u b i o r ó w  ż d o m u  r o b o c z e g o  , p r z e z n a ­
c z o n y c h  d l a  u b o g i c h  w e r o ń s k i c h )  a t a k  
u b o d z y  b a A v a r s c y ,  o p a t r u j ą c  o d z i e n i e m  
u b o g i c h  w e r o ń s k i c h ,  m o g ą  z c z a s e m  los  
s WÓy p o p r a w i ć .

Koniec pam iętn ika pierw szego .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

OFIARY" NA ZAKŁADY EDUKACYYNE w p a ń ­
s t w i e  ROSSYYSKIEM. w roku  1819. Ciąg 
§ ty . .— Ob. wyzey st, 56o.

Reszta  okręgu  naukow ego charkowskiegOi

Guberni/a kurska. D la  g i m n a z y u m  k u r -  

s k i e g o  , jenenal major B ek le szó w , oraz rad 
cy kollegija ln i, m arszełek  guberski Z a y k m  i 
f  nitnko , m echanik zagraniczny Trok  i  ku 
piec bietgorodzki M ikołay Czuniiczew, po 5o 
r ubli • radca ty tu larny  H t n d t h w i e porucz­
nik Bakianów  i cudzoziemiec M tkker , po 20 
i-u b l i ; radca  kollegijalny K a p tlsk i , ro tm is trz

Pcchwidniew, i sekre tarz  guberski Kołosow- 
ski , po 20 rubli  ; kapitan  Denisów i radca 
ty tu la rny  Denisjew , po 10 ru b l i ;  sekre tarz  
guberski A nnrnków , kancellarysta Bułhaków  
i szlachcic Mikołay Ł u k in , po 5 rubli; szla­
chcic Jakób Lewszyn 4 ruble  ; nadto dy re ­
ktor g im nazj um Kcługriwów  darow ał magnes 
w artu jący  25 ru b l i ,  1 ka rtę  państw a rossyy- 
sk iegu , ceny i 5  rubli. W  czasie publicz­
nego exam inu uczniów ginmazyum kur=t:— 
g o ,  ofiarowali: radca stanu Choł'''L,,f ' Ci * a r ~ 
ch im andry ta  Paliadyusz  , j y  J0°  r ii® *> a dy­
rek to r  gimnazyum K-oTogriwow na uczesto-  
wanie publiczności 226 rubli. Kupiec k u r -  
ski Chi opon n dla tegoż gimnazyutn dał i 6 
xiąg w  językach , n iem ieck im , francuzkim  i 
łac iń sk im , ceny na 125 r u b l i . —  Dla s z k o ­

ł y  powiATowEY k u r s k i e y  , jenerał major Be- 
klestów  5o r u b l i , radca ty tu la rn y  Gindile-  
wicz 10 r n b l i , i różne osoby razem  3 i r u ­
bli. —  Dla sz k o ły  suoŻANSKiEY , zgrom adze­
nie tam ecznych musczan  45  rubli; tam eczn i 
assesorowie w o jscy  i zgromadzenie odnodwor- 
ców 5 r rub li  9A k o p ie jek ;  cudzoziemiec 
Troki 5o r u b i i ; major K loppw , radca  t y tu ­
larny M a słó w , uczniow ie tey szkoły i s z e y  
1 2giey  klassy , dw akroć  po 25 rubli ; kolle- 
ski assesor Kukot-Jasnopolski 20 rub li ;  m a r ­
szałek tegoż pow iatu  major Szagarów  16 r u ­
bli ; dy rek tor  g imnazyum  kurskiego Kołogri-  
wów 12 r u b l i ; radca ty tu la rn y  Moksimowicz,, 
ty tu la rn a  sow ietnikow a Syczew ska ,  po rucz­
nik W ierew kin , chorąży Szaharowicz  i c u ­
dzoziemiec Mólter  po 10 rubli  ; kolleski r e ­
jes tra tor  Kandjba  dw akroć po 9 r u b l i ;  ko l­
leski sekre tarz  Sukmanew , kolleski re je s tra ­
tor Bojannców  dw akroć po 8 r u b l i ; chorą­
ży Griepołów 7 r u b l i ; orłowski kupiec M al­
gin 6 rubli ; sztab - lekarz kolleski a«sesor 
Fidrowski , radcy t y tu l a r n i : sędzia pow iato ­
wy N ik iforów  i poczmistrz Korohodów, sztabs­
kapitan M esze ticz , kollescy sekre tarze  : sądu 
pow ia tow ego: sekretarz  Maksimowicz  i K a­
łasznikow  , porucznik W oropanów , guberski 
sekre tarz  A n a s ta fe w , s trapczy pow ia tow y 
Z elen in , ziemskiego sądu sekre tarz  Sukman^ 
biełgorodzcy obyw ate le :  B led n ó w , Podobie- 
d ó w , i szlachcic Łapiński po 5 r u b l i ; major,
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Cii/opó to i kolleski assesor B yków,  radcy ty tu la r ­
n i : Bondarew i Maksimowicz, porucznik Sycze­
wski, geometra  powia towy guberski  sekretarz  
Kotelników t lwakroć, częściowy policyyny in ­
spektor  Anastasjew, kornet  Kolmaków, i kolle­
ski re jes t ra tor  Jakimowicz po 4 rubl i  ; g ube r ­
ski sekretarz  Miszeticz , dozorca szpitala,jŁu- 
kaszewicz , l iczebnik Jan GutkÓw , i przysię­
gły Dechterew po dwa  rub l i ;  porucznik To- 

j kommisarz prowi jan towy Deluste 
po i r u b lu —  Dla. szko ły  b i e ł g o r o d s k i e y ; 
marszałek Borsuscu,  5o r u u ;  . biskup Euge­
niusz i radca Koiopski po a 5 r u u ;  . horodni- 
czy Goworucha --Otrok i głowra mias*. Tam- 
bowców po 20 rubli ; ziemski kommisarz 
d y r e w , porucznik Kurczeninów  i kupiec De 
nis Koratków po i o  r u b l i ;  kupiec Czefezów  
5 r u b l i , 20 kopiejek ; i kandydat  Karatów 
5 rubli .  —  Dla sz k o ły  powia towey  ry l sk iey :  
dozorca honorow'y Koszelew 25 ru b l i ;  kap i ­
tan  Deriitgin 12 ru b l i ;  radcy d w o r u :  Arsen 
jew  i Iwanów, major B u c h a l e c porucznik Ko­
szelew i chorąży Koszelew  po 10 rub l i ;  . r ad ­
ca dworu  Lisenko , radca tytularny  Łucewin, 
kollescy s e k re t a r z e :  Szczekin Królów i. Bu 
charin, guberski  sekretarz  Preobraicński i 
chorąży Asmołów  po 5 r u b l i ;  assesorowie: 
Ł a d y  gin  i  A sm ołów , sz tab-lekarz  Aez i k u ­
piec Kirpiczników po 4 r u b l e . —  Dla sz k o ły  
p o w ia to w e y  FATEŹSKiEY ; kupiec Chariczków 
s 5 r u b l i ;  podpółkownik Derewicki 1 sędzia 
powia tow y Alisów  po 10 r u b l i ; gubeiski  se ­
k re t a rz  M atw ujew  8 rub l i ;  assesor szlache­
cki A ł a d in , i radca ty tu larny  Kozłów  po 5 
r u b l i ;  assesor szlachecki ■ Czr.rein^anóia, k a ­
pi tan Czuriłów  , radcy ty tu la rn i :  .iikolski i 
Kamkin , I 2 l t y  klassy Kudrm , j /nn Borwi  
sztein , assesor szlachecki Z a krzew sk i , sekre­
tarz  Ajanasjew  , ipiec Łuk am.zyków i syn 
kupca  Jerzy Pachomów  po 4 rubli  ; guberscy 
s e k re t a r z e :  Zosimów- 3  < tów , S l iw e n k i ,  An-  
tonienko i M iziuków , podporucznik Alexiejew, 
Je rzy  Par amonów , protokol is ta  Brusenrów, 
kollescy rejesti  atorowie:  Kossaków  i Mieszczer- 
ski, guberscy rejestratorów i e : Aosiakću  i Łach- 
tionów, kupcy : Niki ta  i Prokopiusz Czapligi- 
nowie, po 2 rub le . .—  Dla  sz k o ły  p o w i a to ­
wey chotmyżskiey : j enerał - łeytnantowa An­

na Chor wałowa  i 5o rub l i ;  horodniczy Tre- 
t<aków i kolleski re jes t ra tor  Malinin  po 10 
r u b l i .—  W  mieście Szczyhry znaydująca się 
s z k ó ł k a  p a r a f i j a l n a  podwyższona na powia ­
t o w ą .  P r z y  tern zdarzeniu na uczęstowanie 
obywatelów wnieśli  : dozorca honorowy po- 
mienioney szkoły radca dworu  Isaków 700 
rubli i g łowa miasta  kupiec Faustów 4oo r u ­
bli ; dyrek to r  szkół kurskiey guberni i  radca 
kollegijalny Kołogriwów  dla nagrody uczniów 
xiąźek n a m rb t i  xb i kop. 5o. Nadto na po­
p rawę  szkolnych budowli  ofiarowali :  kolle­
ski assesor Rtis iczrw  65o rub.  ; major Man-  
surów i 45 rub.  ; pólkownik Rikord  i dozor­
ca pornienioney szkoły Jewlew po 5o rub. ; 
b^mocnik szczyhrow?skiey akcyzy Gorochów 
55  rui, . marszałek podpółkownik Annenków
00 r u b . ; f~«łpółkownik Knobenwu , major  Ku- 
znieców, sztab-i a tmistrzo : Kosiewoy  , P is tc l-  
K o rs , Stefan i Bazyl i  Durnowo , radca dw o­
ru  Aksenów, J. W .  Paskiew iczcwa, K a t a ­
rzyna  i M arya  Durnowo , kap i tan Z a yk in ,  
radca tytu larny  Popów  , chorąży Stepanów, 
kancel larysta Razin  , kupiec Ledowski , i l i­
czeń szczyhrowskiey szkoły Gorochów po 25 
rub . ;  guberski sekretarz  Amosów 20 r ub . ;  
sędzia powiatowy Rusanów  i ziemski kom­
misarz Czeremisinów po i 5 rub . ;  majorowie:  
xiąże Kostrów  i Dreyling , rotmis trze : xiąźe 
Kostrów , Wysocki  i C hałturyn ,  radca t y t u ­
larny K araku lm , sz tabs-rotmistrz  Makowniew, 
poruczn icy :  Finenko , S tern , S ta l-von IIo l-  
sztein . i M ertens , chorąży gwardyi  Szal, łów, 
guberski sekretarz  Brytków , korneci : Olsze­
wsk i,  Andre sow-ki , Saforeuicz  i Potaszw ski,  
protojerey S w n y d ó w ,  p a n i e :  Potaszew ska , 
Śtanikiewiczowa, Chitrou a , Fedorowa , i kol­
leski re je s t ra tor  Wuicz  po 10 rubli  ; nauczy­
ciel kurski-go gimnazyum radca, tytu larny  
Bile wic z , geometra  powiatowy Awerkiew  i 
guberski  sekretarz  Bucharin  po 8 rubli; sztabs- 
rotmistrz  Sza io lów , kolleski sekretarz  Ban-  
durów i guberski  sekretarz  Szatałów  po 5 r u ­
bli ; syn kupca  Jasmeński i miesczanin Kan- . 
daurów po 4 rubli  ; miesczanin Jawglewski
1 rubel.

(z gazety petersb. 'N. 69. r. 1820.}



D O B R O C Z Y N N O Ś Ć  S P O Ł  C Z E S N A.
I o w  a r z y  w  o  d o b r o c z y n n o ś c i  w i l e ń s k i e .  

Stan domu ubogich w miesiącu czerwcu 1 8 2 1  roku.

Ludności {

I. Zatrudnienia mieszkających w domu:

1 Dozor domu, gospodarstwo i nauczanie
2 T kanie  Sukna (3 tkaczów, inni gręplują

wełnę, wszyscy praw ie  z inwalidów) .
5 —  p łó tn a . . .............................
4 Robienie w aty  . . . . . . . .
6 Przędzenie lnu  • ..................................
6 —  we ł n y . . . . . . . .
7 K r a w ie c tw o ..............................................
8 Szewiectwo i rym arstw o  . . . .
9 S t o l a r s t w o .................................. .....

10 Kowalstwo i slosarstwo- . . . . .
1 1 Kuchnia i pieczenie chleba , z pomaga-

j ą c e m i ...................................................
12 P ra ln ia  ‘ .
i 5 Szycie i różne roboty •
14 Sklep p r z e d a ż n y ..................................
15 Posługa domowa gospodarska t. j. pa­

robcy, stróźe, furm ani i t. d. wodowozy 
po większey części z inwalidów

16 Zaymujący się lżeyszą robotą gospodar­
ską i to  nieciągłe, s tarzy  i kalecy

17 ^ iezdoln i zupełnie do pracy . . .
18 Używani do nmieyszych robot i posług 

domowych,a zaymujący się szczegulniey 
n a u k ą .................................. .....

19 Chorzy . . . . . . . . . .
20 Dozor i posługa chorych . . . .

Było 1 czerwca Przybyło. U b y ł o . Zostało 5 o cz£r.
Małole
tnich

Doro
s ł y c h .

Mało-Doro i )oro Małole­
tnich.
M. N. 1

Doro-

M. N. M.iN. M. N.

23 i g

7 4 1125 ] 8 8 | 120 

199 I 208 
4 o 7

11 x 2877 1122

219 1

,?;• 57 l259 | —
w-II 296 I —

531200

9 U 12
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X X .  XX. o  r j J r j r  n l .  / 7/ 1' / .

W
1 Uczący się w  szkole wzajemnego uczenia
2 —  śpiewu kościelnego . . . .
5 Chodzący do gimnazyum . . . . .
4 —  na rysunki do uniwersytetu .

III. Przychodzący z m iasta :
Do szkoły wzajemnego uczenia . .

IV. Pobierający wsparcie z dom u:
1 Chleb na osobę po funtów 7 na tydzień
2 Chleb i p o t r a w y ....................... .....
5 Pieniądze gotowe, miesięcznie rozdawane

i na  raz ieden, otrzymało

A Z A T E M :

V  W szystkich przez Towarzystwo utrzym ywanych i wspartych w miesiącu czerwcu:

1 Do dozoru d o m u ,  nauczania i do sklepu przedażnego użytych
2 Ubogich

W  tymże miesiącu Czerwcu jałm użna :

1 . Starozakonny Jankiel Leybowicz ofiarował srebrem kop. 36.
2 . P. Strum iłło  sowietnik darował służący sobie oblig na r. sr. 3o w  roku ter. 1 8 2 1  kwiet. 2 0  wvdany.
• . P . Tekla Płocinska  na skutek testam entu swego męża, przysłała oblig i dalsze dokumehta, dla uzyskania czer .zł. 3oo w na-
, łowię dla tow arzystw a dobroczynności, a w połowie dla szpitala głównego W ileń. (Ob. Dzieje roku teraz sir 3a6 )
*. X . Alexander Zylew icz  adm inistrator kościoła telszewskiego oblig. na tal. bit. i5  i r. sr. ó5.
5. P. Sniadecka kapusty kwaśney garcy 4o.
6 . P. D aniel Paszkiewicz drzewa opałowego kop dwie.
7 . P. Józef Górecki za brane w anny fumigacyyne darow ał krowę.

P. Barankiewicz li). M. do infirm aryi xiążek dwie do czytania chorym W domu tow arzystw a zostającym.

Ignacy  Jundziłł te kr. towarzystwa
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